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FARMACJA 
WSPÓŁCZESNA
----------------------------------C Z A S O P I S M O  ----------------------------

P O Ś W I Ę C O N E  N A U K O W Y M ,  Z A W O D O W Y M  I S P O Ł E C Z N Y M  Z A G A D N IE N I O M  F A R M A C J I .

O R G A N  S T O W A R Z Y S Z E N I A  „ N O W A  F A R M A C J A "

R E D A K T O R  N A  C Z  E  L  N Y  mg r  K  O R  N E  L  P I O T R O W S K I  

R E D A K T O R  A D M I N I S T R .  m g r  K A Z I M I E R Z  K O T W I C A

T R E Ś Ć :  Nieznane źródła m ineralne okolic Muszyny — Prof. Jan. M uszyński-

Spongia fluviatilis — Dr. P. O ficjalski. Dość szkalow ania zawodu farm aceu

tycznego. Echa jednego zebrania. Patriotyzm  gospodarczy czynnikiem Obrony 

Narodowej. Prawdziwe oblicze. Dość służalczości. Przegląd praw ny — H. Habeb  

K om unikat Stow. „Nowa Farm acja” . Kronika. H istoria rozwoju term om etrów . 

Przegląd czasopism  farm aceutycznych i lekarsk ich . Nowe książki. Z karty  

żałobnej. Przerwy w ubezpieczeniu a upraw nienie em erytalne. K onkursy.

N a le ż n o ś ć  za p renum . p ro s im y  w p ła cać  na kon. czek. P.K.O. 24 .600  W ła śc .  konta  
Stow. „Nowa F a r m a c ja "  z z a zn a cze n ie m  „ F A R M A C J A  W S P Ó Ł C Z E S N A "  
P re n u m e ra t a  ro c z n a  6  zł.;— dla c z ło n kó w  N. F. 4  zł.;— n u m e r  po jedyńczy  1 ,50—

dla c z łon ków  N. F. 1 zł.

R ę k o p i s y  w inny  być p isa n e  czyte ln ie  na jednej s t ro n ie  a r k u s z a  z 5 -c io  cm. 
m a rg in e se m .  R ę k o p i só w  redakc ja  nie zw raca. P r z e d ru k  a r tyku łów  w c zę śc i  lub 

w ca ło ś c i  bez p o ro zu m ie n ia  s ię  z redakc ją  —  w zbron iony .

P R Z Y J M U J E M Y  O G Ł O S Z E N I A  T Y L K O  F I R M  P O L S K I C H

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

na okładce 1-nicy za */2 str. zł. 100.— 
na okładce 2-ga i 3-cia strona ‘/i zł. 120.— 
„ „ 4-ta „ „ „ 150.

przed  tekstem  „ „ „ 100.—
za „ „ „ „ 100.

za V2 strony  20%, za ‘/i strony  40% drożej. 
Ogłoszenia drobne 15 gr. od wyrazu. 
Z działu pośrednictw a (posady poszuk i
w ane i zaofiarowane) Członkowie S tow . 
„Nowa Farm acja" korzystają bezpłatn ie



Ż A D  A J M  Y
OD N A S Z Y C H  D O S T A W C Ó W

M E N T H O L U M  
V  A L E R 1 A N I C U M  

„ G  E  0 “

W Y Ż S Z Y  J A K O Ś C I O W O  I T A Ń S Z Y  O D  P R Z E 

T W O R Ó W  P O C H O D Z E N I A  Z A G R A N I C Z N E G O

PAMIĘTAJMY
że popierając przemysł krajo
wy —  popieramy sami siebie,  

przeciwdziałamy bezrobociu, 
utrwalamy dobrobyt kraju.

O P A K O W A N I A :  25,o-100,o-250,o

F a b ry k a  Chem.-Farm. „ G E O ” Warszawa, Żelazna 56



Z O K A Z J I  Ś W I A T

BOŻEGO NARODZENIA
O R A Z

N O W E G O  R O K U
S W O IM  W IELCE  S Z A N O W N Y M  W S P Ó Ł P R A C O W N IK O M ,  

P R E N U M E R A T O R O M  O R A Z  I N S E R E N T O M

Serdeczne życzenia przesyła 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA

Do Czytelników i Członków  

Stowarzyszenia „ N o w a  F a r m a c j a "

M ożem y dać tylko swą bezinteresowną pracę; nie 

jesteśmy w słanie pokrywać różnicy kosztów wydawnictwa.

Aby pismo niezależne m ogło  egzystować i stale w tym  

kierunku trwać, musi mieć W asze poparcie!

Nie o jałmużnę apelujemy do Was; obowiązkiem każ

d e go  współczesnego farmaceuty jest pamiętać o swym  

obowiązku wobec jedynego niezależnego pisma farmaceu

tycznego.

Kto naprawdę jeszcze może, niech nie zwleka i niechaj 

wpłaci załączonym czekiem prenumeratę na rok przyszły.

Członkow ie zł. 4, nie członkowie zł. 6.

R E D A K C J A .



PRACE ORYGINALNE
P rof. J A N  M U SZ Y Ń SK I  

Uniw. S te f. Batorego

N IE Z N A N E  ŹR Ó D ŁA M INERALNE OKOLIC M U SZY N Y .

Polska posiada na swych ziemiach liczne źródła mineralne. O nie* 
których z pośród tych źródeł mamy w iadom ości literackie już z X V I  
i X V II w . M ianowicie w  roku 1578 na zlecenie Króla Stefana Batorego 
badał i opisał źródła mineralne we w si Szkło (koło  Jaworowa, woj. 
L w ow skie) nadw orny m edyk królewski W ojciech  O czko; „ A c l a l b e r t i  

Ocelli (Oczka) — C i e p l i c e  s e u  T h e r m a r u m  d e s c r i p t i o .  
Cracoviae 1578“. Trzeba zaznaczyć, iź w  ow ych czasach mylnie nazy* 
wano wszelkie źródła mineralne c i e p l i c a m i .  W  Szkle niema—i nie 
b yło n igdy — źródeł ciepłych.

N astępnie pisał o źródłach w  Szkle i Swoszowicach Dr. Erazm 
Syxtus Lwowianin: „O c i e p l i c a c h  w  S z k l e ,  k s i ą g  t r o j e ,  
Zamość 1617 r.“ — Jak późno jednak zaczęły się rozwijać nasze uzdro* 
wiska niech posłuży kilka dat z historji królowej naszych uzdrowisk  
— Krynicy.

N azw a Krynica brzmiała pierwotnie w edług dokum entów z 1547 
roku Krzenycze. Pierwsze wzmianki o działaniu leczniczem źródeł mi* 
neralnych w  Krynicy ogłosił ksiądz Gabryel Rzączyński w  latach 1721 
( H i s t o r i a  n a t u r a l i s  c u r i o s a  R e g n i  P o l o n i a e  e t  
M a g n i  D u c a t u s  L i t h u a n i a e  annexarumque provinciarum“ 
oraz w  1745— „ A u c t u a r i u m  h i s t o r i a e  n a t u r a l i s " .  W  roku 
1793 zakupuje źródła krynickie i część przyległych gruntów komisarz 
Sądecki Stix v. Saunbergen i urządza zdrojow isko publiczne, które 
w  1800 r. sprzedaje rządowi austrjackiemu. Prof. H acąuet w roku 1796 
dokonyw a pierwszych (bardzo niedokładnych) analiz w ód  krynickich. 
W  roku 1806 z polecenia rządu austrjackiego, będącego właścicielem  
Krynicy, dokonyw a rozbioru w od y  mineralnej krynickiej Dr. J. A . 
Schultes, (U  e b e r d i e  M i n e r a l ą u e l l e n  z u  K r y n i c a  i m  
K r e i s e, W ien  1807) i udowadnia, że jest ona silniejsza i skuteczniej* 
sza od  w od y  bardyowskiej. Zakładem zdrojowym  staje się Krynica od  
r. 1807 gdy pobudow ano tam pierwsze (bardzo prym itywne) łazienki. 
K ryzysy ekonomiczne oraz niedbała gospodarka nie sprzyjają rozwo 
jow i uzdrowiska. D opiero od powołania w  roku 1856 specjalnej komisji 
pod przewodnictwem prof. U . J. Dr. D ietla Józefa, — który zasługuje 
na miano apostoła balneologji polskiej — rozpoczął się wspaniały roz* 
wój Krynicy, dzięki czemu należy ona dziś nie tylko do najpiękniejszych  
i najbardziej kom fortowych zdrojowisk w  Polsce, ale dzięki dokonanym



w  1914 r. wierceniom (źródło Zubera 810 metr. głęb.*) posiada najbo* 
gatsze szczawy alkaliczne w  Europie.

Równolegle z Krynicą rozwijały się w  Polsce inne kąpieliska 
i zdrojowiska: oto początek niektórych zdrojow isk (uporządkowanie 
źródeł, budow a pierwszych łazienek*):

Busk — 1828. Lubień — 1778. N iem irów  — 1814. Rabka — 1824. 
Szczawnica — 1824. Truskawiec — 1836. Ż egiestów  — 1847.

Bardzo wielkie zasługi w  dziedzinie chemicznego badania w ód  
mineralnych zarówno w  zachodniej Europie jak i w  Polsce położyli far* 
maceuci. Z polskich farmaceutów zajmowali się badaniem krajowych  
w ód  mineralnych:

Jan W olfgang — O w o d z i e ,  m i n e r a l n e j  i s o l n e j  
w  D  r u s k i e n i  k a c h, W iln o  1841.

Ferdynand Werner — R o z b i ó r  c h e m i c z n y  w o d y  mi *  
n e r a l n e j  z n a j d u j ą c e j  s i ę  p o d  m i a s t e m  B u s k ,  War* 
szawa 1832.

Teofil Lesiński — badał solankę ciechocińską.
Florjan Sawiczewski — W i a d o m o ś c i  o w o d z i e  s o l *  

n e j k r a k o w s k i e j .
Adam Kitajewski — R o z b i ó r  w ó d  m i n e r a l n y c h  g o ź *  

d z i k o w s k i c h .  Rocz. W arsz. T ow . Przyj. N auk. T . X V . str. 87. 
S k ł a d  w o d y  b u s k i e j  — Biblj. W arsz. 1841, K r ó t k i  o p i s  
B u s k a  i j e g o  o k o l i c .  W arszawa 1842.

E. S. Kube. — K ą p i e l e  k r u s z c o w e  j u r o w i e c k i e  — 
Pamiętn. Farm. Krak. T . III. str. 200.

Józef Sawiczewski — R o z b i ó r  c h e m i c z n y  w o d y  
s z c z a w n i c k i e j  z e  ź r ó d ł a  J ó z e f y  w  r o k u  1 8 2 3 .  — 
Pamiętnik Farm. Krakowski T. I. str. 29.

Teodor Torosiewicz, aptekarz lw ow ski, (ur. 1789, zm. 1876) poło* 
żył niespożyte zasługi dla balneologji polskiej, zbadaw szy kilkadziesiąt 
źródeł w  M ałopolsce. Był on odkrywcą i ojcem duchow ym  Iwonicza. 
T orosiew icz napisał w  języku niemieckim i polskim  kilkadziesiąt roz* 
praw o wodach mineralnych polskich. Jego najważniejszą pracą balneo* 
logiczną, w  której znajdujemy zestawienie badań poprzednich, jest dzie* 
ło  p. t. Ź r ó d ł a  m i n e r a l n e  w  K r ó l e s t w i e ,  G a l i c j i  
i n a  B u k o w i n i e  p o d  w g l ę d e m  f i z y c z n o * c h e m i c z *  
n y c h  w ł a s n o ś c i ,  t u d z i e ż  r o z b i ó r  f i z y k a l n o * c h e *  
m i c z n y  w ó d  m i n e r a l n y c h  w  I w o n i c z u .  L w ó w  — 
1849. T orosiew icz opisuje dokładnie 32 m iejscowości. W  zestawieniu na 
końcu swej książki wym ienia ogółem  162 znane mu źródła na terenie

*) Rocznik Wydz. Lek. Krak. t. VIII.



M ałopolski oraz K ongresówki. W iększość tych źródeł i dotychczas jest 
niewykorzystana, a co najważniejsze niezbadana chemicznie. Najwięcej 
tych źródeł leży na Podkarpaciu. N iektóre z nich (Szczawnica, Krynica, 
Iwonicz, Truskawiec, Ż egiestów , M orszyn, Rabka), od  czasu gdy Toro* 
siewicz pisał swą pracę, stały się już wspaniałemi uzdrowiskami, ale 
w iększość po dawnemu w ypływ a skromnie z pośród piasków  lub skał 
i znana jest tylko okolicznym  mieszkańcom. Jest rzeczą niezrozumiałą, że 
przy współczesnem  nastawieniu chemicznem na studj ach lekarskich i po* 
litechnicznych w  Polsce, gdzie setki doktorantów opracowują najróż* 
norodniejsze zagadnienia chemiczne, nie znalazł się człowiek, któryby  
sobie postaw ił za cel badanie tej setki łub więcej nieznanych dotychczas 
p od  względem  chemicznym źródeł mineralnych. N aw et źródła eksploa* 
towane w  najbardziej renom owanych uzdrowiskach są badane rzadko, 
a dyrekcje uzdrowisk w  sw ych prospektach posługują się nieraz anali* 
zami z przed kilkudziesięciu lat. Jest rzeczą w szak od dawna wiadomą, 
że skład elementarny różnych źródeł mineralnych ulega nawet zależnie 
od pór roku znacznym nieraz wahaniom, szczególnie gdy mamy do 
czynienia ze źródłami wytryskującem i samorzutnie na powierzchnię. 
A le  nawet źródła wiercone na znaczną głębokość przy długiej lub inten* 
sywnej eksploatacji wykazują w  rozmaitych okresach niejednakową 
zawartość składników  mineralnych. Fakty takie cytowane są powszech* 
nie w  podręcznikach balneologji i hydroterapji [Sabatowski, Dietrich 
i Kaminer, oraz w  podręczniku H . Kionka—U  n t e r s u c h u n g  u n d  
W  e r t b e s t i m m u n g  v o n  M i n e r a l w a s s e r n  u n d  Mi *  
n e r a l ą u e l l e n .  B e r l i n ,  1928].

Silnym wahaniom ulega również t. zw. nagazowanie czyli nasycę* 
nie kwasem w ęglow ym  szczaw. G d y  ciśnienie barometryczne spada, 
zmniejsza się również nagazowanie w od y  i dlatego na tej podstawie 
ludność (np. okolic M uszyny) przepowiada trafnie mającą nastąpić zmia* 
nę pogody.

W  Beskidach na Podkarpaciu oprócz kilku znanych i uczęszcza* 
nych zdrojowisk, gdzie są uporządkowane i raz lub nawet kilkakrotnie 
badane źródła, mamy szereg źródeł mineralnych o nieznanym składzie, 
zupełnie zaniedbanych lub w  najlepszym razie otoczonych jakąś pro* 
wizoryczną cembrowiną. Z w ielu tych źródeł czerpie w odę ludność miej* 
scowa lub korzystają przygodni kuracjusze. O kolice Beskidu Zachód* 
niego, szczególnie dolina Popradu, oraz górnego biegu Dunajca posia* 
da liczne i bogate źródła t. z. szczaw, t. j. w ód  nasyconych bezwodni* 
kiem w ęglow ym  (gd y  litr w od y  zawiera ponad 0,5 gr. dwutlenku wę* 
gla). Źródła te wytryskują u stóp wzgórz a częstokroć w  dolinach rzek 
i rzeczek wpadających do Popradu lub Dunajca. Zależnie od  głę* 
bokości z jakiej się przebijają posiadają one różną temperaturę (od  7°



do 9° C.) i nasycenie bezw odnikiem  kwasu w ęglow ego. 'W  zależności 
zaś od  pokładów  geologicznych, z jakich się te żyły w odne stykają, róż* 
ny jest w  nich rodzaj oraz ilość składników  mineralnych. Pojęcie t. z. 
w ody mineralnej jest dosyć względne. D la  chemika poza w odą desty* 
lowaną każda w oda gruntowa, zawierająca zawsze sole zw iązków  nie* 
organicznych będzie w odą mineralną. D la  geologa mineralną będzie każ? 
da w oda zawierająca ponad 0,5 gr. składników  stałych w  jednym  li* 
trze (0,05%), albowiem  t. z. w oda pitna (zdatna do picia) nie powinna  
zawierać więcej niż 0,5 gr. składników  stałych w  jednym litrze. D la  lęka? 
rza zaś mineralną w odą leczniczą będzie każda w oda, która zależnie 
od swej temperatury, składu chemicznego lub prom ieniotwórczości bę* 
dzie wywierała pewnien dostrzegalny sw oisty  w p ływ  na organizm ludzki. 
D la geologa przeto w oda zawierająca arsen, w  której zawartość stałych  
składników w  litrze w ynosi np. 0,2 gr. będzie wodą zw ykłą a dla le* 
karza może być bardzo cenną w odą mineralną. W  szczawach rolę czyn* 
nika leczniczego odgryw a przedewszystkiem  C 0 2. Szczawy — jak cytuje 
Sabatowski — „ z w i ę k s z a j ą  w y d z i e l a n i e  s o k u  ż o ł ą d k o ?  
w e g o  i t o  t a k  w  k i e r u n k u  k w a s o t y  j a k  i z a w a r ?  
t o ś c i  p e p s y n y " . . .  „ z w i ę k s z a j ą  w y d a t n i e  w y d z i e *  
l a n i e  s o k u  t r z u s t k o w e g o " . . .  „ i l o ś ć  m o c z u  s z y b c i e j  
w z r a s t a  p o  w y p i c i u  s z c z a w y  n i ż  z w y k ł e j  w o d y  
o t e j  s a m e j  c i e p ł o c i e " .  Zależnie od pokładów  z jakich taka 
szczawa w ypływ a może ona zawierać różne ilości składników  minerał* 
nych najczęściej sole potasu, sodu, litu, dwuwęglany wapnia, magnezu, 
strontu, żelaza, manganu, rzadziej związki rubidu, cezu, arsenu oraz in* 
nych pierwiastków. Jeśli ilość w szystkich składników mineralnych 
w badanej szczawie nie przekracza 0,5—0,6 gr. na litr, to nazywam y ją 
szczawą słabą, w  przeciwnym razie — mocną. Zależnie zaś od  charakte* 
ru przeważającego składnika rozróżniamy szczawy: solankowe, sodowe 
(alkaliczne), wapniowe, wapniowo * żelaziste, magnezowe, żelaziste i t. ch 
Jedną z najsilniejszych w  Europie szczaw sodow ych  (alkalicznych) ma* 
m y w  K rynicy: źródło Zubera, w  którem zawartość dwuwęglanu sodo* 
w ego w ynosi 18,77 gr. a suma w szystkich składników  24,36 gr. w  1 kg, 
w ody. W ięk szość naszych szczaw występujących w  Beskidzie Zachód* 
nim należy do wapniow ych, wapniowo*żelazistych i żelazistych. Często* 
kroć w  niewielkiej od  siebie odległości występują źródła o różnym zu* 
pełnie składzie. T ylko nieliczne z tych źródeł zostały zbadane, uporząd* 
kowane i pow stały k oło  nich uzdrowiska, jak w  Szczawnicy, Żegiesto* 
wie, Krynicy, a przed paru laty (1929) w  M uszynie. G łębokie wiercenia 
dokonane w  Krynicy (810 m.) oraz M uszynie (110 metr.), wykazały, że 
w  głębi ziemi można tam znaleźć w od y  o znacznie bogatszym  składzie 
mineralnym niż w  samorzutnie wybijających się źródłach naturalnych.



Spędzając w  lecie 1934 r. kilka tygodni w  leżącej nad Popradem  
M uszynie (w odległości 11 kim. od Krynicy i 12 kim. od Żegiestowa) 
miałem możność bliższego zapoznania się z rozrzuconemi tam w znacz* 
nej ilości źródłami szczaw. Tych zaskórnych w ód kwaśnych, czyli 
szczaw, jest taka obfitość, że ludność ma nieraz praw dziw y kłopot przy 
kopaniu studzien ze zwykłą w odą do użytku domowego. W  M uszynie 
oraz okolicznych wsiach istnieje szereg takich studzien dających w ody 
nasycone kwasem węglowym. Ze źródeł szczególnie bogatych w kwas 
węglowy, ludność chętnie bierze w odę do picia. N iektóre z tych źródeł są 
ocembrowane i pokryte daszkiem, albo budką, inne zaś nie posiadają 
ani ocembrowania ani osłony. Ze źródeł w  M uszynie tylko wywiercone 
w 1929 r. źródło „A ntoni" posiada dokładną nowoczesną analizę doko* 
naną przez prof. L. M archlewskiego. Pozatem była badana w r. 1911 
w oda ze źródła G runw ald. Składem mineralnym innych źródeł nikt się 
dotychczas nie zainteresował, pomimo że już Torosiewicz we wspom* 
nianej wyżej książce ( Ź r ó d ł a  m i n e r a l n e )  z roku 1849 wymienia 
źródła szczawowe w Muszynie, Jastrzębiku, Szczawniku, Wapiennem  
i Tyliczu. Nie mając na miejscu laboratorjum  i niezbędnych 
przyrządów, nie mogłem się zająć dokładniejszem  zbadaniem tamtej* 
szych w ód. A by jednak uzyskać choć orjentacyjne cyfry o ilości skład* 
ników  mineralnych w tam tejszych w odach wykonałem  przy uprzejmej 
pom ocy miejscowego aptekarza p. Jana Szulca, k tó ry  mi użyczał na* 
czyń, wag i odczynników , porównawcze ilościowe określenie suchej po* 
zostałości i strątów  przy pom ocy amoniaku (żelazo, ziemie alkaliczne) 
z jednego litra w ody. Z  pow odu iż wszystkie te badania były wyko* 
nane w jednakow ych warunkach, przeto w yniki ich można porównać 
między sobą. Chociaż zdaję sobie sprawę, że są to  zbyt skromne wyni* 
ki tych przygodnych badań, ale może posłużą one kom uś przynajmniej 
jako orjentacyjna wskazów ka i zachęcą specjalistów do bardziej szczegó* 
lowego zajęcia się tamtejszemi źródłami mineralnemi. Dotychczas nic 
o tych źródłach (za wyjątkiem  źródła G runw ald i A ntoni) niewiadomo. 
Cyfry p odan t w  końcu tej pracy jako sucha pozostałość z jednego litra 
wody nie odpow iadają ściśle składnikom , które były rozpuszczone 
w wodzie. W o d a  bowiem źródlana zawierała dwuwęglany sodu, wapnia, 
magnezu, żelaza, które przy odparow aniu i suszeniu do 130—140 stopni 
C. przechodziły w  węglany, lub w odorotlenki (żelazo). Zwykle oblicze* 
nia stechjometryczne wykażą nam zachodzące różnice. Ciężar cząstecz* 
kow y węglanu wapnia (C aC o3) wynosi 100, gdy dwuwęglanu — 164; 
dwuwęglan żelazowy [F e (H C 0 3) 2] ma ciężar cząst. 179.84, a wodorotle* 
nek żelazowy [F e(O H )3] 106.84, a tlenek żelazowy 159,68. Strąty doko* 
nane przy pom ocy am onjaku zawierają węglany ziem alkalicznych i wo* 
dorotlenki żelaza. D uża ilość strątu am onjakalnego z jednego litra wo*



dy w  porównaniu z ilością suchej pozostałości z jednego litra tej samej 
w o d y  wskazuje na stosunkową znaczną zawartość w  danej w odzie ziem  
alkalicznych, a w  związku z barwą na zawartość żelaza (im więcej żela* 
za, tem barwa osadu byw a bardziej brunatna). Sposób postępowania  
był następujący: próby pobierane w  okresie dłuższej ładnej pogody, aby  
uniknąć w ód  rozcieńczonych wodam i powierzchniowemi. W o d ę  po* 
braną u źródła sączono natychmiast przez karbowany sączek z bibuły  
do ściśle wym ierzonych litrowych butelek. Filtrowanie było  niezbędne, 
albowiem  w  niektórych pozbawionych cembrowiny źródłach znajdował 
się często zaw ieszony muł i piasek. A żeby zachować jednakowe warun* 
ki sączono również w ody, które pozornie by ły  zupełnie klarowne. Z po* 
w odu, że temperatura źródeł w ynosiła  7,5 do 9 st. C. i wysycanie wo* 
dy bezwodnikiem  kwasu W ęglowego było  dostateczne, więc przy trwa* 
jącem 10— 15 minut sączeniu nie dostrzegałem nigdy rozkładu dwuwę* 
glanów i mętnienia w ody. Jeden litr przesączonej w o d y  zadawano od  
razu przy źródle 30 cmt. 20% roztworu amoniaku; ta ilość wystarczała 
do m ocnego zalkalizowania w od y  i nadania jej zapachu amonjakal* 
nego. Po dodaniu amoniaku odnotow yw ano natychmiast zmiany za* 
chodzące w  w odzie, mianowicie barwę i stopień zmętnienia; stopień  
zmętnienia określono z gruba w  ten sposób, że przez warstwę w od y  
w  litrowej butelce obserwow any um ieszczony z drugiej strony drut lub 
czarny ołów ek. W o d ę zalkalizowaną amonjakiem pozostaw iono w  spo* 
koju na przeciąg 48 godz. następnie osad odsączano przez jednakowej 
w ielkości sączki, przemywano 100 ctm. w od y  desty low an ej/su szon o na 
powietrzu, a następnie w  eksykatorze nad kwasem siarkowym  aż do 
stałej wagi. Drugi litr przesączonej w o d y  starannie korkowałem  
i w  domu odparowałem do sucha na wodnej kąpieli w  zważonej pa* 
równicy, a następnie osad suszyłem przez 12 godzin na płycie kuchennej 
gdzie temperatura w ynosiła  130— 140° C. W iększość badanych przeze 
mnie źródeł niema ustalonych nazw, lub nazwy takie zostały przygód* 
nie stworzone przez kuracjuszów. Ludność m iejscowa oznacza te źródła 
często takiemi nazwami jak „na W apiennem", „przy Targowicy", „u 
Kauckiego" i t. p. W  celu uproszczenia przy opisie tych źródeł pona* 
dawałem im zasłyszane od m ieszkańców nazwy. Załączona mapka wska* 
żuje mniej więcej położenie tych źródeł. K ilka załączonych do niniej* 
szego zdjęć daje pojęcie o w yglądzie niektórych źródeł w  M uszynie  
i okolicy. Poniżej podaję opis wspom nianych źródeł.

Nr. 1. Źródło Antoni. Jest to pierwsze wiercone źródło w  Mu* 
szynie. W iercenie zostało dokonane w  1929 roku. G łębokość wiercenia 
110 metrów. N azw ę swą otrzymało od imienia długoletniego burmistrza 
miasta M uszyny, p. A ntoniego Jurczaka, z którego inicjatywy zo* 
stało dokonane wiercenie i zbudowane koło źródła bardzo skromniut*



kie, ale czyste i w ygodne łazienki na 24 wanny. W o d a  z tego źródła 
była analizowana w 1934 r. przez prof. L. M archlewskiego z Krakowa. 
P rotokół tej analizy datow any 30.IV.1934 jest następujący:
„Prof. L. M archlew ski C racovie (P o logn e) 30.4.1934
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C ech y fizyczn e :
K oncentracja jo n ó w  w o d orow ych  : p H  — 6,2.
O bn iżen ie  punktu krzepnięcia : — 0,371 C.
P rom ien iotw órczość : O.
Składnik i chem iczne :

A . W od a  zawiera w  jednym  kilogram ie gram ów.

Jon o w  dodatnich: Jon ó w  ujem nych:

Ż elazaw ego Fe 0,01374. K wasu ch lorow od orow ego  C l 0,00396.
W apn iow ego Ca 0,37022. „ w ęg lo w eg o  H C 0 3 6,69094.
M agnezow ego M g. 0,92530. „ siarkow ego S 0 4 ' 0,00283.
B arow ego B a 0,00124.
P otasow ego  K 0,06019.
S o d o w eg o  N a  0,29745.
L itow ego Li 0,00321.

N a d to  w od a  zawiera w  jednym  kilogram ie krzem ionki i drobnego piasku w  po* 
staci delikatnej zaw iesin y  0,04876 gr, substancji organicznych 0,21025 gr, zupełn ie  
w o ln eg o  bezw odn ik a  w ęg low ego  C 0 2 ' 1,50262 gr, co odp ow iada 764,0 ccm. w  temp. 
0  stop . C . i 760 mm. ciśnienia, w reszcie w o d a  zawiera ślady  strontu, m anganu i kwa* 
su  fosforow ego .

B . Z  po w y ższy ch  danych m ożna o b liczyć  następujący sk ład w o d y  w  postaci 
so l i  z ło żo n y ch  :

D w uw ęglanu  żelazaw ego  F e (H C O ,)2 0,04375 gr. w  1 kg. w o d y .
w ap n iow ego  C a (H C 0 3) 2 
m agnezow ego  M g (H C O s) 2 5,56000 „ „ „
barow ego B a (H C 0 3) 2 0,00234 „ „ „
p otasow ego K H C 0 3 0,15400 „ „ „ „
lito w eg o  L iH C O a 0,03097 „ „ „

„ so d o w eg o  N a H C O a 1,01040 „ „ „
C hlorku so d o w eg o  N a C l 0,00654 „ „ „
Siarczanu so d o w eg o  N a 2S o 4 0,00419 „ „ „ „
B ezw odnika  krzem ow ego 0,04876 „ „ „
C iał organicznych 0,21025 ,, „ ,, „

Razem  8,62808 gr. w  1 kg. w o d y .

N a d to  w od a  zawiera zupełnie w o ln ego  bezw odn ik a  w ęg lo w eg o  1.50262, gr, 
ś la d y  m anganu, strontu, jod u  i kw asu fosforow ego .

N a  zasadzie p ow y ższeg o  sk ładu należy  zaliczyć badaną w o d ę  do najsilniej* 
szy ch  polsk ich  szczaw  w ap n iow o  * m agnezow ych  ze znaczną zaw artością dwuwęgla*  
n ó w  potasow cow ych , zw łaszcza dw uw ęglanu  so d ow ego .

(—) Prof. Dr. L. M archlew ski m. p.“

W  wodzie tej widzim y dużą zawartość dwuwęglanu magnezowego 
przy malej zawartości chlorków i siarczanów; jest ona przeto typem  
szczawy magnezowej. W  celu porów nania oznaczyłem i w  tej zbadanej 
chemicznie wodzie suchą pozostałość 26.VII (po długotrwałych de* 
szczach i przy intenzywnej eksploatacji źródła do kąpieli) i otrzymałem 
ty lko  4,88 g. pozostałości z litra w ody, a powtarzając to  samo 23.V III. 
(susza i zmniejszenie ilości kąpieli) — 5,64 g. z jednego litra. O sad 
am oniakalny badałem 23.Y III. Przy dodaniu am oniaku pow stał na*



tychmiast bardzo obfity, biały kłaczkowaty osad, który po upływie go* 
dżiny utworzył pulchną warstwę zajmującą 1/3 w ysokości płynu. Po 12 
godzinach osad przyjął postać krystaliczną: igiełkowate kry*
ształy i gw iazdki w ęglanów . Po upływ ie 24 godz. osad składający się 
z kryształów  i białej bezkształtnej m asy utworzył warstwę grubości jed* 
nego centymetra na dnie flaszki.

Nr. 2. Źródło Tartak=Muszynka. Źródło znajduje się w  korycie 
rzeki M uszynki, mniej więcej na połow ie drogi m iędzy Tyliczem  i Mu* 
szyną k oło  Tartaku. Źródło jest otoczone prowizoryczną drewnianą 
cembrowiną głębokości 60 centymetrów. W  czasie w ylew ów  rzeki Mu* 
szynki zostaje ono zalewane i zmulane. Jest to jedno z najsilniej na* 
gazowanych źródeł w  okolicach M uszyny. W o d a  w  nim gwałtownie 
bulgoce, wydzielając masę C 0 2 i ślady siarkowodoru (charakterystycz* 
ny zapach). Przesączana w oda jest zupełnie klarowna i prawie bezwon* 
na. G dy długo postoi w  otwartej flaszce i utraci bezw odnik kwasu wę* 
glow ego staje się mętnawa. Przy zadaniu amoniakiem w oda staje się 
mleczna (nie widać przez nią nawet grubego druku lub ołów ka). Osad  
jest pulchny i nawet po upływ ie 12 godzin tw orzy warstwę zajmującą 
1/3 w ysok ości słupa cieczy. D opiero po 48 godzinach staje się zbity  
i ciężki, ale kryształów nie wytwarza.

Nr. 3. Źródło Szczawnik. Źródło znajduje się na torfiastej łące 
za cerkwią w e w si Szczawnik, odległej o 4 kilom etry od  M uszyny. W ieś  
leży w  dolinie potoku Szczawnik u stóp góry zwanej — K otyłniczy  
W ierch. Źródło jest otoczone drewnianą cembrowiną, nie zabezpie* 
czającą dostatecznie źródła od  w ód  powierzchniowych i okryte budką 
z daszkiem. Pęcherzyki C O , wydzielają się ciągle, ale nie gwałtownie. 
W o d a  chłodna (7,5—8° C .) i smaczna bez śladów  zapachu siarkowo* 
doru. O d amoniaku mocno mętnieje (nieprzezroczysta) ale osad już po 
paru minutach staje się ciężki i opada na dno. Sucha pozostałość jest 
krupkowata i przypomina pozostałość ze źródła „Grunwald". W e  w si 
Szczawnik znajduje się w iele studzien zawierających szczawy, czyli 
kwaśne w ody.

Nr. 4. Źródło Grunwald. — N azw a ta istnieje już od  dawna. 
Źródło leży w  odległości 2*ch kilom etrów od M uszyny, tuż obok  szo* 
sy  łączącej M uszynę z Krynicą. O toczone jest ono betonow ą cembro* 
winą i obmurowaniem. Przy źródle dyżuruje wynajęta przez miasto 
funkcjonarjuszka, która czerpie dzbankiem ze źródła w odę i sprzedaje 
przechodniom po 5 groszy szklankę. M ieszkańcy okoliczni i niezamożni 
kuracjusze przychodzą z kubełkami i dzbankami i sami czerpią w odę  
ze źródła. W sk utek  niskiego położenia źródła u stóp wzgórza, zostaje 
ono w  czasie każdej solidniejszej u lew y całkowicie zalewane spływa* 
jącemi wodam i i zanoszone mułem. Po opadnięciu w ód wynajęta funk*



cjonarjuszka oczyszcza źródło z mułu, wyczerpuje wodę, źródło za* 
czyna funkcjonować, a po tygodniu powtarza się nieraz ta sama hi* 
storja. W od a  ze źródła Grunwald była analizowana jeszcze przed wojną

przez C. K. Zakład Powszechny do Badania Środków Spożywczych  
w  Krakowie. Otrzymany przeze mnie od  Zarządu M iasta M uszyny od* 
pis protokółu badań datowany 15.IX.1911 r. podaje następujące 
szczegóły o wodzie Grunwald.

„Wyniki rozbioru. — Cechy wewnętrzne: przezroczysta, prawie bezbarwna, 
bez woni, smaku słabo ługowatego, wydzielająca obfite perełki bezwodnika kwasu 
węglowego. Osad: rdzawy, kłaczkowaty, mały. Odczyn z lakmusem: — alkaliczny. 
Jeden litr wody zawiera w miligramach: pozostałości przy odparowaniu przy 100° C. 
(brak cyfry).

pozostałość po wyżarzeniu 1898,0
utrata przy żarzeniu 322,0
tlenek wapniowy metodą wagową 712,0
tlenek magnezowy metodą wagową 258,0
tlnek potasowy obliczony jako KaO 265,0
tlenek żelazowy 1,4.
chlor 17,0.
kwas siarkowy 11,0.
kwas krzemowy 42,0.
siarkowodór — niema.

Źródło Nr. 3 
,S zc za w n ik“

Źródło Nr. 4 
„Grunwald.“



Nadmanganianu potasowego zużyto do utlenienia ciał organicznych w jednym 
litrze w ody — 2,3 mlgr.

Twardość w stopniach niemieckich — 119,8.
Orzeczenie: Słaba szczawa alkaliczno * żelazista nadająca się do użytku ludzkie* 

go jako woda stołowa (Tafel—Wasser). W ynikałoby z tego, że sucha pozostałość 
przez żarzeniem wynosiła 2220 miligramów czyli 2,22 gr.).

Przy obserwow aniu w od y  w  źródle widać ciągle wydzielające się 
pęcherzyki C 0 2, ale niema bulgotania. Przy dodaniu amoniaku w oda  
natychmiast mętnieje, ale czarny ołów ek  przez taką św ieżo zmętniałą 
w od ę jeszcze się dostrzega. O sad szybko się zbija i dobrze opada na 
dno butelki. W o d a  pozostaw iona w  niezakorkowanej butelce po utrą* 
cie nadmiaru bezw odnika kwasu w ęglow ego zlekka mętnieje i po 24 
godzinach osadza się kłaczkowaty, rdzawy osad żelaza.

Nr. 5. Źródło Nestor — znajduje się w  miasteczku Tylicz, gdzie 
jest kilka źródeł. Ź ródło opisyw ane znajduje się za cerkwią na grun* 
tach gospodarza nazwiskiem N estor i dlatego w  skrócie nazwałem to 
źródło N estor. Jest to  jedyne uporządkowane w  Tyliczu źródło, oto* 
czone kamienną cembrowiną, z daszkiem w  postaci altany i ławki do  
siedzenia. Ze źródła tego czerpie w odę do picia ludność całego mia* 
steczka. W o d a  czysta, zimna (ok o ło  7,5° C.) bez zapachu i mocno na* 
gazowana, albowiem  C 02 w ydziela się dość gwałtownie z bulgotaniem. 
Jedynie przy tem źródle przefiltrowana w oda po zakorkowaniu rozsa* 
dziła mi kolejno jedną po drugiej dwie butelki i dopiero po usunięciu  
nadmiaru C 0 2 przez wytrząsanie udało mi się zabutelkować próbki. 
Przy zadaniu amoniakiem staje się mleczno biała i nieprzezroczysta, ale 
po 12 godzinach osad się zbija i opada na dno-butelki.

Nr. 6. Źródło „za Werszkami“. — Znajduje się ono we w si Jas 
strzębik, położonej w  odległości 5—6 kim. od  M uszyny w  dolinie potocz* 
ku Jastrzębik wpadającego do M uszynki. W  Jastrzębiku, gdzie spo* 
tykałem najwięcej m ieszkańców dotkniętych wolactwem  (t. zw. tam 
burdakow, albo bejdakow ) jest szereg źródeł szczawy; już Torosiewicz  
wspom ina o 6 takich źródłach w  Jastrzębiku. Ja znalazłem ich dziewięć, 
ale próbki pobrałem tylko z dwu. A n i jedno z tych źródeł nie jest 
ocembrowane, chocież ludność czerpie z nich w odę do picia. W iększość  
tych źródeł znajduje się nad brzegiem potoku Jastrzębika. Jedynie 
źródło oznaczone przeze mnie miejscową nazwą — za Werszkami, — 
leży w  dolinie m iędzy wzgórzami (t. z. W erszk i) poza wąwozem  Jas 
strzębika. W o d a  z tego źródła uchodzi w śród m ieszkańców za niezdro* 
wą „bo jak jej dużo wypić, to brzuch boli“. Ludność najchętniej korzy* 
sta ze źródła na gruntach —W ani — (Jana) Szkwarło oraz ze źródła 
obok  drogi prowadzącej z Jastrzębika do w si Złockie. W o d y  jastrzę* 
bickie obfitują w  żelazo. W e  w szystkich oglądanych przeze mnie źród*



łach początkowo przezroczysta w oda odpływając ze źródła osadza w  dal* 
szym  biegu na roślinach i kamieniach brunatny kłaczkowaty strąt wo* 
dorotlenków  żelazowych. W o d a  ze źródła za W erszkam i jest począt* 
k ow o zupełnie przezroczysta o bardzo słabym zapachu siarkowodoro* 
wym . Przy staniu wytwarza brunatny kłaczkowaty osad. Nagazowa* 
nie C 0 2 słabe (ze źródła wydzielają się tylko drobne pęcherzyki C O ,). 
Przy zadaniu amoniakiem w oda żółknie i słabo mętnieje (o łów ek  widać 
przez litrową butelkę). O bok źródła W anda w oda „za Werszkami'* jest 
najbardziej typow o — żelazistą.

Nr. 7. Źródło Irena — leży na terenach p. K auckiego obok  szosy  
wiodącej z M uszyny do Krynicy w  odległości około  jednego kilometra 
za źródłem Grunwald, ale położone jest na zboczu o kilkanaście metrów  
wyżej niż Grunwald. Ochrony nie posiada żadnej. Nagazowanie dość 
silne, bo oprócz wydzielających się stale pęcherzyków C 0 2 od  czasu 
do czasu widać silniejsze bulgotanie. W skutek  obecności piasku i mułu 
w oda trochę mętnawa, ale po przesączeniu zupełnie klarowna. Zapach 
siarkow odorow y bardzo slaby i w yczuw alny tylko czasami (w  okresach 
silnego ciśnienia barometrycznego). Przy zadaniu amoniakiem woda  
m ocno mętnieje (przez butelkę nie widać druku), ale osad szybko  
się zbija i opada na dno butelki.

Nr. 8. Źródło W ania Szkwarło — znajdujące się we w si Jastrzę* 
bik, na brzegu potoczku tejże nazwy na terenach gospodarza Jana „Wa* 
ni“ Szkwarło. Źródło wytryska ze żwirów i p iasków  na brzegu potoku. 
W o d a  zimna, klarowna, bezwonna, w  której szybko bulgocą pęcherzyki 
C 0 2. W o d a  odpływająca ze źródła już w  odległości jakichś 2— 3 me* 
trów  zaczyna osadzać na roślinach i kamieniach obfity brunatny osad  
(barw y terrakoty). Ten starannie zebrany przeze mnie osad po wysuszę* 
niu na powietrzu i odsianiu przez sito N r. 40 (40 nitek w  jednym  cen* 
tym etrze) wykazał następujący skład:

wilgotność 10,42%.
Fe. (jon żelaza) 38,6%.
Ca. (jon wapnia) 5,04%.
Mg. (jon magnezu) ślady.

Przy zadaniu amoniakiem w oda mętnieje i zabarwia się na kolor  
żółtaw y. O sad po 12 godzinach zbija się i osadza na dnie flaszki.

Nr. 9. Zródlo Elektra. — Znajduje się ono w  M uszynie na brze* 
gu rzeki M uszynki (wpadającej do Popradu), niedaleko od elektrowni 
•miejskiej. Nazyw ają go również źródłem „przy Targow icy . Posiada  
ono betonow ą cembrowinę i osłaniającą budkę drewnianą, która w  cza* 
sie pamiętnej pow odzi w  dniach 15— 17.VII..1934 r. została zmyta. Po  
pow odzi zamulone źródło oczyszczono i postaw iono budkę nową. Z wo*



dy tego źródła korzystają do picia robotnicy elektrowni i przygodni 
kuracjusze. W od a  czysta, bezwonna, słabo nagazowana (tylko pow olnie  
wydzielające się pęcherzyki C 0 2). Przy zadaniu amoniakiem silnie męt* 
nieje (nie widać druku przez litrową butelkę), ale osad szybko opada 
na dno.

Źródto Nr. 5 Źródło Nr. 10
„N estor* rsz. P iłsudskiego“ _

Nr. 10. Źródło Marszalka Piłsudskiego. — Źródło to nazywają 
„na W apiennem “. W ytryska ono na zboczu wzgórza zwanego „W as 
pienne“, nad brzegiem Popradu w  odległości 2 kilom etrów od M uszyny  
w  kierunku Leluchowa. W ieś W apienne jest zamieszkała przez ludność 
polskiego pochodzenia, gdy  okoliczne w sie (Szczawnik, Złockie, Ja* 
strzębik, Powroźnik, zamieszkałe są przez R usinów  (t. z. Łem ków). Lud* 
ność polska nazywa źródła bogate w  C 0 2 — „kwaśnemi wodami11, gdy  
Rusini nazywają je szczawami, a W ęgrzy  borkutami, czyli winnemi źród* 
łami (od  bor — w ino i kut — źródło). Źródło „na W apiennem “ jest 
ocembrowane, osłonięte budką drewnianą i posiada przym ocowany na 
łańcuszku czerpaczek. Przy drodze obok  źródła znajduje się tabliczka 
z napisem „D o kwaśnej w o d y “. Jest to jedna z najsłabszych ale naj* 
smaczniejszych w  okolicach M uszyny szczaw, którą stali mieszkańcy 
M uszyny sprowadzają sobie codziennie jako w odę stołową. W o d a  przy



:zadaniu amoniakiem szybko mętnieje (o łów ek  jednak widać przez litro* 
wą butelkę), ale czysto biały osad szybko się zbija i osiada na dnie 
butelki. , :

Nr. 11 Źródło W anda, — zwane także źródłem „na M ikowej", 
leży koło M uszyny w  małym zalesionym wąw ozie na zboczu góry „Mis 
kow a“ o paręset metrów od brzegu Popradu, mniej więcej w  odległo* 
ści kilometra do łazienek i wierconego źródła „Antoni". O bok siebie 
w  odległości metra znajdują się dwa źródła, jedno w  zw ykłym  dołku, 
drugie osłonięte kawałkiem 30 centymetr, rury kanalizacyjnej.'W  ra* 
zie deszczu źródła są zanieczyszczone wódam i spływającemi. W o d a  
posiada w ybitny zapach siarkowodorowy, zwłaszcza przed burzą. Jed* 
nakże zawartość siarkowodoru w  tej w odzie jest tak mała, iż nie powo* 
duje czernienia papierka zw ilżonego roztworem octanu ołow iu  trzyma* 
nego nad źródłem w  przeciągu 10 minut. N agazow anie słabe (drobne 
pęcherzyki bezwodnika kwasu w ęglow ego). Przesączona w oda zadana 
amoniakiem przybiera barwę wina, „Sauternu", mętniejąc tak nieznacz* 
nie, że druk gazetow y przez warstwę litrowej butelki można swobod* 
nie czytać. Po upływ ie 12 godzin opada na dno butelki rdzawy pulchny  
osad w ysokości jednego centymetra. Ze źródła tego pije w odę miejsco* 
wa ludność i przygodni kuracjusze. Jest to słaba szczawa żelazista.

Oprócz źródeł wyżej opisanych znajduje się w  okolicach M uszyny  
jeszcze kilkanaście studzien i źródełek zawierających szczawy. Tak nprz. 
w  M uszynie w  pobliżu kościoła, koło  domu p. Stanisława Pańczaka 
jest wykopana studnia zawierająca szczawy. Przy zadaniu amoniakiem  
w oda staje się natychmiast mleczno * biała (druku przez litrową butelkę 
nie w idać). Osad szybko się zbija i osadza na dnie. Z jednego litra wo* 
dy w ysuszony w  eksykatorze biało*żółty osad amoniakalny w ynosił 
0,48 gr. N a  w ysokiem  zboczu nad brzegiem M uszynki, koło budującej 
się w illi inżyniera B igo w ykopano studnię w  1933 r., z której w oda przy 
zadaniu amoniakiem staje się natychmiast mleczno * biała (przez litro* 
wą butelkę nie widać druku), a po paru godzinach opada na dno flaszki 
zbity, biały osad, którego ilość z jednego litra w ynosiła  0,5 gr. W oda  
w  rzece M uszynce, na której brzegach spotyka się szereg źródeł, za* 
wiera jednak stosunkow o mało soli mineralnych. W o d a  pobrana przy 
ujściu M uszynki do Popradu w  czasie pięknej i długotrwałej pogody  
(7 dni), przy zadaniu amoniakiem dopiero po upływ ie 20 minut wyka* 
zała lekką opalescencję, a przy odparowaniu jednego litra w o d y  otrzy* 
małem zaledwie 0,21 gr. pozostałości. Ponadto dużo źródeł mineralnych 
znajduje się również w e w si 'Wierchomla, leżącej w  głębokiej dolinie 
w  odległości kilku kilom etrów od Piwnicznej. O tych źródłach .wspo* 
mina Torosiewicz (Źródła mineralne, — 1849 r.), który podaje, że są 
4am 3 źródła. M ieszkańcy W ierchom li, z którymi rozmawiałem wspomi*
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nali o 12 źródłach. Sprawdzić tych faktów  nie mogłem, albowiem 
w  swych wycieczkach do W ierchom li nie docierałem.

Staranniejsze poszukiw ania w  Beskidzie zachodnim na przestrzeni 
od  Piwnicznej do Tylicza pozwoliłoby praw dopodobnie znaleźć szereg 
naturalnych źródeł, a wiercenia głębokie m ogłyby dać bardzo cenne wo* 
dy mineralne, jak  to  wskazały przykłady źródeł wierconych w Krynicy 
(„Ż uber“ — mocna szczawa alkaliczna) i w  M uszynie (źródło „Anto* 
ni“ — szczawa magnezowa).

Żałuję, że nie miałem możności dokładniejszego zbadania w ód 
mineralnych z okolic M uszyny. Bardzobym  pragnął, aby te moje orjeń* 
tacyjne badania zwróciły uwagę na te liczne źródła szczaw, o których 
dotychczas w naszej literaturze balneologicznej prawie nic nie wiadomo.

B IU R O  SP R ZED A ŻY  P R O D U K T Ó W

PAŃSTWOWYCH ZAKŁADÓW ZDROJOWYCH
Warszawa I, ul. Krakowskie Przedmieście Nr. 11

(v is  a v is  H otelu  E u ropejsk iego)

Telefon Nr. 2.69-68. K o n ło  czekow e  P. K. O . Nr. 30.103.

P o leca  krajow e w o d y  m inera lne  (św ieżeg o  czerp an ia), so le , sz lam y, łu g i  
do kąp ieli, b orow in y , o k ła d y , preparaty  ig liw io w e , oraz o s ła łn io  w p ro 
w ad zo n e  d o  ob ro tu  natura lne  so le  z w o d y  ze s ły n n e g o  zdroju  
„ Z U B E R A "  w  K R Y N IC Y  (Po lsk ie  V ichy ) w e f la k o n ie  po 100 ta b le 
tek  X 0,5 grm  w cen ie  z ł. 2.50, w rurce szk lan ej 20  ta b le tek  X 1 grm. —  

zł. 1.20, w p u d ełk u  20 p a s ty le k  do ssa n ia  — zł. 1.50.

Dla P. P. Aptekarzy udziela się w łaśc iw y  rabat.

P r o s p e k t y  i c e n n i k i  w y s y ł a  s i ę  n a  k a ż d e  ż ą d a n i e .



P IO T R  O F IC J A L S K I

S P O N G I A  F L U V I A T I L I S
Badiaga

Z  Z a k ła d u  F a rm a k o g n o z ji  i H o d o w li R o ślin  L e c zn ic zy c h  U n iw e rsy te tu  S . B.
K ie r o w n ik  P ro f . J a n  M u szy ń sk i.

(d o k o ń czen ie )

Oznaczanie ilościowe jodu w gąbkach słodkowodnych.

Jak już wspomniałem na str. 3 swojej pracy, obecność jodu 
w gąbkach słodkow odnych została stw ierdzona na drodze chemicznej 
już w  roku  1854 przez W . Losch‘a. Lósch, na str. 22 swojej pracy, za* 
mieszczą sposób określania jodu w gąbce powietrzno * wysuszonej. 
Sposób niniejszy cytuję w  całości: „H ierzu verw andte ich lufttrockenen 
Flussschwamm, den ich m it Kalilauge befeuchtete und ienascherte. Die 
Einascherung geschah in einer Silberschale, welche in eine M uffel ge- 
stellt wurde, die nur lose m it einem thónernen Deckel verschlossen war. 
D ie H itze w urde hierbei nicht iiber eine massige Rothgliihhitze gestei* 
gert. D as Gliihen musste aber gegen 15 Stunden fortgesetzt werden, denn 
beim V erkohlen schmilzt die M asse und  backt zusammen, w odurch sie 
nur schwierig verbrennt.

Die Asche w urde hierauf mit A lkohol extrahirt, dieser dann ver* 
dampft, und  die zuriickgebliebene Salzmasse in W asser aufgenommen, 
mit Salpetersaure neutralisirt, und das Jod  durch salpetersaures Palla* 
dium oxydul gefallt.

1000 grm. Flussschwamm gaben 0,003 Jodpalladium .
Eine so geringe M enge Jod musste allerdings bei der allgemeinen 

U ntersuchung des Flussschwamms entgehen. N u r die Annahm e von sei* 
nem V orhandensein bestimmte mich zu einer besonderen Unter* 
suchung“ .

Z powyższego wynika, że na 1000 g gąbki powietrzno*wysuszo* 
nej Lósch otrzym ywał 0,003 g P d J2, co w  przeliczeniu na czysty jod  wy* 
nosi 0,0021 g J. (2,1 mgr.). Przeto na 100 g gąbki powietrzno * wysuszo* 
nej otrzym ywał Lósch 0,00021 g J. (0,21 mgr.). N a  str. 23 swojej pracy, 
w  zestawieniach wyników , Lósch podaje 0,002 g J. na 100 g surowca. 
Jak widzim y z powyższych danych, cytowanych na str. 22 i 23, zachodzi 
duża nieścisłość, k tórą należy uważać za błąd (praw dopodobnie zecer* 
ski), k tóry  zakradł się w  zestawieniach wyników, zamieszczonych na 
str. 23, na skutek przesunięcia przecinka o jedną cyfrę na stronę prawą, 
a więc w ynik zwiększony został dziesięciokrotnie.

Lósch nie podaje sposobu określania jodu  m etodą palladawą, 
jak również nie podaje ilości gąbki, jakich używał do poszczególnych 
analiz. Przeto niemożliwem jest skontrolowanie jego wyników. W  celu 
przekonania się o dokładności m etody palladawej, przerobiłem 4 prób=*



ki oznaczeń jodu w roztworze KJ o stężeniu 1 : 1000. Oznaczenia wy* 
konałem  w następujący sposób: 3 cm3 roztw oru (1 : 1000) w kolbie 
Erlenmeyera na 25 cm3 zakwaszałem 5 kroplam i n/2 HC1, a następnie 
zadawałem 15 kroplam i roztw oru chlorku palladawago, o stężeniu 
1 :500 i po zakorkowaniu erlenmeyerki zostawiałem w spokoju na 24 
godziny. Po 24 godzinach, w ytrącony jodek palladaw y (P d J2) odsą* 
czałem przez przygotow any (w ysuszony w 100° do stałej wagi) tygiel 
Goocha, osad przemywałem ciepłą w odą destylowaną do zaniku reakcji 
na C1‘, co wymagało użycia około 50 cm3 H 20  do całkowitego wymycia, 
a następnie suszyłem w 100° do stałej wagi. O trzym ane w yniki przed* 
stawiają się następująco.

Obliczenia :

Jak w ynika z powyższego, m etoda palladaw a spraw dzona na 
roztworze KJ 1 : 1000 daje błąd in minus 18 — 35%. Przy użyciu więk* 
szej ilości ciepłej w ody destylowanej do przemywań, błąd ten się zwięk* 
sza. M etoda palladawa próbow ana przeze mnie na roztworze KJ 
1 : 10000 daje zaledwie ściemnienie płynu, a po 24 godzinach ledwo do* 
strzegalne ślady osadu. Ponieważ w swoich poszczególnych oznaczę* 
niach jodu  w gąbkach, miałem zaledwie około 3 cm3 roztw oru KJ i to 
w  rozcieńczeniach +. 1 : 10000, przeto tę metodę uważałem za nieodpo* 
wiednią do swoich oznaczeń jodu, a natom iast zastosowałem bardziej 
dokładną m etodę miarową W in k le ra 37), k tórą podaję szczegółowo po* 
niżej.

D o oznaczeń jodu  w związkach organicznych stosow ana jest 
powszechnie m etoda bezpośredniego spalania na płomieniu związków 
organicznych z alkaljami do całkowitego spopielenia substancji. Sto* 
sowane są również m etody spalań na drodze mokrej, w  stężonych kwa* 
sach, jak np. metoda Cariusa38). Jednak przy metodach mokrych, sub* 
stancje organiczne zawierające jod mogą być używane do określeń 
jodu tylko w małych ilościach, a mianowicie w ułamkach grama. Przeto 
m etody te nie nadawały się do zastosowania przy określaniach jodu 
w  gąbkach, których należy używać większe (około 20 g ) ilości. Me 
tody, oparte na bezpośredniem spalaniu na płomieniu związków orga 
nicznych z alkaljami, pozwalają w prawdzie spalanie dowolnych ilości 
związków organicznych, jednak mają tę ujemną stronę, że wyzwalający 
się w wysokiej temperaturze jod może nie być całkowicie wiązany

Ilo ść  cm 3. 
rozt.K J w z ię 
ta  do anal.

Ilość J .znajd . Ilo ść  J. %  ilo ść  J. śred . %  ilo ść
się  w  rozt. zn a lez io n a zn a lez io n a J . zn a leź .

R oztw ór KJ 
próba

1:1000 
I. 3 cm 3. 0.00229 g 0,00148 64,63

II. 3 „ 0,00229 „ 0,00183 79,91
III. 3 „ 0,00229 „ 0,00197 86,02

JJ IV . 3 „ 0,00229 „ 0,00190 82,96 78,38



przez alkalje, lecz ulatniać się, powodując w  ten sposób niedokładności 
w  określeniach. W  celu uniknięcia tych m ożliw ości, opracowałem me# 
todę rozkładania zw iązków  organicznych w  stężonym  roztworze (15%) 
K O H  przy pom ocy perhydrolu. Zanim jednak przystąpiłem, w edług tej 
m etody, do w łaściw ych określań jodu w  gąbkach, porównałem  dokład# 
ność tej m etody z metodą bezpośredniego spalania na płomieniu z alkal# 
jami na określonych ilościach jodu.

W  tym  celu przygotowałem  określony roztwór KJ (1,1651 KJ 
w  500 cm.3 H 20 ) ,  który w  ilościach 2 cm.3 odmierzanych pipetą podwój# 
nie kalibrowaną (2  cm.3 tego roztworu zawierały 0,00356 g  J.), mie# 
szałem z 10 g mąki razowej i mieszaninę tę zadawałem roztworem 10 g  
K O H  w  20 cm.3 w o d y  destylowanej. Zawartość dokładnie mieszałem  
i tak przygotowane próby jedne, po w ysuszeniu spalałem bezpośred# 
nio na palniku do całkowitego spopielenia substancyj organicznych, 
w  drugich zaś w edług opracowanej m etody, rozkładałem związki organicz# 
ne w  stężonym  roztworze K O H  przy pom ocy perhydrolu. W  tym  celu 
papkowatą masę umieszczałem w  kolbie z dnem okrągłem na 1000 cm.3, 
zawartość rozcieńczałem wodą do objętości 100 cm.3 i ustawioną po# 
chyło na baboszu kolbę ogrzewałem słabym płomieniem, utrzymując 
stale temperaturę wrzenia. C o 20 minut dodawałem 1 cm.3 perhydrolu  
(30% roztwór dwutlenku w odoru) oraz od czasu do czasu uzupełniałem  
w ygotow ującą się w odę do objętości 100 cm.3. W  miarę ogrzewania 
i dodawania perhydrolu zawartość stopniow o wyjaśniała się i klaro# 
wała. Całkowite wyjaśnienie i wyklarowanie się płynu, z odcieniem  
słom kow ym , uważałem za koniec rozkładania zw iązków  organicznych  
w  roztworze K O H . Zawartość kolby  przenosiłem całkowicie do pa# 
rów nicy porcelanowej, odparowywałem  do sucha, a następnie suchą 
pozostałość przeprażałem lekko w  tyglu  porcelanowym , do całkowitego  
spalenia resztek zw iązków  organicznych.

Otrzymane popioły, zarówno na drodze bezpośredniego spopie# 
lania na palniku, jak i uprzedniego rozkładania zw iązków  organicznych 
w  roztworze K O H  przy pom ocy perhydrolu, a później spopielania 
resztek zw iązków  organicznych, rozpuszczałem w  50—60 cm.3 w od y  
destylowanej i filtrowałem. Przesącz zadawałem odpow iednią ilością, 
w yliczoną stechiometrycznie (9 g ), węglanu am onowego, w  celu prze# 
prowadzenia K O H  w  K 2C 0 3, a w ydzielony amoniak odpędzałem przez 
ogrzewanie i odparowywanie na łaźni wodnej do sucha. W  celu oddzie* 
lenia KJ (który jest rozpuszczalny w  alkoholu) od innych soli, a zwłasz# 
cza od dużej ilości K 2C O :i, suchą pozostałość wytrawiałem pod chłód# 
nicą zwrotną 4 krotnie po 40 cm.3 gorącym 80° alkoholem  etylow ym , 
filtrując w szystkie wyciągi przez ten sam sączek zw ilżony alkoholem  
etylow ym . A lk ohol oddestylow yw ałem , a pozostałość suszyłem na łaźni



w odnej i ponownie wytrawiałem  czterokrotnie po 10 cm.3 gorącym 96° 
alkoholem etylowym pod chłodnicą zwrotną, filtrując przytem  każdy 
wyciąg przez ten sam mały sączek zwilżony alkoholem  etylowym. Alko* 
hol oddestylowywałem, a pozostałość suszyłem na łaźni w odnej do cal* 
kowitego odpędzenia alkoholu i osad rozpuszczałem w 10 cm.3 wody. 
W  ten sposób oddzielałem KJ, na skutek jego rozpuszczalności w  alko* 
holu etylowym, od innych soli, a zwłaszcza od K»CO:,.

Postępując według m etody W in k le ra , roztw ór KJ zobojętniałem 
n/2 H 2S 0 4 do reakcji obojętnej na papierek lakm usowy, a ponadto  za* 
kwaszałem jeszcze 5 kroplam i n/2 H 2SOL. R oztw ór kw aśny zadawałem 
świeżo przygotow aną w odą chlorową (o zawartości 0,4 — 0,6% Cl) 
w  ilościach 1,5 cm.3 i po zakorkowaniu erlenmeyerki, zostawiałem 
w  spokoju na 15 minut. Przy zakwaszaniu roztworu kwasem siarkowym, 
KJ zostaje przeprow adzony w H J, a ten na skutek utleniających własno* 
ści Cl zostaje utleniony do kwasu jodow ego H J 0 3. Po upływie 15 mi* 
nut, roztw ór odparowywałem , początkowo na siatce azbestowej, a póź* 
niej na łaźni wodnej do objętości 2—3 cm.3. N astępnie roztw ór kwasu 
jodow ego zadawałem 1 cm.3 5% rozt. KJ i zostawiałem na 15 minut. Po 
upływie tego czasu w ydzielony J miareczkowałem n/100 roztworem  
N a 2S20 3, w  obecności świeżo przygotowanego kleiku skrobiowego, 
przy  pom ocy m ikrobiurety z podziałką 1/100. M ając na uwadze, że jed* 
na cząsteczka otrzym anego H JO s, w  myśl równania: HJO,,,+ 5 H J =  
= 3 H 20 + 3 J 2 wydziela 6 atomów J, z których tylko jeden pochodzi 
z HJOg, a pozostałe 5 z dodanego KJ, obliczałem % ilość znalezionego 
jodu  do jodu  wziętego do analizy.

Obliczenia :

Jak w ynika z powyższych prób przerobionych na określonych 
zawartościach jodu, m etoda rozkładania związków organicznych w  roz* 
tw orze K O H  przy pom ocy perhydrolu dała straty  mniejsze, niż m etoda

Ilość  KJ 
w zię ta  do 

a n a lizy

Ilo ść  J 
w y licz , z KJ.

Ilo ść  J 
zn a lez io n a

%  ilo ść  J 
zn a lez io n a

śred . % ilo ść  
J. zn a lez io n a

S p  a l a n i e  b ezp o 
śred n ie  w  t y g l u  
p o rcela n o w y m , 

próba I.
„ II.

0,00466
0,00466

0,00356
0,00356

0,002351
0,002418

66,06
67,93 66,99 .

R o zk ła d a n ie  z w ią z 
k ó w  org. w  rozt. 
KOH z perhy  drolem  
a  n a s tę p n ie  sp o 
p ie la n ie  r e s z t e k  
zw ią zk ó w  organ icz
n y c h .

próba I.
.  U.

0,00466
0,00466

0,00356
0,00356

0,002898
0,002805

81,40
78,79 80,09



bezpośredniego spalania surowca z alkaljami w  tyglu  na płom ieniu. 
Przeto do oznaczeń jodu w  gąbkach słodkow odnych zastosowałem me* 
todę uprzedniego rozkładania związków organicznych w  roztworze K O H  
przy pom ocy perhydrolu, a następnie spopielania resztek zw iązków  
organicznych w  tyglu. D o  poszczególnych prób brałem surowiec po* 
wietrzno * w ysuszony w  ilościach 25 g, w  jednym  tylko wypadku 20 g  
i ten w  obliczeniach przeliczałem na surowiec absolutnie suchy (t.j. wy* 
suszony w  105° do stałej w agi). N a  taką ilość surowca używałem 15 g 
K O H  rozpuszczonego w  150 cm.3 w od y , pozatem w  miarę odparowy* 
wania się w ody zawartość uzupełniałem stale wodą destylowaną do 
konsystencji płynnej — objętości 150— 180cm.3. Perhydrol dodawałem  
w  czasie ogrzewania co 20—25 minut, w  ilościach 1 cm.3, przyczem na 
rozłożenie wziętego do próby surowca używałem perhydrolu 30— 
40 cm.3. Płyn początkow o zielonkawo * brunatny, o bardzo intensyw* 
nym i nieprzyjemnym zapachu am inowym , w  miarę dodawania perhy* 
drolu w yjaśniał się i klarował i w  końcu przyjmował zabarwienie słom* 
kow e. N a dnie kolby  wytrącał się niewielki osad, barwy szarawo * bia* 
łej. C ałkow ite wyklarowanie się płynu w ym agało w  sumie około 20 go* 
dzin ogrzewania. K larowny płyn przenosiłem całkowicie do parownicy  
porcelanowej, odparow yw ałem  do sucha, suchą pozostałość przenosiłem  
do tygla i przeprażałem lekko, spopielając resztki substancyj orga* 
nicznych. Otrzymaną suchą pozostałość, w ynoszącą 30—40 g rozpusz* 
czałem w  80— 100 cm.3 gorącej w od y , roztwór nasycałem odpow iednią  
ilością (13 g) węglanu amonowego w  celu przeprowadzenia wolnego  
K O H  w  K 2C 0 3 i filtrowałem. W yd zielon y  amoniak odpędzałem  przez 
ogrzewanie i odparowywanie na łaźni wodnej do sucha. Suchą pozo* 
stałość wytrawiałem  4 krotnie po 50 cm.3 gorącym 80° alkoholem  etylo* 
w ym  pod chłodnicą zwrotną, filtrując kolejno każdy w yciąg przez ten 
sam sączek zw ilżony alkoholem  etylow ym . A lk ohol oddestylow yw ałem , 
pozostałość suszyłem  na łaźni wodnej i suchą pozostałość wytrawiałem  
ponownie 4 krotnie po 10 cm.3 gorącym 96° alkoholem etylow ym  pod  
chłodnicą zwrotną. O studzony każdy w yciąg sączyłem kolejno przez ten 
sam sączek zw ilżony alkoholem etylow ym . W yciąg  alkoholowy, zawie* 
rający interesujące mnie jodki, odparowywałem w  kolbie Erlenmeyera 
na 150 cm.3 do sucha i wyraźnie dostrzegalny m akroskopowo bezbarw* 
ny osad rozpuszczałem w  10 cm.3 w od y . R oztw ór zobojętniałem (na pa* 
pierek lakm usow y) do reakcji obojętnej n/2 H 2S 0 4, a następnie zakwa* 
szałem 5 kroplami n/2 H 2S 0 4 i dodawałem  1 cm.3 w o d y  chlorowej 
(o  stężeniu 0,4—0,6% Cl). K olbę Erlenmeyera po zakorkowaniu zosta* 
wiałem  na 15 minut w  spokoju i po upływ ie tego czasu zawartość 
kolb y  Erlenmeyera odparowywałem , początkow o na siatce azbestowej, 
a później na łaźni wodnej do  objętości 2— 3 cm.3. R oztw ór kwasu jodo*



w  ego zadawałem 1 cm.3 5% rozt. KJ, przyczem bezbarwny płyn przyj* 
mował żółtawe zabarwienie na skutek wydzielającego się jodu; kolbę 
Erlenmeyera (z przytartym  korkiem ) szczelnie zatykałem i zostawia* 
łem w spokoju  na 15 m inut. Po 15 minutach miareczkowałem przy po* 
mocy m ikrobiurety z podziałką 1/100 w ydzielony jod  n/100 N a 2S204 
w obecności świeżo przygotowanego kleiku skrobiowego. Znajdywane 
przeze mnie w  poszczególnych próbach ilości jodu  dzieliłem przez 6, 
ponieważ tylko 1/6 pochodziła z badanego surowca, i te ilości przeli* 
czałem na 100 g surowca absolutnie suchego.

D la porów nania z wynikam i otrzymanemi przeze mnie, zawar* 
4ości jodu  w  gąbkach słodkow odnych, przytoczę cytowane przez D r. St. 
Krauzego2") zawartości jodu w niektórych produktach:

w oda  m orska 
w ody polskie

sól kuchenna z Bex (Szwajcarja) 
skały pierwotne . . . .  
skala niezwietrzała . . . .  
skała zwietrzała . . . .  
. g l e b a .............................................

0,000023 g/kg.; 0,0000023 g/lOOg 
0,0000011 — 0,0000124/L. 
0,00000011—0,00000124/100cm3.
0,00026/kg; 0,000026/100 g
0,00036/kg; 0,000036/100 g 
0,00115/kg; 0,000115/100 g 
0,00317/kg; 0,000317/100 g 
0,00405/kg; 0,000405/100 g

*. W aga sur. ab 
so lu t. su ch eg o

I lo ść  J 
zn a lez ion a

%  zaw art. J w  
sur. a b so l. such .

śred. %  zaw rt. J  
Iw sur. abs. su ch .

M eyen ia  M iilleri W ierz, 
próba I.

.  n .
23.90
23.90

0,000495
0,000503

0,00207
0,00210 0,00208

E u sp o n g illa  la cu str is  
V ejd . z rzek i S erw ecz  

1933 r. 
p róba I.

,  II- 
* HI.

22.63
22.63
22.63

0,000297
0,000326
0,000291

0,00131
0,00144
0,00129 0,00134

E u sp o n g illa 'la c u str is  
V ejd . z jez. D ry św ia ty , 

V I. 34 r. 
próba I.

II.
,  HI-

22,60
22,60
22,60

0,000122
0,000122
0,000113

0,00054
0,00054
0,00050 0,00053

E u sp o n g illa  la cu str is  
"Vejd. z jez. D ryśw ia ty , 

X. 34 r. 
próba I.

„ II.
.  III.
„ IV.
„ V.

18,63
23.28
23.28
23.28
23.28

0,000275
0,000250
0,000257
0,000340
0,000253

0,00148
0,00107
0,00110
0,00146
0,00109 0,00124

Obliczenia :



plankton m o r s k i .0,9/kg; 0,09/100 g
plankton słodkow odny . . . .  0,00326/kg; 0,000326/100 g
ryby m o r s k i e . 0,0009/kg; 0,00009/100 g
ryby słodkow odne . . . . . 0,000033/kg; 0,0000033/100 g
jarzyny i t r a w y . 0,000385/kg; 0,0000385/100 g

Jak w ynika z pow yższych danych, dotychczasowe badania zawar* 
tości jodu, zarówno we florze jak i faunie śródlądowej, w ykazały naj* 
większą zawartość jodu w  gąbkach słodkow odnych. Przyczem zawarć 
tość jodu zwiększa się w  miarę rozw oju i dojrzewania gąbki, a z chwilą 
wykształcenia pąków  i przygotowania się na okres zim owy, zawartość 
ta zwiększa się więcej niż dwukrotnie w  stosunku do zawartości jodu  
w  formach m łodych, pochodzących np. ze zbioru czerwcowego. Przytem  
M eyenia M ulleri, jak w idzim y w  tablicy, jest bogatsza w  jod od Eu* 
spongilla lacustris.

D o  użytku leczniczego należałoby używać gąbek słodkow odnych  
po zakończeniu ich okresu wegetacji, a przygotowanych na okres zimo* 
w y, ponieważ w t e d y  wykazują one największą zawartość soli minerał* 
nych, a szczególnie zwiększoną zawartość jodu.

Oznaczanie ilościowe azotu całkowitego metodą Kjeldahla.

W  celu określenia całkowitej zawartości azotu, odważałem 1 g. su* 
rowca o znanej zawartości w ilgoci hygroskopijnej i substancyj lotnych  
i ten umieszczałem w  kolbie Kjeldahla ze szkła „Pyrex“ o pojemności 
100 cm.3. Jako katalizatora dodawałem  kryształek, w ielkości głów ki od  
zapałki, siarczanu miedzi, a następnie 10 cm.3 stężonego kwasu siarko* 
w ego. K olbę umieszczałem na łaźni piaskowej w  pozycji pochyłej pod  
kątem 60° i ogrzewałem najpierw słabym, a później silnym  płomieniem  
palnika Bunzenow skiego. Po w ypełnieniu się całej kolby  białemi dy* 
mami kwasu siarkowego, wkładałem do szyjki kolby Kjeldahla krótką 
probówkę, o szeroko odwiniętych brzegach i w  tych warunkach ogrze* 
wałem  kolbę na łaźni piaskowej, aż kwas siarkow y stał się zupełnie kia* 
równy i przybrał zabarwienie zielonkawo niebieskie. Pod koniec spa* 
lania dodawałem na zimno dwukrotnie po 5 kropli perhydrolu, co 
znacznie przyśpieszało klarowanie się płynu. Spalanie postępow ało, za* 
rów no u M eyenia M ulleri jak i Euspongilla lacustris, bardzo pomału, 
tak że całkowite spalenie 1 g  surowca wym agało 50—60 godzin spalania.

Po wyklarowaniu się płynu, spłókiwalem  tryskawką brzegi szyj* 
ki kolby Kjeldahla, oraz probówkę zatykającą otwór kolby i roztwór 
przenosiłem do kolby z dnem okrągłem, o pojem ności 500 cm.3. Kolbę 
Kjeldahla popłókiwałem  dokładnie w odą destylowaną i tę dodawałem  
do roztworu pierwszego do objętości 150 cm.3. Po dodaniu kilku kropli 
2% rozt. metyloranżu oraz paru kaw ałków  pumeksu, kolbę łączyłem



przez deflegmator z pochyło ustaw ioną chłodnicą Liebiga, a przedłużacz 
chłonicy zanurzałem do cieczy odbieralnika.

W  odbieralniku umieszczałem 50 cm.3 n/10 H 2S 0 4 odmierzonego 
dokładnie z biurety. Po uszczelnieniu całej aparatury  wprowadzałem  
do kolby destylacyjnej, przy pom ocy lejka rozdzielczego umieszczone* 
go w korku, 30% rozt. ługu sodowego do reakcji mocno alkalicznej. 
Kolbę umieszczoną na baboszu ogrzewałem równom iernym  płomieniem 
palnika, oddestylow ując 2/3 objętości cieczy zawartej w kolbie. Po skoń* 
czonej destylacji chłodnicę przepłókiwałem w odą destylowaną, opłóki* 
wałem koniec przedłużacza i nadm iar wolnego n/10 H 2S 0 4 odmiarecz* 
kowywałem  w obecności metyloranżu n/10 N aO H . Z ilości użytego do 
odbieralnika n/10 H 2S 0 4, a odmiareczkowanego n/10 N aO H  obliczałem 
ilość n/10 H 2S 0 4 związanego przez N H 3, a z tego obliczałem % zawar* 
tość N  w surowcu wysuszonym  w 105° do stałej wagi. Pozatem w po* 
wyższy sposób określałem całkowitą zawartość N  w surowcach wyek* 
strachowanych w aparacie Soxhleta 96° alkoholem.
Obliczenia: — W  surowcu wysuszonym  w 105° do stałej wagi.

W aga sur. w y s .  
105° do stł. w agi

.M eyenia M iilleri W ierz.
próba I. 0,5 

,  II. 0,5

% zaw rt. N w  
sur. w y s. w  105° 

do s t ł .  w a g i

3,05
3,04

śred . %  zaw rt. 
N w  sur. w y s . w  
105° do s t ł .  w a g i

3,05
E u sp o n g illa  la cu str i Y ejd  z rzeki 

Serw ecz 1933 r. 
próba 1.

. H.
0,5
0,5

6,86
6,89 6,88

E u sp o n g illa  la c u str is  Vejd. z jez. 
D ry św ia ty , V1.34 r. 

p rób a  I 
» II.

0,904
0,904

7,40
7,26 7,33

E u sp on g illa  la cu str is  V ejd . z jez. 
D ry św ia ty , X .34 r. 

próba I.
.  II-

0,932
0,932

8.42
8.42 8,42

W su row cu  w y ek strach ow an ym  
a lk oh o lem  e ty lo w y m , a n a stęp n ie  
w y su szo n y m  w 105° do sta łe j w a g i  
M eyen ia  M iilleri W ierz.

próba I.
.  II-

0,5
0,5

2,77
2,82 2,79

E u sp o n g illa  la cu str is  V ejd . z rzeki 
Serw ecz  1933 r. 

próba I.
„ II-

0,5
0,5

5,68
6,13 5,90

E u sp o n g illa  la cu str is  V ejd . z jez- 
D ry św ia ty , V1.34 r. 

próba I.
„ II.

0,912
0,912

6,16
6,15 6,16

E u sp o n g illa  la cu str is  V ejd . z jez. 
D ryśw iaty , X. 34 r. 

próba 1.
» II.

0,914
0 ‘914

7,65
7,71 7,68

269



Oznaczanie wyciągów: eterowego, chloroformowego i alkoholowego; 
robionych w  aparacie Soxhleta.

10 g surowca o określonej zawartości wilgoci hygroskopijnej i sub* 
stancyj lotnych, umieszczałem w  gilzie, zrobionej z b ibuły  filtracyjnej,, 
takiej grubości, że sw obodnie wchodziła do ekstraktora aparatu Soxhle* 
ta. Gilzę, po umieszczeniu w  niej surowca, zamykałem z obydw u koń* 
ców przy pom ocy dokładnie dopasow anych kółek wyciętych z b ibuły 
filtracyjnej oraz zagięciem ścianek samej gilzy. A b y  uniknąć ewentual* 
nego rozluźnienia się gilzy, a na skutek tego przedostania się do wycią* 
gu części nierozpuszczalnych, gilzę obwiązywałem cienką, bawełnianą 
nitką. T ak  przygotowaną gilzę z surowcem, wkładałem  do ekstraktora 
aparatu Soxhleta, zalewałem odpow iednią ilością wytrawiacza i po ze* 
staw ieniu aparatu prowadziłem  ekstrakcję na łaźni wodnej, k tórą utrzy* 
mywałem w tem peraturze wrzenia wytrawiacza. Ekstrakcję w tedy uwa* 
żąłem za skończoną, jeżeli płyn wytrawiający, zostawiony na 12 godzin 
w  ekstraktorze, nie posiadał żadnego zabarwienia, a kilka kropli takie* 
go płynu, odparowane na szkiełku zegarkowem nie zostawiały widocz* 
nego m akroskopow o osadu.

W  pow yższy sposób prowadziłem  wszystkie wytrawienia, a mia* 
nowicie: eterowe, chloroformowe i alkoholowe. W yciągi eterowe robi* 
łem eterem etylowym osuszonym  i przedestylowanym  z nad suchego siar* 
czanu sodowego. W yciągi chloroformowe robiłem chloroformem przede* 
stylow anym  z nad N aO H . W yciągi alkoholowe robiłem alkoholem  ety* 
lowym  96,5°.

Po skończonem w ytraw ianiu wyciągi przenosiłem z kolb aparatu 
Soxhleta do zważonych małych kolbek (pojem ności 75 cm.3) przezna* 
czonych do zmydlań. K olby aparatu Soxhleta dokładnie wypłókiwałem  
wytrawiaczem, a płyn po  w ypłókaniu zlewałem do głównego wyciągu. 
W szystk ie wyciągi na papierku lakm usowym  różow ym  w ykazyw ały od* 
czyn wyraźnie zasadow y; Rozpuszczalnik odpędzałem, a pozostałość 
w kolbce suszyłem najpierw  w  suszarce elektrycznej w  temperaturze 
80—85°, a później w  zwykłej suszarce w  tem peraturze 105° do stałej 
wagi. Pozostałość ważyłem i obliczałem % zawartość wyciągu w  stosun* 
ku  do surowca w ysuszonego w tem peraturze 105° do stałej wagi.

Jeszcze parę słów  co do samej m etodyki ekstrachowania oraz wy* 
glądu samego wyciągu. A para t Soxhleta ogrzewałem na łaźni wodnej 
w  ciągu 8 godzin na dobę, pozostałe 16 godzin ekstrakcja odbywała 
się w  tem peraturze pokojow ej, w  ten sposób, że ekstraktor w ypełniony 
był płynem wytrawiającym . D ługość ekstrakcji trw ała zależnie od uży* 
tego wytrawiacza. Najwięcej czesu wym agał wyciąg alkoholow y bo od 
7 — 8 dni, średnio wyciąg eterowy bo 5 — 6 dni, a naj*
mniej wyciąg chloroformowy, bo zaledwie 4 — 5 dni. W y*



ciągi po odpędzeniu rozpuszczalnika, eterowe i chloroformowe posia* 
dały konsystencję gęstego m iodu, barwę u Euspongilla lacustris ciemno* 
zieloną, u M eyenia M iilleri zielonkawo*brunatną. W yciągi alkoholowe 
były  konsystencji woskow atej, barw y u Euspongilla lacustris zielonka* 
wo*szarej, u M eyenia M iilleri brunatno*szarej. W szystkie wyciągi, 
bez względu na wytrawiacz, posiadały nieprzyjem ny i m ocny zapach 
aminowy.
Obliczenia :

Określanie liczby zmydleń wyciągów: eterowego, chloroformowego
i alkoholowego.

W ysuszony  do stałej wagi w  105° wyciąg zadawałem 20 cm.'1 n/2 
alkoholow ego roztw oru K O H , kolbę łączyłem z chłodnicą zwrotną

W aga sur. w a g a  sur. w a g a  w yc. %  zaw r. w yc. śred . %
pow . w y su - w y s . w  105° w y s. w  105° w sur. w y s . zaw art.

M eyen ia  M iilleri W ierz.

szo n eg o do s t ł .  w ag i do s t ł .  w agi w  105° w y c ią g u

W y cią g  e tero w y 10,0 9,56 0,095 0,99
W yciąg  cb lorofor. 10,0 9,56 0,113 1,18
W yciąg  a lk o h o lo w y 10,0 9,56 0,112 1,17

E u sp o n g illa  la cu str is  
V ejd . z rzeki Serw ecz  

1933 r.

W y cią g  e tero w y 10,0 9,06 0,503 5,55
W y cią g  cb lorofor. 10,0 9,06 0.606 6,68

8,73W y cią g  a lk o h o lo w y 10,0 9,06 0,791

E u sp o n g illa  la cu str is  
V ejd . z jez. D ryśw iaty , 

V I,34 r.

W yciąg  e tero w y
próba I. 12,0 10,85 0,580 5,34

„ II. . 12,0 10,85 0,591 5,44 5,39
W y cią g  ch lorofor.

próba I. 12,0 10,85 0,708 6,52
,  II- 12,0 10,85 0,744 6,85 6,68

W y cią g  a lk o h o lo w y
próba I. 12,0 10,85 1,008 9,29

.  II- 12,0 10,85 1,003 9,24 9,26

E u sp o n g illa  la cu str is  
V eid . z jez. D ryśw ia ty .

X ,34 r.

W yciąg  etero w y
p róba I. 12,0 11,18 1,056 9,44

.  II. 12,0 11,18 1,026 9,17 9,30
W y c ią g  chlorofor.

próba I. 12,0 11,18 1,169 10,45
.  II- 12,0 11,18 1,195 10,68 10,56

W y c ią g  a lk o h o lo w y
próba I. 12,0 11,18 1,586 14,18

» II. 12,0 11,18 1,411 12,62 13,40



i ogrzewałem na łaźni w odnej w  ciągu 30 minut. Jeszcze ciepły rozt. odej* 
mowałem od chłodnicy zwrotnej, zadawałem kilkom a kroplam i 2% rozt- 
fenolftaleiny i odmiareczkowywałem nadmiar K O H  n/2 rozt. H 2S 0 4. 
Z  ilości cm.3 związanego n/2 alkoholowego rozt. K O H  obliczałem licz* 
bę zmydleń (L. zm.) wyciągu. Używałem  do zmydlań n/2 alkoholow y 
rozt. K O H , którego normalność ustalałem przed każdym  zmydlaniem, 
tym  samym n/2 rozt. H 2S 0 4, k tó ry  używałem do odm iareczkowywania 
nadm iaru n/2 alkoholowego rozt. K O H . Przy badaniach tych przekor 
nałem się, że wyciągi z surowca bardziej świeżego posiadają niższą licz* 
bę zmydlań, niż wyciągi z surowca starszego.

Obliczenia :

W aga w y c . w y s. ilo ść  KOH zw ią  L. zm. śred.L .zm
w  105° do stł. w agi za n a  p. w y c ią g w y c ią g u w y c ią g u

M eyen ia  M iilleri W ierz. 
W y cią g  e tero w y 0,095 0,0127 133,69
W yciąg  ch lo roform ow y 0.113 0,0218

0,0129
193,27

W y cią g  a lk o h o lo w y 0,082 157,07

E u sp o n g illa  la cu str is  V ejd . 
z rzek i S erw ecz  1933 r.

W y cią g  e tero w y 0,498 0,0810 122,57
W y cią g  ch loroform ow y 0,606 0,0814 134,27
W yciąg  a lk o h o lo w y 0,791 0,0700 88,49

E u sp o n g illa  la cu str is  V ejd . 
z jez. D ry św ia ty , V1.34

W yciąg  e tero w y  
próba I.

r.

0,580
0,591

0,0546 94,14
„  n . 0,0561 94,92 94,53

W yciąg  ch loroform ow y  
próba I. 0,708 0,0622 87,86

II. 0,744 0,0622 83,61 85,73
W yciąg  a lk o h o lo w y  

próba I. 1,008 0,1002
0,0986

99,38
,  II. 1,003 98,30 98,84

E u sp o n g illa  la c u str is  V ejd . 
z jez  D ry św ia ty , X .34 r-

W yciąg  e tero w y  
próba I. 1,056 0,1092 103,40

V  II. 1,026 ' 0,1153 112,38 107,89
W yciąg  ch lo roform ow y  

próba I. 1,169 0,1305 111,63
102,85„ II- 1,195 0,1229 107,24

W y c ią g  a lk o h o lo w y  
próba I. 1,586 0,2216 139,70

* II. 1,411 0,2186 154,80 147,25

Poniżej podaję zestawienie w yników  analizy — Spongia fluviati* 
lis — przeprowadzonej przez W . Lósch‘a14) (str. 23) celem porównania 
z wynikam i analizy otrzymanemi przeze mnie.



„Zusammensłellung der Resulłałe".

„Den o b ig en  A n gab en  zu fo lg e  e n th ie lte n  100 T h e ile  F lu sssch w am m :
F e t t e ...............................................................................  5,27
C h lo r o p h y l l ..................................................................... 0,69
B raunes H a r z ................................................................  4,35
S c h le im .............................................................................. 8,19
E i s e n o x y d ..................................................................... 7,89
P h o s p h o r s a u r e ........................................................  7,06
T h o n e r d e .........................................................................  2,09
M a n g a n o x y d u lo x y d ..................................................  0,96
K a lk e r d e .........................................................................  0,45
S ch w efe lsa u re  . . . . ■......................................... 0,24
P e c t i n ............................................................................... 18,64
K ie s e l s a u r e ......................................................................30,40
W a s s e r ..............................................................................  8,32
J o d ........................................................................................ 0,002
C hlor-und T alkerd e-S pu ren
Y erlu st . . .  ............................................................ 9,65

104,202“

W N I O S K I .

U żyw any w lecznictwie surowiec p. n. „Spongia fluviatilis“ czyli 
„Badiaga“ pochodzi nie z jednego określonego gatunku gąbek słodko* 
wodnych, lecz jest to  najczęściej mieszanina rozm aitych gatunków  gą* 
bek słodkow odnych, a zwłaszcza Euspongilla lacustris, Ephydatia fiu* 
viatilis i M eyenia Miilleri.

Rozpoznawanie m ikroskopow e sproszkowanej Badiagi musi być 
opierane na najbardziej charakterystycznych cechach, a mianowicie na 
budow ie pąków  i elementach krzem ionkowych (igłach i dw utarczkach); 
surowiec pochodzący ze zbioru wiosennego i letniego zazwyczaj pozba* 
w iony jest pąków, pochodzący zaś ze zbioru jesiennego posiada pąki, 
które są ważną cechą diagnostyczno * m ikroskopow ą przy określaniu 
gatunków  gąbek słodkowodnych.

Dzięki krzemionkowej budowie szkieletu gąbek oraz stałym, choć 
przypadkow ym  domieszkom piasku i gliny, zawartość składników mi* 
neralnych, pozostających po wyprażaniu jako t. z. popiół, w  Spongia 
fluviatilis jest dosyć duża i w aha się (zależnie od stanu rozwojowego 
i zanieczyszczeń w ody) w  szerokich granicach, wynoszących 40—86% 
w suchym surowcu.

Analiza chemiczna gatunków  Euspongilla lacustris i M eyenia 
M iilleri wykazała obecność tych samych pierwiastków, tylko w  różnych 
stosunkach, a mianowicie: P, Fe, M n, Al, Ca, M g, K, Na, J i w dużych 
ilościach SiQ 2.



Charakterystyczną dla gąbek słodkow odnych jest stosunkow o 
znaczna zawartość jodu (0,00053—0,00208% J w  surowcu suchym). Cho* 
ciaż w  porów naniu z florą i fauną m orską, ilość jodu  w  gąbkach słodko* 
w odnych jest niewielka, to  jednak  w śród  przedstawicieli flory i fauny 
śródlądow ej, — jak  w ynika z dotychczasowych badań — gąbki słod* 
kow odne zawierają procentow o największe ilości tego pierwiastka.

Badiaga przy zastosowaniach jako  lek zewnętrzny w  postaci maści 
i wcierań działa mechanicznie, jako rubefaciens, dzięki temu, że ostre igły 
krzem ionkowe w bijając się w  skórę w yw ołują długotrwałe przekrwienie. 
Zastosow anie wewnętrzne Badiagi w  medycynie ludowej m ożnaby 
objaśnić jej rolę, jako leka bogatego w  krzemionkę i sole mineralne, 
oraz niewielkie ilości jodu.

N a  zakończenie z praw dziw ą przyjemnością składam  gorące wyra* 
zy wdzięczności Swojemu W ychow aw cy i K ierow nikow i Panu Prof. 
Janowi M uszyńskiem u, Kierownikowi Z akładu  Farmakognozji U . S. B. 
za cenne i światłe w skazów ki udzielane mi przy w ykonyw aniu niniej* 
szej pracy. Jednocześnie poczuwam  się do miłego obowiązku wyrazić 
serdeczne podziękow anie pp. D r. M arji Gąsowskiej, Annie Poklewska* 
Koziełłowej i M r. A ndrzejow i Sieragowskiemu za uprzejme i bezinte* 
resowne zbiory i dostarczanie m aterjału potrzebnego do badań.

Zusam m enfassung.

D ie  Sussw asserschw am m e — in R ussland und in  P olens O sim arken allgem ein  
„Badiaga", in  der po ln isch en  Literatur „N adecznik" genannt — treten in den  Bin* 
nengew assern der ganzen W elt auf. S ie gehóren  zu  der K lasse der K iesselschw am m e— 
Silic ispongiae — u n d  b ild en  die Fam ilie der Sp ongillidae . Es sind dies Tierchen, 
w elche unter den C oelenteraten  die niedrigste Stufe einnehm en und einen besonderen  
T ypu s der Porifera darstellen.

E ine geraum e Z eit hindurch, und zw ar b is zur H alfte des X IX . Jahrhunderts, 
w urden die Sussw asserschw am m e v o n  den  N aturalisten  w ie  Linne, Jundziłł, Trapp und  
w ie len  anderen dem  Pflanzenreiche zugezahlt. Erst am E nde des neunzehnten  Jahr* 
hunderts w urde die A n geh órigkeit dieser O rganism en zu dem  Tierreiche endgultig  
bew iesen .

D ie  heutige System atik zahlt unter den  Siissw asserschw am m en der Erde circa 
10— 13 G attungen un d  100 A rten  auf. In P o len  treten aus dieser Z ahl — nach den  
A d b eiten  des beriihm ten S p o n g io lo g en  A n to n  W ierzejsk i — 6 G attungen und 7 A rten  
auf, un d  zwar: E uspon gilla  lacustris V ejd., Sp ongilla  fragilis Leidy., E phydatia fiu* 
viatilis V ejd ., M eyenia  M ulleri Liebr., T roch ospon g illa  erinaceus V ejd ., Carterius Ste* 
pan ow i Petr. und H eterom eyen ia  repens Potts. A usser A . W ierzejsk i sind  n och  W . Dy* 
b ow sk i, S. M . K rzysik und K. Sim m  zu erwahnen, w elch e sich mit den in  poln ischen  
B innengew assern auftretenden Schw am m en beschaftigten .



D ie  am haufigsten  in  P olen  vorkom m enden A rten  sind: E uspongilla  lacustris, 
die, nach den A rbeiten  obengenannter Ver£asser, in  v ie len  G egenden  P olens auftreten; 
v o n  P rofessor J. M uszyński w urden sie  im  F lusse Serw ecz. (K reis W ilejka) und  in  
den G rtinen Seen (bei W iln o ) aufgefunden, v o n  M gr. T . B od a lsk i im  F lusse W ilenka  
in  N o w o  « W ilejka. Ferner erhielt ich eine grdssere M enge d ieser A rt fiir m eine  
U ntersuchungen, w elche den Seen  bei Sw ięciany und dem  D ryśw iaty  * See des Brasla* 
wer Kreises entstam m ten. Ich selbst fand diese A rt im W ilnaschen: im  Narocz»See, 
im  Kanał, w elcher die Papierfabrik v o n  N o w o  * W ilejka mit W asser versorgt, im  
Flusse Zcj m iana (v o n  Sw ięciany b is  Santoka) un d  im  W ilja  = F lusse, w o  ich  d iese A rt  
bei einer Paddelbootfahrt auf einer Strecke w o n  circa 100 kim  (v o n  Santoka bis Lega* 
ciszk i) auf Steinen und Stangen 20 — 100 cm tief zahlreich angetroffen  hatte. Ich 
fand sie  ferner in  der W ojew odsch aft K ielce in  den T eichen  w o n  W o la  S iennieńska.

D ie  Ephydatia fluv iatilis und M eyenia  M iilleri sind  in  P o len  schon  seltener 
vorkom m ende A rten. E phydatia fluviatilis w urden  v o n  A . W ierzejsk i u n d  W . Dy* 
b ow sk i in  m ehreren G egenden  K lein = P olens angetroffen, so w ie  v o n  Prof. J. Mu< 
szyńsk i im  F lusse Serwecz.

M eyenia  M iilleri erwahnt m an in e in igen G egenden  P olens; zur U ntersuhung  
erhielt ich  d iese A rt aus Ruda M aleniecka (W ojew odsch aft K ielce), fand sie  persónlich  
im  F lusse W ilja  bei Spragielino. D ie  iibrigen A rten , a lso  Sp ong illa  fragilis, Trocho* 
sp ongilla  erinaceus, und besonders Carterius S tepanow i u n d  H eterom eyen ia  repens 
sind bei uns seltene A rten . Ich fand  bisher persónlich  im  W ilnaschen  die Sp ongilla  
fragilis im  Zejm iana « Flusse bei R óżany.

D a die Susswasserschw am m e friiher unter dem  N am en  Spongia  fluviatilis oder  
B adiaga in  e in igen Staaten zu dem  offiz ie llen  H eilm ittelverzeichnis, a lso  dem  Arznei*  
buche gehorten , und nicht nur vorm als, sondern auch gegenw artig e in  o ffiz ie lles  
H eilm ittel in  dem  hom eopath ischen A rzn eib uche sind, da sie ferner b is heute n och  in  
der V olksm ed izin , besonders in  R ussland und dessen N achbarvólkern  sehr oft Ver* 
w end un g finden, so  untem ahm  ich eine pharm akognostisch * chem ische U ntersuchung  
der ais Kur angew andten D rogę sow ie  auch ein iger b losser  Susswasserschw am m e, 
A rten , aus denen d iese  D rogę gew onn en  w ird

W ahrend ich 14 versch iedene Proben , der in  Form  v o n  P ulver auf dem  M arkte 
P olen s un d  des A u sland es in  den H and el gebrachten D rogę untersuchte, konstatierte 
ich, dass d iese H eildroge aus drei der gew ohn lichsten  Siisswasserschwam m enarten  
besteht, und zwar aus E uspongilla  lacustris, E phydatia fluv iatilis und M eyenia  M iilleri, 
w o b ei sie am haufigsten  eine M ischung aller drei A rten  darstellt. In  einer aus R ussland  
erhaltenen, nicht pulverisierten H andelsdrogenprobe, stellte  ich  d ie G egenw art der 
A rten: E uspongilla  lacustris, Ephydatia fluviatilis, Sp ongilla  fragilis un d  Carterius Ste* 
pan ow i fest. D er A schen geh alt schw ankt in  der H and els « D rogę in sehr grossen G rem  
zen , so  v o n  40—86%. D iese  E rscheinung w ird durch die B eim ischung verschiedener  
M engen v o n  Sand un d  Lehm verursacht, w elche leicht in  den porosen  K orper der 
Schw am m e eindringen u n d  durch das V erw achsen derselben einverleibt b le ib en .

U m  feststellen  zu  kónnen, w elche D rogę  m an aus den  reinen A rten  erhalt, be* 
strebte ich  mich, ganz bestim m te, v o n  mir persónlich  ausgepriifte A rten , die zudem  am  
haufigsten  im  D rogenhandel auftreten, zu  untersuchen. Es waren: M eyenia  M iilleri 
un d  E uspon gilla  lacustris, w elch e ich  einer eingehenden  m ikroskopisch  * chem ischen  
A n a ly se  unterwarf. Ich untersuchte v o n  M eyenia  M iilleri eine D rogę, w elch e v o n  der 
H erbsternte herstammte und m it zahlreichen G em m ulen*) v o n  280—730 Durch*
m esser bedeckt war.

*) H artę K ugelchen v o n  gelb  * brauner Farbę.



Ich untersuchte drei D rogenarten der E uspon gilla  lacustris, dereń eine aus dem  
Flusse Serw ecz stammte un d  einer O ktobersam m lung angehórte, die iibrigen zw ei aus 
dem  See D ryśw iaty  waren, w o b e i d ie eine im  Juni, die andere im  O ktober gesams 
m elt w orden  wer. M eyenia  M ulleri so w o h l w ie  auch E uspongilla  lacustris, aus einer 
H erbstsam m lung stam m end, w aren m it zahlreichen G em m ulen bedeckt; im  B au und in  
der G rósse der K ieselgeb ilde selbst hatte kein  U n tersch ied  zw ischen  den Proben, die  
im  Juni und im  O ktober eingebracht war, bestanden. D ie  Lange der Skeletnadeln  
betrug bei M eyenia  M iilleri 160—300 jjj, d ie D icke derselben 10—20 P; bei der  
E uspongilla  lacustris betrug die Lange 100— 300 p, die D icke 8—2 0 V. D ie  Lange der 
P arenchym nadeln betrug b e i E uspongilla  lacustris 50— 120 jj, ihre D icke 4—8 p,.

Im In nem  der v o n  E uspongilla  lacustris stam m enden D rogę, w elche im  Juni 
u n d  O ktober eingebracht un d  an der g leichen  Stelle gesam m elt war, konnte m an eine  
charakteristische Erscheinung bem erken, nam lich dass d ie Parenchym nadeln n icht in  
gleicher Z ahl bei den b eiden  Sorten auftraten. So besitzt d ie aus der Junisam m lung  
stam m ende D rogę eine bedeutend  grdssere P arenchym nadelzahl, ais die der Oktober= 
sam m lung entstam m ende. W enn m an d iesen  U ntersch ied  im  V erhaltnis der Skeletna* 
d eln  zu  den P arenchym nadeln ausdriickt, so  ergibt sich dassełbe in der Junidroge ais 
1 : 8, in  der O ktoberdroge nur noch  ais 1 : 0,3.

D ie  chem ische A n a ly se  der A sch en  beider A rten  ergab die G egenw art derseL  
ben B estandteile, nur in  einem  etwas yersch iedentlichen V erhaltnis, un d  zwar erwiesen  
sich: in  M eyenia  M ulleri 77,4% A sch en , dereń B estandteile S i0 2 90,9°/0, P20 5 0,89% ’ 
Fe20 3 3,9%, Mn 1,55% , A120 3 0,98% , GaO 0,41%, Mg 0,18%, K 0,06%  und Na 0,07%  
waren; in E uspongilla  lacustris 36,1 — 47,5%  Aschen, dereń Bestandteile S i0 2 92,1 — 
93,7%, P ,0 5 2,2 — 4,2%, F e20 ,  0,5 —  2,5% , Mn 0,3— 0,8%, ALO, 0,6—1,5%, CaO 0,1 —  
2,7%, Mg 0,1 — 0,3%, K 0,2 — 0,5%  und Na 0,1 — 0,2% waren.

D ie  Siissw asserschw am m e enthalten, w ie Lósch bereits im Jahre 1854 festge* 
stellt hat, Jod, dessen  G ehalt, seiner Bestim m ung nach (Seite 22) 0,2 mgr auf 100 g  
D rogę betragt. In m einem  Bestim m ungen fand ich bei M eyenia M ulleri 2,0 mgr und  
bei E uspongilla  lacustris 0,5— 1,5 mgr Jod  auf 100 g  absolut trockener D rogę vor. B ei 
der Jodbestim m ung bediente ich m ich fo lgen der M ethode: circa 20 g  D rogę zerlegte  
ich  in  konzentrierter K O H  « L osung m it H ilfe  v o n  W asserstoffsuperoxyd , den Rest 
der v o n  starkerem w iderstand behafteten  T eile  verbrannte ich in  einem  T igel zu A sch e  
und beizte dann mit A lk o h o l aus derselben das KJ aus. D en  A lk o h o l trieb ich ab, 
oxydierte den Jod  mit C h lor zu H JO a und bestim m te weiter laut der W inkler«M ethode.

W ie w ir aus ob igen  A n gab en  ersehen, haben unter a llen  bisherigen Untersu* 
chungen iiber Jodgehalt so w o h l in  der m ittellandischen Flora w ie  auch in der Fauna 
die Siissw asserschw am m e den m eisten Jodgehalt aufgew iesen . D er Jodgehalt in den  
Schw am m en yergrossert sich gem ass ihrer E ntw icklung und R eife und w eisen  die 
Schw am m e, w elche zur W interzeit yorbereitet w urden, den grossten Jodgehalt auf. 
D aher ist es ratsam, dass m an fur den H eilgebrauch die Siisswasserschwam m e erst 
nach yo llend eter  V egetationsperiode anw ende, da sie dann den m eisten G ehalt v o n  
M ineralsalzen aufw eisen , und zwar Jodverbindungen.
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O b ja śn ie n ia  ry sunków  n iektórych  g ą b e k  s ło d ko w o d n ych  oraz ich u tw orów
krzem ionkow ych .

Rys. 1
I, II i III E u sp o n g illa  la c u s łr is  V e jd  — form y wegetatywne, a) Ig ły  szkieletow e — m acroscle- 
rae. b) Igłyjparenchym atyczne —  m icrosclerae. c) Ig ły  pąkowe d) Budowa skorupki pąkowej



Rys. 3
I. E p h y d a tia  f lu v ia t i lis  V e jd  — form a wegetatywna, a) Dwutarczki — am phidisci

6) Budowa skorupki pąkowej.

Rys. 2
I. S p o n y il la  f r a g i l is  L e id y  — form a wegetatywna, a) Ig ły  pąkowe



Rys. 4
I. M eyen ia  M iille r i L ie b e r  —  form a wegetatywna, a) Ig ły  .szkieletow e — m acrosclerae.

b) Dwutarczki — am phidisci. c) Budowa skorupki pąkowej



Rys. 5
I. C a rte r iu s  S łe p a n o w i P e łr .  — forma wegetatywna, a) Ig ły  szkieletow e — 'macrosclerae. 
b) Ig ły  parenchym atyczne —  m icrosclerae. c) Dwutarczki — am phidisci. d) Budowa

skorupki pąkowej.



SPRAW Y ZAWODOWE

D O Ś Ć  S Z K A L O W A N IA  Z A W O D U  FA R M A C E U T Y C Z N E G O .

Znów  jesteśm y świadkami, niespotykanego w  poważnej prasie 
pod względem poziom u etycznego, ataku na zawód farmaceutyczny, spo* 
wodowanego zabiegami P.P.T.F. o przyznanie farmaceutom uprawnień 
do w ykonyw ania analiz diagnostycznych. Tocząca się od dłuższego cza* 
su w pismach fachowych polemika na powyższy temat, na nasze po* 
ważne, rzeczowe i odpow iednio um otywowane argumenty, poparte 
orzecznictwami osób bezstronnych i poważnych pod względem zajmo* 
wanych przez nich stanowisk (mamy tu  na myśli opinje wydane w tej 
kwestji przez pp. Dziekanów i D yrektorów  W ydziałów  i Oddziałów 
Farmaceutycznych Uniwersytetów w Polsce) wywołuje w  obozie naszych 
przeciwników paroksyzm  szału i wymyślań pod adresem zawodu na
szego. Takie epitety jak „partactwo", „nieuctwo", „ignorancja" są stałe 
używane w artykułach polemicznych naszych przeciwników. Dzięki te* 
m u cała polemika w prasie lekarskiej, prowadzona w imię haseł etyki 
zawodu lekarskiego sprowadzona jest tam do roli straganiarskiego wy* 
myślania konkurentowi. Panowie polemiści z przeciwnego obozu aż nad* 
to wyraźnie trzym ają się wypróbowanej zasady „audacter calumniare, 
semper aliąuid  haeret". Tylko, że zasada ta jest daleka od etyki, prze* 
ciwnie, jest w  wyraźnej z etyką sprzeczności. D la przeciwników dobre 
jednak i to, skoro poważnych i rzeczowych argum entów w obronie swej 
sprawy przytoczyć nie mogą. M usim y jednak zastrzec, że straganiarskie 
m etody polemiczne stosowane przez stronę przeciwną są wyłączną jej 
dom eną i nie m yślimy — tego zaszczytnego i uprzywilejowanego stanu 
kwestjonować. Należy tu  jednak zaznaczyć, że jak dotychczas spotyka* 
my się zawsze ze strony naszych przeciwników z tendencyjnem  prze* 
kręcaniem faktów i z wyraźną złą wolą. Oczywiście, że takie nastawie* 
nie nie przyczyni się do należytego rozwiązania kwestii, za co winę w  zu* 
pełności przypisać należy stronie przeciwnej.

Jak się przedstawia sprawa przygotowania farmaceutów do wyko* 
nywania analiz diagnostycznych i z jakiemi wiadomościami do wyko* 
nywania tych analiz przystępują lekarze, to swego czasu było w fachowej 
prasie farmaceutycznej szeroko omówione i odpowiednio udokumento* 
wane. S t w i e r d z a m y ,  ż e  z a r ó w n o  f a r m a c e u c i  j a k  
i l e k a r z e  b e z  s p e c j a l n e g o  d o s z k o l e n i a  w t y m  
k i e r u n k u  n i e  s ą  w s t a n i e  z a d a n i u  t e m u  s p r o s t a ć .  
M y  m ó w i m y :  w y k o n a n i e  a n a l i z  d i a g n o s t y c z n y c h
m o ż e  b y ć  p o w i e r z o n e  f a r m a c e u c i e  a l b o  l e k a r z  o* 
w i  d o p i e r o  p o  o d p o w i e d n i m  p r z e s z k o l e n i u .  Na*



-tomiast w  prasie lekarskiej tendencyjnie i świadomie lansuje się opinię, że 
do  w ykonyw ania analiz diagnostycznych jedynie i wyłącznie należycie 
przygotow ani są lekarze, odm awia się natom iast tego praw a farmaceu* 
tom, z ty tu łu  rzekom o nieodpow iednich kwalifikacyj. Jest to  fałsz, k tóry 
z całą świadomością jest przez prasę lekarską podtrzym yw any z zataję* 
niem istotnego stanu rzeczy.

W  „W arszaw skim  Czasopiśmie Lekarskim*1 w  N r. 39, 40 i 41 
znajdujem y alarmujący artykuł dr. E. Świderskiego (z W arszaw y) p. t. 
„O by t lekarzy analityków 11. A r t y k u ł  t e n ,  podobnie jak i wszyst* 
kie dotychczasowe wystąpienia na ten temat w prasie lekarskiej, j e s t  
d a l e k i  o d  s p o k o j n e g o  t o n u  p o l e m i c z n e g o ,  r o i  
s i ę  n a t o m i a s t  o d  n i e ś c i s ł o ś c i  i t e n d e n c y j n e g o  
p r z e k r ę c a n i a  f a k t ó w .  Oczywiście, jak zawsze dowiadujem y 
się, że jesteśmy ignorantam i, nieukami, partaczami, pasożytującym i na 
w yzyskiwanych przez apteki lekarzach — jednem  słowem — stragan. 
A utor zarzuca nam, że nasze przygotowanie do wykonyw ania analiz 
diagnostycznych jest niedostateczne, twierdząc, że przechodzimy kurs 
„po łepkach11 dodając ironicznie, że „z równą dozą racji mogą farmaceu* 
ci sięgać po uprawnienia chirurgów, na tej podstawie, że również na 2*gim 
kursie i również po łepkach przechodzą kurs pierwszej pomocy w na* 
głych w ypadkach11. M ożemy zapewnić dr. E. Swiderskiego (z Warsza* 
w y), że  z a w ó d  f a r m a c e u t y c z n y  n i e  j e s t  d o t k n i ę t y  me* 
g a l o m a n i ą ,  w ł a ś c i w ą  n i e k t ó r y m  p r z e d s t a w i c i e l o m  
z a w o d u  d o  k t ó r e g o  n a l e ż y  dr. E. Swiderski (z W arszaw y) 
i c h i r u r g i ę  z o s t a w i a m y  d o  w y ł ą c z n e j  e k s p l o a t a *  
c j i dr. E. Swiderskiego (z W arszaw y) j a k k o l w i e k  d o  w y k o *
n y w a n i a  j e j  j a k o  l e k a r z  m a  u p r a w n i e n i a  t y l k o ....
p a p i e r o w e .

Największą bolączką, jak stw ierdza dr. E. Swiderski (z W arszaw y) 
jest fakt, że apteki, pośrednicząc między pacjentem a lekarzem anality* 
kiem, pasożytują na biednych, spauperyzowanych lekarzach przez ściąga* 
nie z nich dużego haraczu za pośrednictw o. W ed ług  wyliczeń dr. E. Swi* 
derskiego (z W arszaw y) ilość analiz diagnostycznych wykonywanych 
w W arszaw ie wynosi około 250 tys. rocznie, z czego do aptek trafia oko* 
ło 200 tys., co zdaniem autora daje dochód około 1 miljona zł. A pteki za 
pośrednictwo pobierają około 200 tys. zł.. A l e  800 t y s .  zł .  po* 
b r a n y c h  p r z e z  l e k a r z y  j e s t  p y ł k i e m  w p o r ó w n a *  
n i u  z 200 t y s .  zł .  „ h a r a c z u 11 p o b r a n e g o  p r z e z  a p t e *  
k i  z a  ni c ,  b o  z a  p o ś r e d n i c t w o .  Ponieważ za analizę moczu 
apteka pobiera około 4—5 zł. a czasem 3 zł., a takich analiz jest gros, to 
haracz pobierany za nic w aptece wynosi w  większości w ypadków  60 gr. 
— do 1 zł. Przy zarobku wykonawcy analizy w  tym  samym w ypadku



wynoszącym 2.40 do 4 zł. widzimy jaka to jest rażąca dysproporcja i jak 
spauperyzowani lekarze są wyzyskiwani przez aptekarzy. Prawdopodob* 
nie same koszty pośrednictwa wogóle nie istnieją, i przesyłanie m aterjału 
do analizy a także odbiór w yniku załatwia się automatycznie, bez żad* 
nego udziału wyzyskiwacza aptekarza.

Ale nas interesuje stw ierdzony przez dr. E. Swiderskiego (z W ar* 
szawy) inny fakt. Zdaniem  autora analizy w ykonyw ane za pośrednictwem 
apteki są błędne (?!). A utor oddał do trzech różnych aptek po 2 bada* 
nia w  odstępie tygodniow ym , chcąc jednocześnie stwierdzić i ilość wyko* 
nywanych przez aptekę analiz. I oto co się okazuje „W ynik  mego do* 
świadczenia był w prost frapujący (pisze dr. E. Swiderski (z W arszaw y) 
— nie pod tym  względem, że w moczu do którego odmierzałem (przy 
świadkach) spore ilości białka, acetonu i cukru mlecznego — bądź żad* 
nego z tych składników, bądź jednego lub dwóch nie znajdowano wcale, 
bądź znajdowano przy w ykrytym  białku nieistniejące wałeczki nerkowe; 
zaś cukru mlecznego nie określono ani razu, podając go niekiedy jako 
gronowy (bo to nie zdziwi nikogo, kto miał możność porównywania wy* 
ników badań aptecznych z solidnym i)". O p i e r a j ą c  s i ę  n a  
t y c h  f a k t a c h  dr. E. Swiderski (z W arszaw y) s t  w  i e r* 
d  z a, ż e  z 200 t y  s. b a d a ń  w y k o n a n y c h  w  a p t e k a c h  
c o n a j m n i e j  2/3 w y n i k ó w  j e s t  b ł ę d n y c h .  W n i o s e k  
z g o ł a  n i e o c z e k i w a n y .  W s z a k  t e  200 t y s .  b a d a ń  
z o s t a ł o  w y k o n a n y c h  p r z e z  l e k a r z y  i a p t e k a  
p r z e z  s a m  f a k t  p o ś r e d n i c t w a  n i e  m o g ł a  w p ł y n ą ć  
n a  b i e g  i w y n i k i  a n a l i z y .  A  zatem cała wina partactwa, 
nieuctwa i ignorancji spada na wykonawców, którym i, jak  to  w ynika z do* 
wodzeń dr. E. Swiderskiego (z W arszaw y) są lekarze. W  tym  punkcie 
w zupełności zgadzamy się z dr. E. Swiderskim (z W arszaw y). Tylko my 
pod adresem tych niefortunnych wykonawców nie użyjemy epitetów w 
rodzaju nieuki, ignoranci, partacze — jakiemi ich opatrzył ich kolega, 
dr. E. Świderski (z W arszaw y) s t w i e r d z a m y  t y l k o ,  ż e  n i e  
s ą  n a l e ż y c i e  p r z y g o t o w a n i  d o  t e j  p r a c y  i że  za* 
c h ł a n n e  u z u r p o w a n i e  s o b i e  w y ł ą c z n o ś c i  w t y m  
k i e r u n k u  j e s t  b e z p o d s t a w n e .

Ale niespodzianki dostarczone nam przez dr. E. Swiderskiego 
(z W arszaw y) na tem się nie kończą. Oto czego dowiadujem y się z arty* 
kułu dr. E. Swiderskiego (z W arszaw y). „W  roku 1935 istniało rozrzu* 
conych po wszystkich dzielnicach W arszaw y 38 pracowni analitycznych 
lekarskich, osaczonych przez 102 apteki, z których niemal każda czerpa* 
la zarobek dodatkow y z przyjm owania analiz lekarskich. W ielkie szyldy, 
neony i specjalne duże tabliczki skutecznie walczą z cichą rzetelną (do* 
w ódy tej rzetelności przytoczył dr. E. Swiderski (z W arszaw y) wyżej 
pracą analityka * lekarza, którem u pragm atyka lekarska zezwala jedynie



n a  umieszczenie skromnej tabliczki w  bram ie; w  rezultacie z tych 38 labo* 
ratorjów  co najmniej połowa nie dawała niezbędnego minimum nie tyk  
ko  dla podniesienia poziom u pracy, ale już w prost na przeżycie; to też 
w ciągu ostatnich dwuch lat, podczas gdy wydano kilka nowych kon* 
cesji na apteki — liczba laboratorjów  lekarskich o kilka zmalała. (N ie 
wiedzieliśmy, że apteki są otwierane kosztem likw idow ania laboratoriów  
lekarskich). Stosunek liczbowy aptek (w  lepszym w ypadku pasożytu* 
jących na lekarzach przez ściąganie z nich dużego haraczu za pośrednie* 
tw o, w  gorszym zaś upraw iających partactwo analityczne) — do lekar* 
skich pracowni analitycznych zbliża się coraz bardziej do horendalnych 
cyfr 3 : 1, co wciąż jeszcze pogłębia skrajną pauperyzację lekarzy tej 
specjalności. Co gorsza głód jest również złym doradcą, jak ignorancja 
i tupet „specjalistów" * laików; wywołany przez ten paradoksalny sto* 
sunek wyścig zniżek cen musiał doprowadzić wiele słabszych pracowni 
do zupełnej nieopłacalności solidnej pracy — a więc stosowania coraz 
to innych niedopuszczalnych uproszczeń — na szkodę chorego. Przez to 
też przeciętny poziom analityki polskiej znacznie się obniżył. Uproszczę* 
nia te zyskały już u nas poniekąd prawo obywatelstwa tak  dalece, że nie* 
tylko przestały już nas razić zupełnie sprzeczne wyniki tego samego ma* 
terjału, badanego w dwuch różnych pracowniach (nie mówiąc już o ap* 
tecznych badaniach) (dookoła W ojtek  — wciąż te apteki) ale nawet 
w poważnej prasie lekarskiej trafiają się niekiedy prace, zaszczytu anali* 
tyce i w  ogóle medycynie polskiej bynajmniej nie przynoszące. (Chwała 
Bogu, że przynajmniej tutaj nie są obwiniane apteki.).

O to jaka jest opinja dr. E. Swiderskiego (z W arszaw y) o poziomie 
analityki wykonywanej przez lekarzy. M o ż e m y  t y l k o  d o d a ć  
o d  s i e b i e ,  ż e  o c e n a  j e s t  s ł u s z n a .  D alszy spadek pozio* 
mu analityki doprowadzi zdaniem dr. E. Swiderskiego (z W arszaw y) — 
do tego, ż e  z a w c z a s u  p r z y g o t o w a n e  w y n i k i  b a d a ń  
b ę d ą  w y c i ą g a ł y  z o d p o w i e d n i c h  s z u f l a d e k  u 
k a t a r y n i a r z y  ś w i n k i  m o r s k i e :  — tak przecież nawskroś 
laboratoryjne stw orzonka." Nic dziwnego skoro, jak stwierdza autor,, 
„ s ą  p r a c o w n i e  l e k a r s k i e ,  k t ó r e  r o b i ą  b a d a n i a  k r w i  
j u ż  o d  5 zł. w z g l .  o d  1 zł. b a d a n i a  m o c z u " .  Oczywiście, 
że wykonanie badania za 1 zł. można powierzyć tylko śwince morskiej.

Z  wywodów dr. E. Swiderskiego (z W arszaw y) wynika, że za ni* 
ski poziom  analityki diagnostycznej i pauperyzację lekarzy*analityków 
są odpowiedzialni aptekarze. O c z y w i ś c i e ,  ż e  t y c h  w n i o 
s k ó w  j a k  i s a m e g o  a r t y k u ł u  n a c e c h o w a n e g o ,  n i e  u* 
z a s a d n i o n y m i  a n i m o z j a m i  w  s t o s u n k u  d o  z a w o d u  
f a r m a c e u t y c z n e g o  — n i e  m o ż n a  t r a k t o w a ć  po* 
w a ż n i e  i n a l e ż y  n a d  n i m i  p r z e j ś ć  d o  p o r z ą d k u  
d z i e n n e g o .



E C H A  JEDNEGO ZEBR ANIA .

Niespodziewanie pouczający przebieg miało listopadow e, mie* 
sięczne zebranie W arsz. Tow . Farmaceutycznego, którego porządek 
dzienny przew idyw ał referat kol. mgr Sabiniewicza p. t. „Systema* 
tyka środków  nasennych". Cytując w y ł ą c z n i e  środki nasenne 
B a y  e r a, prelegent omówił obszernie ich działanie farmakologiczne, 
pom ijając niemal zupełnie stronę chemiczną. Co do innych, niebaye* 
rowskich, środków  nasennych stwierdził, że wszystkie są tylko naśla* 
downictwem z prototypów  Bayera — i koniec. A ni słowa więcej.

W yw ołało  to  zdziwienie obecnych, czemu wyraz dał kol. mgr K. 
P i o t r o w s k i ,  k tó ry  dobitnie przypom niał, że na tej polskiej sali 
taki odczyt był zgoła nie na miejscu. Jako kierownik działu propa* 
gandy firmy Bayer (koncern I. G . Farbenindustrie), prelegent nie miał 
możności nic innego powiedzieć. Ubolewać więc należy, że Tow . do* 
puściło wogóle do takiego odczytu, k tó ry  pod przykrywką naukowości 
jest tylko z a m a s k o w a n ą  propagandą wrogiego dla Polski prze* 
mysłu.

D o stanow iska tego dołączył się dyr. W . Z d a n k o w s k i ,  który  
podkreślił, że prelegent nie podał żadnej syntezy i wzorów, co m ogłoby 
zebranych istotnie zaciekawić. Przytaczanie dawek i wskazań interesuje 
lekarzy a z drugiej strony omówienie syntezy wymaga wzmianki o in* 
nych, poza Bayerem, preparatach, choćby nawet nie polskich.

N ie spodziewający się takiego obrotu  sytuacji, prelegent po kilku 
uwagach dr. farm. Bądzyńskiego i krótkiej replice, że mógł mówić tylko 
o prototypach, opuścił salę zebrań, nie czekając na podziękow anie prze* 
wodniczącego...

Z  k ró tko  powyżej przedstawionego przebiegu dyskusji widać, jak 
należy reagować w  podobnych w ypadkach, aby nie pow tórzyły się 
w  naszych organizacjach. Dlatego też uważamy, że dobrze się stało, 
że zarząd W .T .F ., nie znając napewno treści odczytu przed jego wygło* 
szeniem, umieścił go na porządku dziennym miesięcznego zebrania. Po* 
zwoliło to  obudzić w śród kolegów należyty krytycyzm  względem wy* 
skoków  cudzoziemskiej propagandy oraz przedstawić w  należytym 
świetle ich pseudonaukow y obiektywizm.



PA TRIO TY ZM  G O SPO D A R C ZY  CZYNNIK IEM  
O BR O N Y  N A R O D O W EJ.

Zainicjow ana przez Naczelnego W odza  zbiórka na Fundusz Obro* 
ny N arodow ej (F .O .N .) przyniosła piękny i w ym ow ny dow ód patrio* 
tycznego wyrobienia i solidarności zawodowej ogółu polskiego aptekar* 
stwa. Suma 200.000 złotych, zebrana dotychczas, wysuw a aptekarstw o 
na jedno z pierwszych miejsc w śród innych zawodów.

Składam y wszyscy dobrowolnie przyjęte na siebie sumy na cele 
wzmocnienia obrony  narodow ej. N ie wyczerpuje się jednakże na tym  
nasza ofiarność. W spom nim y o samolotach sanitarnych, ofiarowanych 
w swoim czasie Arm ii ze składek aptekarskich, o Funduszu O b r o n y  
M orskiej (F .O .M .), o różnego rodzaju zbiórkach i kursach, związanych 
z działalnością Ligi O r o n y  Powietrznej i Przeciwgazowej (L .O .P.P .). 
Specjalnie w  zakresie tej ostatniej, zawód aptekarski odgryw a pierwszo* 
rzędną rolę.

G d y  tak  ze w szystkich stron społeczeństwo nasze sposobi się do 
o b r o n y  na lądzie, wodzie i w  powietrzu — oczywiście na w ypadek 
narzuconej nam zawieruchy czy burzy wojennej — nie widzim y ze stro* 
ny  społeczeństwa jasno postaw ionej, konsekwentnej woli i akcji obrony 
gospodarczej podczas pokoju, kierowanej zdrow ym i nakazami t. zw. 
patriotyzm u gospodarczego. Pod  tym  bowiem względem zostajem y da* 
leko bardzo w  tyle, niż tego wymaga niezwykle szybki prąd wydarzeń 
u naszych sąsiadów  bliższych i dalszych.

Chcąc wygrać społeczną wojnę, trzeba dopełnić wielu warunków, 
w śród których jednym  z najważniejszych jest — obok pogotow ia du* 
chowego narodu — pogotowie sił materialnych. Gromadzić należy nie* 
ty lko sprzęt wojenny, działa, karabiny, kule, samoloty, czołgi i t. d., 
lecz w  równym  stopniu mobilizować należy — już podczas pokoju  — 
siły gospodarcze, złoto, walory, surowce, a przede wszystkim  rozbu* 
dować w arsztaty pracy, stanowiące aparat wytwórczy N arodu. Gospo* 
darcza praca społeczeństwa, dokonyw ana podczas pokoju, przynosi rok 
rocznie, pewną nadwyżkę, k tóra po pokryciu bieżących potrzeb budżetu 
państwowego, w  możliwie największej części, przeznaczona być winna 
właśnie na rozbudow ę i inwestycje, a więc mobilizację sił gospodarczych 
na w ypadek potrzeby wojennej.

D ziwną jest rzeczą, że obywatele, interesujący się żywo wymienio* 
nymi wyżej zagadnieniami o b r o n y  narodow ej, tak  obojętnie prze* 
chodzą do porządku nad zagadnieniem s a m o o b r o n y  gospodar* 
czej N arodu.

Nie idzie nam w tej chwili o prace Rządu i obowiązki władz, któ* 
re prowadzą całość polityki gospodarczej Państwa. Niewątpliwie i tu* 
taj wiele można by  wytknąć i poprawić.



Idzie nam natom iast tutaj o pracę społeczną, o to, co może zdzia* 
lać każdy z nas — poszczególnych obywateli, który  w  poczuciu solidar* 
ności narodowej z chęcią płaci zarówno na obronę powietrzną, morską, 
jak  lądową, a zagadnięty o spraw y obrony gospodarczej — jakże czę* 
sto nie ma nic do powiedzenia, poza kilkom a mało znaczącymi ogól* 
nikami.

D o  czego zmierza „ p a t r i o t y z m  g o s p o d a r c z y " ,  który, 
głosząc hasło

„ K U P U J  W Y R O B Y  P R Z E M Y S Ł U  P O L S K I E G O ,  
N I E Z A L E Ż N E G O  O D  Z A G R A N I C Y " ,

stanow i i s t o t n ą  t r e ś ć  s a m o o b r o n y  gospodarczej podczas 
pokoju. Nie jest to  żaden wym ysł ekonomii utopijnej. N ie jest to  dąże* 
nie do abstrakcyjnej samowystarczalności i zerwania jakoby  wymiany 
handlow ej Polski z zagranicą.

Jest to  tylko program  przyśpieszenia i nadrobienia opóźnień roz* 
w oju gospodarczego, spow odow anych przedw ojenną niewolą naszego 
N arodu. Jest to  program  tworzenia nowych p o l s k i c h  w arsztatów  
pracy oraz wzmacniania i powiększania już istniejących placówek, celem 
dania zatrudnienia coraz nowym  rzeszom młodych, wstępujących w ży* 
cie. Jest to  wreszcie realny program  s t o p n i o w e g o  opierania się 
do możliwych granic na własnych silach, pozbywania się z b ę d n e j  
cudzoziemskiej opieki i pośrednictwa i ujęcia w  swoje ręce wytwórczo* 
ści i handlu, by  możliwie najwięcej korzyści, wynikłych z tej pracy go* 
spodarczej pozostawało w  Polsce, nie odpływając, jak to  ma miejsce 
dotychczas — zagranicę w postaci kilkusetek m ilionów złotych rocznie.

W  sprawach niepodległości politycznej sytuacja wyjaśniła się u nas 
całkowicie. Pozbyliśm y się nieproszonych, przedwojennych opiekunów 
i dzisiejsze młode pokolenie, które już weszło w  życie, nie zna stosun* 
ków  przedw ojennych i głośnych wówczas — rzekomo naukowych — 
teorii o „niższości" Polaków  (minderwartige N ation). W  dziedzinie go* 
spodarczej spraw a nie przedstawia się tak  pomyślnie. Kompleks „niższo* 
ści gospodarczej" dławi nas i dusi na każdym kroku, starannie podtrzy* 
m yw any i pieczołowicie pielęgnowany przez f a ł s z y w y c h  n a u *  
c z y c i e 1 i, k tórzy do dziś dnia nadają jeszcze ton prywatnem u ży* 
ciu gospodarczemu, a, mając w rękach swoich zależną od ogłoszeń (!) 
prasę i dzierżąc stery związków' gospodarczych, kierują naszą opinią i po* 
lityką.

Znam y wszyscy tych panów, noszących polskie nazwiska, kryją* 
cych się za pięknymi tytułam i byłych ministrów, prezesów lub dyrek* 
torów  związków przemysłowych, radców izb przemysłowo*handlowych 
i t. p. W idzim y, jak z całą zawziętością, chytrze m askowaną, tłumią 
w  zarodku wszelką inicjatywę w kierunku usamodzielnienia gospodar*



czego naszego społeczeństwa, zakryci swoimi tytułam i, zasłonięci swą 
uczonością i doświadczeniem i jakże skromnie milczący, gdy idzie o ich 
f a k t y c z n ą  zależność od dyspozycyj cudzoziemskich kapitalistów , 
którym  za dobre pieniądze d o b r z e  służą. Jak przekonyw ująco i z ja* 
ką swadą umieją ci panowie tłumaczyć, że Polska sama rady  sobie nie 
da, uzasadniać, że bez opieki cudzoziemców ani rusz, a jeśli cudzoziem* 
cy zbyt drogo liczą sobie za swoją pomoc, to oczywiście musimy się 
na tę drożyznę zgodzić, że 60 proc. kapitału obcego w Polsce to jeszcze 
mało i t. d. — w  koło M acieju.

W ynik i takich nauk są oczywiste i zasługa tych panów  współcze* 
snej targowicy gospodarczej będzie na kartach historii należycie oce* 
niona...

A lbowiem  wbrew zaznaczającej się na całym świecie żywiołowej 
tendencji — uniezależniania poszczególnych gospodarstw  narodow ych 
od  obcych — w Polsce do dnia dzisiejszego widzim y zastraszające zja* 
w isko stałego w zrostu w pływ ów  i potęgi kapitału cudzoziemskiego, 
k tó ry  faktycznie opanował zdecydowaną większość przemysłu, mając 
w  szeregu najważniejszych gałęzi wytwórczości bezwzględną większość 
80—90 procent!! W szak  cudzoziemskie są dzisiaj w  Polsce niemal 
wszystkie większe przedsiębiorstw a górnicze, hutnicze, przemysłowe, 
bankowe, ubezpieczeniowe, handlow e; cudzoziemskich interesów broni 
większość karteli, a wynikiem  tej czułej opieki cudzoziemców, o własną 
ty lko dbających kieszeń, jest kurczące się do zawstydzająco małych norm 
polskie życie gospodarcze.

N ik t z nas w  Polsce nie może dążyć do jednorazowego i natych* 
m iastowego w yrwania przemysłu z rąk cudzoziemców, co jest oczywistą 
niemożliwością. Dlaczego jednakże w  Niemczech mamy przemysł nie* 
miecki (7% obcych kapitałów !) we Francji — francuski, w  Anglii — 
angielski, a w  Polsce — w  przytłaczającej większości cudzoziemski? 
C zyżby Polska była skazana — z przyczyn od siebie niezależnych — 
na stalą zależność gospodarczą?

Konsekwentna, zorganizowana akcja wzmacniania polskich pla* 
cówek przemysłowych, już istniejących, i zakładania n o w y c h  war* 
sztatów  pracy, jak  również wypierania z rynku z b ę d n y c h  wyro* 
bów, opartych o kapitał cudzoziemski, leży przecież zupełnie w  grani* 
cach możliwości każdego z nas. Obyw atel, płacący stałe datki na obro* 
nę narodow ą, działa równocześnie w brew  e l e m e n t a r n y m  pra* 
widłom  obrony, kupując codziennie przez lata całe (i sprzedając) wy* 
roby  różnych firm cudzoziemskich. Jest w  tym oczywista sprzeczność. 
O brona narodow a nie jest hasłem od święta, nie należy jej rozumieć 
jako  datku odczepnego, ani uprawiać dla okazji przeczytania swego na* 
zwiska na liście ofiarodaw ców w  otoczeniu innych szanownych oby* 
wateli.



Los polskiej wytwórczości, od zagranicy niezależnej, leży w  rę* 
kach społeczeństwa, a więc w  rękach każdego z nas. K rok za krokiem, 
w yrób za wyrobem, firma za firmą, branża za branżą, stopniowo, upar* 
cie, lecz z jasnym  zdawaniem sobie spraw y z celu swoich wysiłków , mu= 
simy wszyscy ramię przy ramieniu realizować wielkie hasło 
„ W Ł A S N Y M I  S I Ł A M I  K U  N I E Z A L E Ż N O Ś C I  

G O S P O D A R C Z E J  P O L S K I “ .
M usim y wyzwolić się nareszcie z pod  sugestii f a ł s z y w y c h  

teorii ekonomicznych, narzucanych nam z wielką szkodą jawnie i syste* 
matycznie przez przyw ódców wielkiego przemysłu i t. zw. działaczy 
gospodarczych.

Czynny patriotyzm, to  czynna obrona, a w  tym  dziale obrony za* 
w ód aptekarski zająć musi również zaszczytne miejsce, by stać się 
w z o r e m  dla innych dziedzin polskiej wytwórczości.

m. s. ki.

P R A W D Z IW E  O B LICZE.
Charakterystyczną i aktualną ilustracją do w yw odów  powyższego 

artykułu („Patriotyzm  gospodarczy czynnikiem obrony narodow ej") 
jest drobny fakt, odzwierciadlający jednakże w subtelny sposób mocną 
różnicę między przemysłem rzeczywiście polskim  i od zagranicy niezależ* 
nym, a przemysłem cudzoziemskim, w  Polsce pracującym, bądź bezpo* 
średnio, bądź też pod postacią placówek t. zw. krajowych.

Z końcem listopada b. r. odbyło się posiedzenie kom itetu fundu* 
szu stypendialnego im. prof. Br. Koskowskiego na cele dokształcania 
naukowego zagranicą tych m łodych farmaceutów, którzy w przyszłości 
poświęcić się pragnie karjerze naukowo * pedagogicznej. Fundusz reali* 
zować ma jedną z głównych idei. N estora polskiej farmacji, aby na wy* 
działach farmaceutycznych uniwersytetów ciało profesorskie składało się 
przede wszystkim  z farmaceutów, specjalnie do tego przygotowanych.

W  związku z tym  w swoim czasie w ystosow ano publiczny apel w  
sprawie zbierania składek na fundusz — do całego przemysłu, handlu 
oraz wszystkich placówek aptecznych. Okazało się, że zbiórka przy* 
niosła dotychczas dość pokaźny rezultat, (ponad 22.000 zł.), nie osiąga* 
jąc jednak poziomu, potrzebnego do pełnego uruchomienia funduszu 
w edług zamierzonego planu.

Najciekawszym  szczegółem, ujaw nionym  na zebraniu, było, że- 
w zbiórce wziął chętnie i poważny udział cały p o l s k i  przemysł che* 
miczno * farmaceutyczny, natom iast przemysł c u d z o z i e m s k i ,  tak  
obficie zbierający zyski u nas, pominął ten apel całkowitym milczeniem. 
(100 zł.)

Milczenie to jednak ma swoją głęboką i potężną wymowę. I — na* 
szym zdaniem — wyjdzie polskiemu aptekarstw u tylko na pożytek. Po



pierwsze akcja ta nie przynosi bezpośrednich zysków w sprzedaży i jako 
taka nie interesuje cudzoziemskiego przemysłu, poświęcającego setki ty* 
sięcy złotych na propagandę wyrobów w Polsce.

Po drugie — prof. Koskowski jest oddaw na jednym  z najbardziej 
gorliwych krzewicieli patriotyzm u gospodarczego, podkreślającym  stale 
konieczność intensywnej rozbudow y prawdziwie polskiego przemysłu 
chemiczno * farmaceutycznego, k tó ry  może — jego zdaniem — wy* 
łonić się tylko spośród rodzimych placówek aptekarskich. Cudzoziemcy 
nie widzą więc zapewne pow odu do czczenia takich zasług...

Po trzecie — dokształcenie własnych sil naukowych uwolni polską 
farmację od zbędnych wpływów cudzoziemskich, a tego procesu też nie 
należy przyśpieszać.

Jak widzimy, głuche milczenie niekiedy bardzo wiele mówi...

D O SC  S Ł U 2A L C Z O S C I.

Niedawno dwie znane apteki warszawskie urządziły na swoich wys 
stawach efektowny pokaz reklamowy wyrobów jednej z największych 
firm cudzoziemskich, prowadzących na rynku bardzo intensywną pro* 
pagandę. Zapytani właściciele tych aptek, dlaczego w sposób tak oczywi* 
sty  popierają wrogi przemysł ze szkodą polskiej wytwórczości, odpowie* 
dzieli, że czynią to dlatego, że niektóre z produktów  tej firmy są „krajo* 
we“ . N a  uwagę, że jednakże w  ten sposób szkodzą oczywiście interesom 
wytwórczości polskiej, okazali gotowość usunięcia bezwlocznego cudzo* 
ziemskiej reklam y z okien wystawowych.

T ak i drobny, lecz wiele mówiący wypadeczek, jaki miał miejsce na 
najruchliwszych ulicach naszej stolicy. Okazało się, że drobna, lecz życzli* 
wa interwencja osobista wystarczyła, by kolegów tych przekonać o obo* 
wiązku obywatelskim, k tóry nie pozwala czynić wyboru we wszystkich 
tych w ypadkach, gdzie mamy do czynienia z wyrobem firm polskich 
i z konkurencyjnym  wyrobem firm cudzoziemskich, choćby występo* 
w ały na rynku pod nazwą wyrobu t. zw. „krajowego".

W  iluż jednak w ypadkach spotykam y w praktyce jawnie złą wolę 
poszczególnych kolegów, nie tylko jeśli idzie o dekorowanie wystaw, 
lecz w  pracy codziennej, a więc w stosunkach z klientem —odbiorcą. 
Słyszymy o częstych w ypadkach, gdy pacjent przynosi do apteki re* 
ceptę z poleconym przez lekarza wyrobem p o l s k i m ,  a aptekarz, 
względnie jego pracownicy, doradzają droższe nawet wyroby cudzoziem* 
skich firm, twierdząc przy tym, że są one o wiele lepsze, skuteczniej* 
sze, albo wręcz niezastąpione.

A pteki nasze chętnie korzystają z materiału propagandowego za* 
granicznych koncernów farmaceutycznych, rozdając ich broszurki propa* 
gandowe i ulotki reklamowe cudzoziemskich wyrobów. Jakże często spo*



tyka się w polskich aptekach bibułki do owijania wydaw anych lekarstw 
z reklamami przemysłu zagranicznego.

A  ileż razy na pierwszym stole czy na kasie widzim y reklamowe 
talerze szklane, czy kółka gumowe do w ydaw ania reszty, opatrzone na* 
zwami firm cudzoziemskich.

C z a s  j u ż  n a j w y ż s z y  s k o ń c z y ć  z t y m i  p r z e ż y t *  
k a m i 1

Z a p t e k  w c a ł e j  P o l s c e  z n i k n ą ć  w i n n, y  n a *  
r e s z c i e  t e  p o z o s t a ł o ś c i  n i e d a w n y c h  c z a s ó w ,  g d y  
n a  r y n k u  p o l s k i m  p a n o s z y ł  s i ę  i r o z p i e r a ł  w s z e c h ;  
w ł a d n i e  c u d z o z i e m s k i  p r z e m y s ł  c h e m i c z n o  * f a r *  
m a c e u t y c z n y ,  k t ó r e g o  „ j e d y n e “ i „ n i e z a s t ą p i o n e "  
w y r o b y  n i e  s p o t y k a ł y  ż a d n e j  p o l s k i e j  k o n k u r e n *  
c j i .  D z i ś  p r z e m y s ł  p o l s k i  c h e m i c z n o  * f a r m a c e u *  
t y c z n y  i s t n i e j e  i z w o l n a  l e c z  s t a l e  d o s k o n a l i  s i ę ,  
w y p u s z c z a j ą c  n a  r y n e k  c o r a z  n o w e  p i e r w s z o r z ę d *  
n e j  j a k o ś c i  w y r o b y .

Nie ma wprawdzie instytucji kontrolującej postępowanie kolegów* 
aptekarzy. Zawsze jednak instancją decydującą była i jest t. zw. opinia 
powszechna. D o  t e j  o p i n i i  z w r a c a m y  s i ę  z a p e l e m ,  b y  
p o m o g ł a  n a m  w a k c j i  u s u n i ę c i a  z p o l s k i c h  a p t e k  
z b ę d n e j  i s z k o d l i w e j  c u d z o z i e m s k i e j  r e k l a m y .  Ape= 
lujemy do wszystkich kolegów, by u siebie w swych przedsiębiorstwach 
zaprowadzili pod tym  względem radykalny porządek, a o wszelkich wy* 
padkach n i e o b y w a t e l s k i e g o  forsowania interesów firm cu* 
dzoziemskich zawiadamiali naszą redakcję. (W arszaw a, W arszewickie* 
go 3).

Ze swej strony możemy zapewnić kolegom całkowitą dyskrecję, 
o r a z  ż e  z n a d e s ł a n y m i  n a z w i s k a m i  b ę d z i e m y  wi e *  
d z i e l i  c o  z r o b i ć .  N i k t  i n i c  n a s  n i e  p o w s t r z y m a  
o d  o b o w i ą z k u  o b y w a t e l s k i e g o .

G dy  raz przyzwyczaimy się do polskich wyrobów, żadna siła nie 
zdoła przywrócić cudzoziemcom utraconych na zawsze zyskownych po
zy cyj.

B E Z C E R E M O N IA L N O SC .
Znana ze swych niefortunnych poczynań reklamowych w naszym 

kraju  firma „Bayer" ostatnio znów przypom ina się polskiemu aptekar* 
stwu w sposób obrażający nasze uczucia narodowe. Rozsyłany przez 
wspom nianą firmę do aptek cennik jest zaopatrzony w okładkę o bar* 
wach narodow ych, natom iast napis na okładce i treść cennika jest po* 
dana w jeżyku niemieckim, z wyjątkiem  jednej kartki wkładki, napisa* 
nej po polsku. N ie uniknięto nawet tak  jaskrawych i rażących błędów, 
jak  używanie nazwy „W arschau". — Przeglądając zredagowany w ję*



zyku niemieckim i opatrzony okładkam i o barwach narodow ych poi* 
skich cennik, odnosi się wrażenie, że Polska jest kolonią niemiecką, języ* 
kiem oficjalnym jest niemiecki, a stolicą kraju jest „W arschau". O tym 
jako  żywo nic nam nie wiadom o i dowiadujem y wszystkiego dzięki 
w ystąpieniu form y „Bayer“ . Obowiązuje u nas ustawa, zabraniająca 
używania do celów reklamowych godła państwowego. Posługiwanie się 
do  tych celów przez obcy przemysł barwami narodowym i, wprowadza 
w  błąd szeroki ogół społeczeństwa, stwarzając fikcję polskości tego prze* 
mysłu. Spodziewamy się, że właściwe czynniki pouczą przedstawiciel* 
stw o „Bayera“ o sposobie prowadzenia propagandy, kładąc tamę bezce* 
rem onialnym  „geschaftsm anom " w  żerowaniu na uczuciach narodow ych 
społeczeństwa.

Niezależnie od tego wzywam y uświadom iony ogół aptekarstwa 
polskiego do potraktow ania ostatniego debiutu firm y „Bayer" w  sposób 
jak  na to  zasługuje — przez odsyłanie cenników tam, skąd wyszły. Tylko  
w  ten sposób nauczymy bezceremionialnych intruzów poszanow ania na
szych praw  i uczuć narodowych.

P R Z E G L Ą D  P R A W N Y

W s zy s tk ie  a r ty k u ły  w  ty m  d z ia le  u m ieszc zo n e ,  
o p ra c o w a ł i na n a s zą  p r o ś b ę  do  d ru k u  n a d e s ła ł  a d w o 
k a t  p . H e n ry k  H abel. (P r z y p . R ed.)

S T A N O W IS K O  A P T E K I.

W  miejscowościach, gdzie jest tylko jedna apteka, — znajduje się 
ona często nie w rynku lub innym centralnym punkcie, lecz przy b o c z -  
n e j ulicy. Różne są tego zjawiska przyczyny. A lbo aptekarz ma własny 
dom  (rzadkie w ypadki) i w nim aptekę urządził, albo w rynku nie było 
wolnych odpowiednich lokali, albo wykorzystując sytuację żądano od 
aptekarza zbyt wysokiego komornego za lokal w  centralnym punkcie. 
Z  tych więc czy innych przyczyn powstała apteka przy bocznej ulicy.

D opóki w danej miejscowości jest j e d n a  apteka, interes apte
karza nie jest jeszcze na straty  narażony. Klient z receptą do apteki prze
ważnie trafi. W praw dzie w rynku lub w punkcie centralnym powstaje 
najczęściej drogerja, k tóra aptekarza wyręczać będzie w  mniejszej lub 
większej mierze w jego czynnościach, ale jeszcze „żyć można". Prawie 
z reguły umieszczenie apteki nie w  najlepszym punkcie było w edług za
miarów właściciela tylko „chwilowe", miał najszczerszy zamiar przy 
najbliższych sprzyjających warunkach przenieść aptekę w odpowiednie 
miejsce.

Ale ludności przybywa, „norm y" ludności dla jednej apteki ustawą 
wymagane uległy zmniejszeniu i nagle właściciel apteki dostaje wezwanie



z U rzędu W ojew ódzkiego, aby złożył opinję co do potrzeby lub zbęd
ności d r u g i e j  apteki ze stanowiskiem w rynku! Teraz jest już za 
późno na przenoszenie apteki. Kończy się tem, że druga apteka powstaje 
w  rynku lub w innym centralnym punkcie, właściciel urządza ją nowo* 
cześnie, duże okna wystawowe, moc światła, często neon i w  rezultacie 
nowa apteka staje się p i e r w s z ą  apteką w  osiedlu, k tóra poważnie 
przew yższy z czasem obroty  apteki starej.

T aka mniej więcej sytuacja powstała w wielu wypadkach. — M ia
łem zamiar przenieść aptekę — powiada aptekarz — ale „tak jakoś ze
szło". A  przecież powinno być inaczej! Dawna p i e r w s z a  apteka 
powinna mieć stanowisko najlepsze, powinna być ulokowana w najko
rzystniejszym  punkcie, bo to jest tylko od jej właściciela zależne i po
winna stracić tylko pewną c z ę ś ć  swych obrotów na rzecz apteki no
wej, a nie w i ę k s z o ś ć !

Z przedstawionego wyżej stanu rzeczy, należy wyciągnąć praktycz
ny wniosek: Jeżeli w jakiejś miejscowości jest apteka w  miejscu nie naj
lepszym (a więc w  rynku lub innym  głównym punkcie), — to należy 
aptekę zawczasu przenieść. W szelka opieszałość i odkładanie tego spro
w adzi napewno ujemne skutki. G dy  jest jedna apteka w osiedlu, to  prze
niesienie jej — jeśli chodzi o władze farmaceutyczne — nie napotyka 
żadnych trudności. A le gdy władze farmaceutyczne rozpoczną już czyn
ności ustawą nakazane co do założenia drugiej apteki, to wówczas prze
niesienie jest albo niemożliwe, albo bardzo trudne.

W ogóle „przenoszenie aptek", — to sprawa zasługująca na większą 
uwagę, niż to dotychczas ma miejsce! W iem y doskonale, że ludności 
przybywa, że jeszcze szybciej z różnych powodów przybywają nowe 
apteki, — więc właściciele istniejących aptek powinni przedewszystkiem  
zawczasu liczyć się z przyszłością i ulokować swe apteki w najlepszych 
miejscach. U staw a na to pozwala, ustawa przewiduje możność przeno
szenia aptek, — tylko trzeba zwalczyć w pierwszym rzędzie największe
go wroga, — którym  jest nasza własna bierność i brak energji. T rzeba się 
więc rozejrzeć, czy apteka umieszczona jest we właściwym miejscu i czy 
w  ramach ustawy, bez naruszenia interesu sąsiednich właścicieli aptek, nie 
da się jej przenieść w  miejsce więcej odpowiednie. T rud  napewno się 
opłaci!

A P T E K I FILJA LN E.

Instytucja aptek filjalnych jest w ostatnich czasach nieco w z a 
p o m n i e n i u .  Słyszy się conajwyżej, że tu  i ówdzie skasowano apte
kę filjalną, otwierając w to  miejsce aptekę norm alną,—natom iast niewiele 
słyszy się o otwieraniu aptek filjalnych.

To zapomnienie o aptekach filjalnych, nie korzystanie z tej insty
tucji, jest n i e u z a s a d n i o n e  i n i e p r a k t y c z n e ;  instytucja



aptek filjalnych jest bowiem pod  względem celowości i konstrukcji bar
dzo dobrze w ustawie opracowana.

Dlaczego o aptekach filjalnych tak  zapomniano? Jeżeli chodzi o te
ren b. Królestwa Kongresowego, to ustawa z 1844 r. nigdzie nie mówi 
o aptekach filjalnych, wogóle nie zna takiej instytucji, — wobec czego 
przez dłuższy czas sądzono, że dla braku przepisów prawnych niema 
podstaw  do tworzenia na tym  terenie nowych aptek filjalnych; a nawet 
były wątpliwości, czy i w  jaki sposób już zdawna egzystujące apteki 
filjalne mogą W ładze likwidować, jak skoro obowiązująca ustawa ani 
o tworzeniu ani o likwidacji tych aptek nic nie mówi. Dopiero w yrok  
Najwyższego T rybunału  Adm inistracyjnego, w ydany 27 lutego 1930 r. 
L. rej. 244/29 w sprawie apteki filjalnej w Otwocku, wprowadził zasad
niczy zwrot, ustalając, że byle przepisy rosyjskie o aptekach filjalnych 
z 1873 r., z 1881 r., z 1906 r. i t. d., mają moc obowiązującą również na te
renie b. Królestwa Polskiego, gdzie obowiązuje co do innych aptek usta
w a aptekarska z 1844 r. Dzisiejszy stan rzeczy jest więc taki, że na tere
nie c a ł e g o  b. zaboru rosyjskiego instytucja aptek filjalnych jest 
prawie uporządkow ana i apteki filjalne na całym tym  terenie m o g ą  
p o w s t a w a ć ,  na zasadzie b. przepisów rosyjskich.

W edług  przepisów tych, właściciele aptek sąsiednich m a j ą  
p r a w o  otwierania aptek filjalnych w dwóch wypadkach, mianowicie 
tak  zwanych f i l j i  c z a s o w y c h  w letniskach i uzdrowiskach, 
gdzie apteka jest potrzebna na pewien okres czasu a niema apteki nor
malnej, — oraz tak  zwanych f i l j i  s t a ł y c h  w sąsiednich miejsco
wościach, gdzie liczba ludności nie dosięga normy, przewidzianej dla 
powstania apteki normalnej. Jest charakterystyczne prawne ujęcie po
wstawania aptek filjalnych w b. przepisach rosyjskich, — mianowicie 
ustawodawca uważa, że jest to p r a w o  s ą s i e d n i c h  w ł a ś 
c i c i e l i  a p t e k .  A pteki filjalne nie obowiązane są do posiadania 
laboratorjum  aptecznego ani „składu towarów". Przepisy zawierają za
strzeżenie, że apteka filjalna może być skasowana przez aptekę normalną 
wówczas, gdy norma ludności uzasadniać będzie powstanie apteki nor
malnej. Przy udzielaniu zezwolenia na założenie apteki filjalnej w ładze 
w inny zażądać opinji aptek sąsiednich.

U staw a aptekarska, obowiązująca w b. zaborze austriackim  prze
widuje również jak wiadomo uprawnienia sąsiednich właścicieli aptek 
do zakładania aptek filjalnych; apteki filjalne powstawać mogą gdzie te
go ż y c i o w a  przyczyna wym aga (np. czas trw ania w  sąsiedniej miej
scowości jakiegoś przedsiębiorstwa), lub też jako apteki s e z o n o w e  
w miejscowościach kuracyjnych i t. p.

Z przepisów o aptekach filjalnych p r a k t y c z n y  w n i o 
s e k  jest taki, że jeżeli w  sąsiedztwie są warunki do założenia nowej 
apteki, to właściciele pobliskich aptek powinni się zastanowić, czy nie 
lepiej zawczasu pomyśleć o otworzeniu apteki filjalnej.
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K O M U N IK A T  S T O W . „ N O W A  F A R M A C JA 11.

P R O T O K Ó Ł  Z  M IE S IĘ C Z N E G O  Z E B R A N IA  R E F E R A T O W E G O  
S T O W . „ N O W A  F A R M A C JA 1, O D B Y T E G O  W  D N . 9.XI.36 R.

^Przewodniczący kol. K. Piotrow ski, protokółuje kol. B. Borkowski 
Obecnych 36 osób.

Porządek dzienny zebrania:
1) Przyjęcie protokółu ostatniego zebrania miesięcznego.
2) D ruga dyskusja na tem at: Ideologia i zadania Stow. „Nowa 

Farmacja" — referent kol. Bogumił Raciński.
3) W olne wnioski.
Po zagajeniu zebrania przez kol. K. Piotrowskiego o godz. 22 m. 15 

i przyjęciu odczytanego protokółu z poprzedniego zebrania, kol. B. Ra
ciński wygłosił referat na temat „Ideologia i zadania Stow. „N ow a Far
macja11.

Zaw ód farmaceutyczny stanowi nieliczną garstkę w  całym narodzie 
polskim. (5 — 6 tys. na 33 miljony ludności). Rozproszony samopas po 
całym kraju, nigdy nie będzie mógł mieć wpływu na rozwój życia spo
łeczno - gospodarczego w Państwie.

Z drugiej strony obecne warunki pracy i życia, zwłaszcza powstałe 
w okresie powojennym wymagają stałego skupienia się i zrzeszania lu
dzi wspólnego zawodu, wspólnej idei, czy też wspólnej pracy. T ak  jest 
na całym świecie, tak  musi być i u nas. Tylko jednolicie zespolone za
w ody, liczebnie i organizacyjnie silne mogą decydować o swym losie. 
M ałe, słabe, rozproszone muszą zginąć lub stają się ofiarą eksploatowaną 
przez zawody mocne. Jaskrawym  przykładem  takich smutnych kolei losu 
jest zawód farmaceutyczny. Stosunkowo nie tak  liczny, ale zato rozpro
szony, niekarny, kłótliwy, okryty  grubą patyną tradycji, k tóra nie po
zwala na jasne i swobodne współczesne spojrzenie na życie — zawód 
farmaceutyczny jest terenem, z którego inne zaw ody chcą zabrać dla sie
bie większe lub mniejsze cząstki.

W szyscy dobrze wiemy, jak lekarze, chemicy a nawet drogiści od
bierają nam te placówki, do których my mamy najwięcej uprawnień 
i przygotowania.

W iem y, jak się przedstaw iają spraw y naszego samorządu 
zawodowego, ustaw  regulujących życie zawodowe, spraw y obro
ny wyłączności zawodowej, farm akopei i t. d. N iedomagania, braki 
i krzyw dy, jakie nam się dzieją są właśnie wynikiem naszej bezsilności 
i chaosu powstałego w skutek braku jednolicie zorganizowanego i silnego 
zawodu farmaceutycznego, wiedzącego czego pragnie i do czego dąży. 
Stowarzyszenie „N ow a Farmacja11, jako organizacja powstała przez 
zrzeszenie się ludzi współczesnych, nie obciążonych balastem konserw a
tyzm u, rozumiejących doskonale ducha i życie współczesne, o d  po 



czątku swego istnienia dąży wytrwale do rzeczywistej, a nie pozornej 
konsolidacji całego zawodu farmaceutycznego. Jako ludzie równi innym 
z zawodów wolnych, pracujący, aby cały zawód farmaceutycz
ny był równy innym zawodom wyzwolonym nie tylko w teorji ale i w  ży
ciu codziennym, aby zawód nasz zajął naprawdę należne mu stanowisko 
i aby samodzielnie decydował o swym losie. Inne stowarzyszenia far
maceutyczne, jak P. P. T . F. i Zw. Zawodowy, jako organizacje o cha
rakterze raczej klasowym kładą główny nacisk na stronę m aterjalną 
swych członków, natom iast hasłem N . F. jest dobro zawodu całego, a nie 
poszczególnych grup zawodowych — z dobra całego zawodu bowiem 
płynie dobrobyt jego członków.

Istnieją dwa poglądy na organizację naszego życia zawodowego:
1) Utworzenie jednej wspólnej organizacji zawodowej, grupującej 

wszystkich członków zawodu. Organizacja ta obejmowałaby 3 grupy: 
właścicieli aptek, pracowników aptecznych i farmaceutów pracujących 
na innych terenach — poza apteką. Strona organizacyjna omawianej in
stytucji poruszona była na poprzednim  zebraniu.

Ze względu na brak zrozumienia u innych stowarzyszeń Zarząd 
Stow. N . F. narazie zmuszony był przerwać prace organizacyjne.

2) Z drugiej strony istnieje pogląd, aby pozostawić samodzielne
mu życiu 3 organizacje zawodowe: właścicieli aptek, pracowników apte
cznych, oraz organizację ideowo - naukową. T a  trzecia organizacja, w 
przeciwieństwie do pozostałych nie zajm owałyby się sprawami materjał* 
nemi, natom iast obejmowałaby kwestje ideowe, etyczne i naukowe za
wodu farmaceutycznego. Cele i zadania tej organizacji pokryw ałyby się 
z zadaniami obecnych stowarzyszeń jak N ow a Farmacja, Tow. Popier. 
N auk. Farmac. „Lechicja", Tow arzystw a Przyjaciół W ydziałów  i O d 
działów Farmaceut., Sekcji N aukow ej W . T . F., Tow arzystw a W iedzy  
W ojskow ej.

D o organizacji tej należeliby wszyscy farmaceuci, zarówno przed
stawiciele nauki, jak i członkowie stowarzyszenia pracodawców i pracow
ników. Pozatem należałyby tu  osoby prawne, jak fabryki, zakłady prze
mysłowe, jednym  słowem wszyscy, k tórzy dbają o dobro i rozwój zawo
du farmaceutycznego.

Organizacja ta dzieliłaby się na pewne sekcje, jak naukowa, etycz
na, historyczno - zawodowa i t. p. i stanowiłaby pewną analogję do istnie
jących Tow arzystw  N aukow ych lekarskich. Kończąc, prelegent prosił 
zebranych o wypowiedzenie swych poglądów  na temat poruszonych 
zagadnień. Po referacie wywiązała się ożywiona dyskusja na te
mat form y organizacji zawodowej, w  toku której okazało się, 
że obydw a powyżej sformułowane poglądy mają swych zwolen* 
ników. W  dyskusji zabierali głos koledzy: W iśniew ski, Laube, Gra* 
bowski, N ow akow ski, Piotrow ski i inni. Kol. W iśniew ski zaleca



nawiązanie kontaktu  z innemi stowarzyszeniami naukowemi, uważając, 
że dążenie do wspólnej organizacji zawodowej nie da żadnego rezultatu, 
jak  to  miało miejsce w  projekcie utworzenia Naczelnej R ady Farma
ceutycznej.

Kol. Laube zaznacza, że P. P. T . F. posiada także zasługi na polu 
konsolidacji zowodow ej. Pomimo braku konkretnych rezultatów  nie na
leży wyrzekać się dalszych usiłowań w kierunku skonsolidow ania za
w odu.

Kol. G rabow ski wypow iada się stanowczo za stworzeniem ogólnej 
organizacji zawodowej, gdyż stowarzyszeń o charakterze naukowym  ma
m y już kilka, brak natom iast organizacji nadrzędnej, k tóra reprezento
wałaby na zewnątrz całość interesów farmacji, oraz posiadała należytą 
powagę w łonie samego zawodu. Kol. G rabow ski zaleca, aby stowarzy* 
szenie nasze nie zamykało się w  ramach zagadnień naukowych, lecz aby, 
stanąwszy na gruncie bardziej dziś frapującej łączności materjalnej, po
wiązało silniej swych członków i w tedy zdobywszy większe znaczenie 
piętnowało ostro wszelkie wystąpienia szkodliwe dla dobra zawodu. 
Kol. G rabow ski podaje m yśl otworzenia spółdzielni wytwórczej opartej 
o Bank Farmaceutyczny.

Kol. N ow akow ski widzi trzecią stronę zagadnienia — problem 
„etyki zawodowej".

Kol. Laube przypomina, że jednak większość zawodu skupia się 
w okół apteki i dlatego celem głównym do którego dążyć powinniśm y 
są Izby A ptekarskie, do czasu zaś ich utworzenia zorganizować trzeba 
współpracę istniejących stowarzyszeń. W  odpowiedzi na to referent kol. 
Raciński przypom ina o usiłowaniach Nowej Farmacji w sprawie utw o
rzenia Naczelnej R ady Farmaceutycznej, która, niestety, nie znalazła 
należytego zrozumienia i została odłożona do l a m u s a .  W  wolnych 
w nioskach kol. K. Piotrow ski zwraca się do zebranych z apelem do 
w spółpracy zarówno przy redagow aniu Farmacji W spółczesnej, jak  i 
w  pracach przyszłego zarządu, którego w ybory niezadługo się zbliżą.

N a tem zebranie o godz. 22,45 zakończono.

LISTA CZŁONKÓW 
PRZYJĘTYCH DO STOW: „NOWA FARMACJA”

w  cza s ie  od I X do 15,XII r. b.

B o rk ow sk a  Irena z W a rszaw y  S m o leń sk a  J ad w iga  z W arszaw y

B orkow sk i B o g u s ła w  z W arszaw y T urow icz S te fa n  z W arszaw y

G ą seck i J a n  z W arszaw y W ęg liń sk i W itold  z L ublina

G ru szczyńsk i T ad eu sz  z P rzed eczy  Z em brzuska L u cyn a  z G rodziska

S za rczy ń sk i Jerzy  z Z aw iercia



Wyższość i wybitna wartość 
lecznicza preparatu

ACTITRAN
p o l e g a  n a :

biologicznie standaryzowanej, wzmożonej ilości wi
taminy

D —  500 jednostek \ w 1 cm 3>
A —  3000 „ j

minimalnych dawkach, 
dogodności w stosowaniu,
przystępnej cenie (w stosunku do dużych dawek tra
nu zwykłego)

W s k a z a n i a :

Zaburzenia w rozwoju i rozroście, 
krzywica, osłabienie, wyczerpanie, 
okres uzdrowieńczy po chorobach zakaźnych.

Niemowlętom: 30 kropel do 1/2 łyżeczki dziennie, 
Dzieciom: od 1/2 do 1 łyżeczki dziennie,
Dorosłym i młodzieży: 1 do 2 łyżeczek dziennie.

D u ż y  f l a k o n  125 g. 
M a ł y  f l a k o n  65 g.

PRZEM.-MANDL. ZAKŁ. CHEM.

L U D W I K  S P I E S S  i S Y N
SP. AKC. —  W A R SZ A W A



K R O N I K A

Odznaczenia w fa rm acji

D n ia  U  lis to p a d a  r. b. w  dn iu  Ś w ię 
ta  N ie p o d le g ło śc i V icem in ister  Spraw  
W ojsk o w y ch  p an  g en era ł L itw in ow iez  
w raz z Szefem  D ep a rta m en tu  Z drowia  
M in isterstw a  Sp raw  W o jsk ow ych  panem  
g en era łem  dr. St. K uppertem  u d ek o ro 
w a li krzyżam i z a s łu g i szereg  osób  za 
z a s łu g i  n a  p o lu  p r z e m y s łu  w o jen n eg o .

Z p rz em y słu  ch em iczn o  - fa rm a ceu 
ty c z n e g o  o d zn a czen i zostali:

P. dyrek tor  F erd yn an d  W ięck o w sk i —  
z ło ty m  krzyżem  z a s łu g i i p. in ży n ier  
W ła d y sła w  W ięck o w sk i —  srebrnym  
krzyżem  za słu g i obaj z W arszaw sk iego- 
T o w a rzy stw a  „M otor” Sp. A kc.

R edak cja  „F arm acji W sp ó łc z esn e j”, 
sia d a ją c  od zn a czo n y m  ży czen ia  z racji 
ta k  w y so k ie g o  w y ró żn ien ia , w yraża  
je d n o c z eśn ie  p rzek o n a n ie , że  d o stą p io n y  
z a sz cz y t b y ł rek o m p en sa tą  za pracę  
i p rzec iw n o śc i z ja k iem i w a lczy ć  m uszą  
p io n ierzy  p rzem y słu  ch em iczn o  - farm a
c eu ty cz n e g o  w  P o lsce .

P o n a d to  zo sta li od znaczen i: krzyżem  
k om an d orsk im  orderu od rod zen ia  P o l
s k i  — ś. p. prof. dr. T. K o źn iew sk i, prof 
dr. A dam  M aurizio;

z ło ty m  krzyżem  z a słu g i — S ta n is ła w  
K o n iec z n y  —  a p tek a rz  z W rześni;

srebrnym  krzyżem  z a s łu g i— dr. farm . 
M aty ld a  C horzelska — z W ilna, A lfred  
K a m iń sk i — ap tek a rz  z P rza sn y sza  
K o n sta n ty  L ip iń sk i — a p tek arz  z P ło c 
ka , dr. farm . K azim ierz M o n ik o w sk i —  
z W iln a , J ó zef S ło m sk i — ap tek a rz  z 
W ilna.

W szy stk im  od zn a czo n y m  sk ła d a m y  
serd eczn e  ży czen ia .

P olsk i In s ty tu t  Balneologiczny.

W M in. O piek i S p o łeczn ej pod p rze
w o d n ic tw em  Dyr. Dep. S łu żb y  Z drow ia  
dr. J. A d a m sk ieg o  o d b y ła  s ię  k o n fe 
ren cja  w  sp ra w ie  fu n d acji p. n. „ P o lsk i 
In s ty tu t  B a ln e o lo g ic zn y ”. C elem  fu n 
dacji b y ło b y  stw o rzen ie  p la có w k i n a u 

k o w o -b ad aw czej, pracującej dla p otrzeb  
u zd ro w isk  P o lsk ich .

P rojek tow an y In s ty tu t  B a ln e o lo g ic z 
ny , k tórego  in icja to rem  b y ł ś.p . prof. 
K orczyń sk i, b ęd zie  p o b u d o w a n y  na t e 
ren ach  m iejsk ich  m. K rakow a.

Echa I V  Kongresu Federacji Far
m aceutów  Słow iańskich  w Sofii.

N a  IV  K ongresie Federacji Farmaceu* 
tó w  S łow iańskich  w  Sofii na w n iosek  de* 
legacji polsk iej m ianow ano członkiem  
hon orow ym  Federacji p. naczelnika Wy* 
działu  Farm aceutycznego M inist. O pieki 
Społecznej ppłk. W acław a Sok olew icza . 
W  zw iązku z tem  13 listopada r. b od* 
b y ło  się uroczyste' w ręczen ie dyp lom u  
członka hon orow ego  na zebraniu zorga* 
nizow anym  przez Sekcję P olską F. F. S. 
A ktu w ręczenia dok on a ł prezes F. F. 3. 
p. mgr W acław  F ilipow icz, przyczem  
w y g ło szo n o  szereg o k o liczn ościow ych  
przem ów ień. Im ieniem  Stow . „N ow a Far* 
macja“ sk ładał życzen ia  p. W . Sokołowi*  
czow i — kol. K. P iotrow ski.

Projekt Ustawy o wykonywaniu  
zawodu aptekarskiego.

N a  posiedzen iu  R ady M inistrów  w  
dniu 23 listopada r. b . u chw alon o  projekt 
u staw y o w y k on yw an iu  zaw odu aptekar* 
sk iego.

U ch w a lo n y  projekt został w n iesio n y  
na bieżącą sesję Sejm u i Senatu. Projekt 
p o w y ższy  d oty czy  ty lk o  zagadnień per* 
sonaln ych . Zagadnienia dotyczące tak  
żyw otn ych  kw estii aptekarstwa jak kon* 
cesjonow anie aptek dziedziczen ie, wy* 
łączność zaw od ow a — są nadal otwarte.

Uniewinnienie oskarżonych 
aptekarzy.

P ostaw ieni sw ego  czasu w  stan oskar* 
żen ią aptekarze w arszaw scy w  liczb ie  
dw udziestu  kilku z racji nieprzestrzega*  
nia przep isów  ‘b obrocie narkotykam i, 
sp o w o d u  przekroczenia 10 krotnej daw ki 
przy w ydaw aniu  tych środk ów  z apteki, 
zosta li w  sądzie apelacyjnym  całkow icie  

z oskarżenia uw oln ien i.



ZW IĄ ZK I PO C H O D N E P O L S K IE J R O PY  N A FT O W E J

Naphtargol
só l srebrow a, zaw ierająca  30,6% A g., u a k ty w o w a n eg o  p o ch o d n y m i su lfo n o 
w y m i w ęg lo w o d o ró w  n a fto w y ch , jed n o czy  w  so b ie  w ła śc iw o śc i  zw iązk ów  b ia ł

k o w y ch  srebra  i a zo ta n u  srebra, k tóre

przewyższa
Zawartością sreb ra , Mianem bakteriobójczym , Siłą przen ikan ia  
w głąb tkanek i a d s o r b c j ą ,  Zm niejszen iem  napięcia  

pow ierzchniow ego.

N aj ekonom iczn iejszy  i na jenerg iczn iejszy  zw ią zek  srebrow y. 
Z a s to so w a n ie :
w  w e n e r o l o g i i  g o n o rr h o e a  ur e th ri tis  s i m p l e *  R o ztw ory  0,01% — 0,1%
w  u r o l o g i i  cy stit is ,  p y e li ti s .  R oztw ory  0,05%  — 1%
w  o t o l a r y n g o l o g i i  a n g i n a ,  p h a r yn g i ti s ,  h i g h m o r i ti s .  R o ztw o ry  0,1%  — 1%
w  o k u l i s t y c e  con]unctivitls,  ble ph a ro c o n iu n c t iv .  b l e n o r r h o e a .  R o ztw o-.

ry 0 ,1 % - 1 %  i
w  g i n e k o l o g i i  g o n o r r h o e a ,  v u l v o v a g i n i t l s ,  fl u o r a l b u s ,  e rosio . R o ztw o 

ry 0 ,0 5 % - 1 %
w  m e d y c y n i e
w e w n ę t r z n e j  z a p a le n ie  je lit  cienkich i g ru b y c h , c z e r w o n k a ,  b i e g u n k a ,  stan y 

In fek cyj ne j e l i t
P O S T A C I E  p u l v . ,  t a b i . ,  b a d l l l  m as c ul in ,  bacilli  f e m i n i n ,  o vu la  v a g i n a l 

d r a ż e t k i .

Naphtamon
Sól am o n o w a  p o ch o d n y ch  w ęg lo w o d o ró w  n a fto w y ch  p rzew y ższa  so le  am on ow e  
k w a su  su lfo ic h tio lo w eg o  dużą za w a rto śc ią  siark i oraz su b sta n c ji ży w ico w a ty c h .

Zw alcza sta n y  zap aln e — U suw a przykrą w oń — N iszczy  w y d z ie lin ę  — 
E m u lgu je  t łu sz c z e  — P rzen ik a  n ieu szk o d zo n ą  sk ó r ę  i b ło n y  ś lu z o 

w e  — D aje  p rze jrzy ste  ro z tw o ry  b ez  zapachu.
W  G I N E K O L O G I I

F lu o r  albus Per im etr i t i s
End om et r i t i s  Kolp it ls
P a ram e tr i t i s  Oophoris

W  D E R M A T O L O G I I
Acne  Eczemata

Com bust lo  Decub itus
Congelatio  P r u r i t u s  \
Derm at it i s  Rhagades

P O S T A C I E :  In subs tan tia . bacilli masculin,  bacilli  f e m i n i n ,  o v u la  v a gi na l-  t a b l e t k i .  

P r ó b y  i l i t e r a t u r a  n a  ż ą d a n i e  W P P .  L e k a r z y

(hem. Farm. Zakł. Przem.-Handl. L NASI EROWSKI



H IS T O R IA  R O Z W O JU  T E R M O M E T R Ó W .

M inęło już 250 lat od pow stania p ro to typu  obecnego term ometru. 
Term om etr jako sprzęt do mierzenia tem peratury sięga wieku X V I, 
w  starych zaś notatkach historii fizyki spotykam y wzmiankę, jakoby  
pierwszym tw órcą term om etrów był Galileusz wielki uczony tego wieku.

A  jakże przedstaw iał się ten pierwszy term om etr?
W yobraźm y sobie nieudolnie w ykonaną szklaną kulę wielkości 

jaja  do której jest przytopiona otw arta szklana rurka. D o zbiornika na
lewało się w ody i ogrzewało, w  związku ze zmianą tem peratury poziom  
w ody w rurce wahał się podług czego skalowano rurkę. T ak  mniej 
więcej wyglądał pierwszy termometr.

D alszy rozwój i ulepszenie term om etru należy przypisać Akadem ii 
Doświadczalnej we Florencji, której istnienie było zbyt krótkie, zaledwie 
10 lat, od 1656—1667 r.

A kadem ia ta  znaną była pod nazwą „Accademie del cimento“ . 
Protektorem  akadem ii był Książę Toskański F ryderyk II, zamiłowany 
badacz fizyki i nauk przyrodniczych. W  tym  czasie do w yrobu term o
m etrów  A kadem ia Dośw iadczalna używała alkoholu czystego i alko
holu  zabarwionego.

O ile w  prototypie term om etru Galileusza ru rka szklana nie była 
zatopioną, o tyle w  term ometrach w yrobu A kadem ii Florenckiej rurki 
szklane przy term ometrach były zalakowane, względnie pokryte gliną 
w celu zabezpieczenia od wpływów atmosferycznych co było już po
dówczas brane pod  uwagę.

T ak  spreparowane term om etry rzecz prosta nie były sprzętem 
precyzyjnym, tembardziej że co do podziałek (skalowania) w  łonie sa
mej A kadem ii były pewna tarcia, i dla tego różne term ometry wyrobu 
akadem ii posiadały różne skalowania.

Jako punkty  wyjściowe do skalowania ustalono jia jn iższą tem pe
raturę w  porze zimowej, a za najwyższą punkt tem peratury w porze 
letniej. O ile uwzględnimy, że brano pod uwagę tem peraturę panującą 
ty lko  w  samej Florencji term ometr musielibyśmy nazwać termometrem 
lokalnym.

Term om etry Florenckie jako sprzęt podówczas now y i drogi 
nie był dostępny dla szerszych w arstw  społeczeństwa, zresztą w  tym 
czasie mało kto interesował się sprzętem do mierzenia zimna i ciepła, 
określano tak  jak  jeszcze i dziś szerszy ogół określa: zimno, chłodno, 
znośnie, ciepło, gorąco, upalnie.

T o  nad czym się głowili uczeni fizycy florenccy, rozwiązał przy
padkow o zwykły kupiec gdańszczanin, a mianowicie Daniel Gabryjel



Fahrenheit. Sprawy handlow e skierowały Fahrenheita do Holandii, 
gdzie już jako zubożały kupiec, zmienił swój fach kupiecki na dmucha- 
cza szkła. W yrab iał niektóre przyrządy szklane fizyczne i cacka szklane 
podówczas modne. Przy wyrobie tych sprzętów zaobserwował Fah
renheit przypadkow o rozszerzalność rtęci przy podwyższonej tem pe
raturze, co go wprow adziło na myśl zastosowania rtęci do w yrobu ter
m ometrów zamiast alkoholu.

Fahrenheit bodaj że pierwszy przy wyrobie term ometrów zasto
sował próżnię, co ściśle zachował w  tajemnicy. W szystkie term ometry 
daw ały jednakow e rezultaty. Również zachował w  tajemnicy w yrób 
term om etrów w swej rozprawie, k tórą ogłosił w  roku  1727. D la wy- 
pośrodkow ania podziałki, czyli skalowania term om etrów Fahrenheit po= 
święcił dużo pracy i czasu. Ostatecznie wyszedł z kilku zasadniczych 
punktów , za najniższy punkt wziął najsilniejsze mrozy,, które panowały 
w  zimie 1709 r., przy swych doświadczeniach używał mieszankę lodu, 
salmiaku i w ody, k tórą to  tem peraturę nazywał sztucznym mrozem, 
następnym  punktem  był punkt zamarzania w ody. Skalę między temi 
2-ma punktam i podzielił na równe 32 działki. Punktem  kontrolnym  
była tem peratura ciała ludzkiego, czyli krwi jak  zwykł mówić Fahren
heit, badał tem peraturę ciała wkładając term ometr do ust. Czwartym  
punktem  był punkt wrzenia wody, k tóry oznaczył na skali 212°. T er
m ometry Fahrenheita cieszyły się powodzeniem i szybko rozsławiły 
jego imię.

Lecz niespełna po 20 latach pojawia się term om etr A ntoniego de 
Reamura, k tóry  zaczyna stopniow o wypierać z użytku term ometr Fah
renheita. Ream ur do w yrobu pierwszych term ometrów używa mie
szanki spirytusowo wodnej. Punkt krzepnięcia w ody oznacza jako 0°, 
punk t zaś wrzenia — 80°.

N astępnie Reamur do fabrykacji term om etrów używa tręci, zacho
wując dawną podziałkę skali. Jako dalszy etap rozw oju term ometrów 
należałoby wskazać na Linneusza, k tó ry  pierwszy w prow adza podziałkę 
do 100°, jednak z pow odów  bliżej nieznanych skala z podziałką 100° 
przypisuje się A ndrzejow i Celsiuszowi profesorowi botaniki z Upsali 
w  roku  1740.

Celsiusz oznacza 0° punkt topliwości lodu a punkt wrzenia w ody 
100°. Podziałka Celsiusza jest dziś powszechnie uznaną.

M inęło przeszło 250 lat od chwili skonstruow ania przez Fahren
heita pierwszego termometru, 206 lat od skonstruow ania term ometru 
przez Reamura i 195 lat od skonstruow ania term om etru Celsiusza. Ten 
kró tk i szkic rozw oju term ometru świadczy o trudnościach pokonania 
niektórych zagadnień dla stworzenia dobrego i precyzyjnego term o
metru.



Przez setki lat byliśm y skazani na uzależnienie się od zagranicy, 
która zasila nas w termometry. Obecnie po pokonaniu bardzo 
wielu trudności pow stała w  kraju „Pierwsza Krajow a W ytw órn ia  ter
m ometrów gorączkowych", Łódź, ul. D ow borczyków  N r. 5.

T e r m o m e t r y  k r a j o w e  z e  w z g l ę d u  n a  s w o j ą  
p r e c y z y j n o ś ć  i c z u ł o ś ć ,  s k u t e c z n i e  z a c z ę ł y  w y 
p i e r a ć  t e r m o m e t r y  z a g r a n i c z n e .

A  z a t e m  o b o w i ą z k i e m  o b y w a t e l s k i m  i n a k a 
z e m  j e s t  p o p i e r a n i e  t e j  p i e r w s z e j  k r a j o w e j  p l a 
c ó w k i  i o d d a n i e  s ł u s z n e j  z a s ł u g i  i n i c j a t y w i e  
i p i o n i e r s k i m  p o c z y n a n i o m  t y m  p o l s k i m  F a h r e n 
h e i t o m .

A  teraz jeden rzut oka na stan obecny rynku w kraju. Rynek nasz 
był i jest jeszcze- zasilany termometrami pochodzącymi ze strony państw  
ościennych, które dążą do zabezpieczenia sobie rynku zbytu. Jedno 
z ościennych państw  stosuje swoją politykę znaną jeszcze z przed w oj
ny światowej, a mianowicie hegemonię światową przemysłu chemicz
nego . , «

A  z chwilą wybuchu w ojny cały świat odczuł dotkliwie brak p ro
duktów  chemicznych i leków. Czyż to nie winno być przestrogą dla nas.

Drugie z ościennych państw  formalnie zalewa nasz rynek przez 
swych agentów i pośredników  termometrami niskiej wartości o czym 
niech świadczy fakt z roku  ubiegłego: jedna z instytucji społecznych 
zakupiła u pośrednika ościennego państw a większą ilość termometrów, 
przy badaniu całego transportu  przez instytucję państw ow ą powołaną 
do tego celu, przeszło 60 proc. term om etrów zostało odrzucone jako nie 
nadające się do użytku.

W yłan ia  się teraz pytanie, co się stało z tymi termometrami, czy 
zostały zwrócone państw u ościennemu, otóż nie, zostały bowiem sprze
dane nieuświadom ionym  odbiorcom  co do ich jakości i na podstawie 
w yniku tych term om etrów pp. lekarze stawiali diagnozę chorym. Poza 
tym  państw o ościenne przez swych przedstawicieli inkasuje należności 
a osiągnięte sumy idą na szerzenie program u politycznego tego pań
stwa w naszym kraju. Zakupując i popierając te term ometry społeczeń
stwo bezwiednie popiera w yw rotow ą agitację ościennego państwa, 
świadom y zaś odsprzedawca popełnia karygodny czyn.

O i l e  u w z g l ę d n i m y  ż e  w  c e l u  w p r o w a d z e n i a  
w b ł ą d  o d b i o r c y ,  c z ę s t o  n a  o d w r o t n e j  s t r o n i e  
s k a l i  t e r m o m e t r ó w  s ą  u m i e s z c z a n e  n a d r u k i  w j ę 
z y k u  p o l s k i m ,  w d a n y m  w y p a d k u  j e s t  t o  j u ż  ś w i a 
d o m e  w p r o w a d z e n i e  w b ł ą d  o d b i o r c y .



M u s i m y  o.s t r z e ć  n a s z y c h  s z a n o w n y c h  c z y t e l 
n i k ó w ,  ż e  j u ż  p o j a w i ł o  s i ę  n a ś l a d o w n i c t w o  z n a 
k u  o c h r o n n e g o  p o l s k i e j  w y t w ó r n i  a m i a n o w i c i e  
z n a k  T K  t e r m o m e t r  k r a j o w y  w o w a l u  z o s t a ł  n a 
ś l a d o w a n y  p r z e z  j e d n ą  z z a g r a n i c z n y c h  f i r m ,  n a  
c o  r e d a k c j a  p o s i a d a  d o w o d y .  O i l e  j u ż  s i ę  p o j a 
w i ł o  n a ś l a d o w n i c t w o  z n a k u  f a b r y c z n e g o  k r a j o 
w e j  w y t w ó r n i ,  ś w i a d c z y  t o  o d o b r o c i  i p r e c y z y j 
n o ś c i  p o l s k i e g o  t e r m o m e t r u .  Z l e  i n i e d o k ł a d n e  
w y r o b y  n i g d y  n i e  b y w a j ą  p o d r a b i a n e .

Stanowisko nasze jako fachowców w powyższej sprawie jest w y
klarowane, całkowicie stajemy po stronie polskiej wytwórni. C i e k a 
w i  j e s t e ś m y  j a k i e  s t a n o w i s k o  z a j m ą  w ł a d z e  w 
o c h r o n i e  p i e r w s z e j  p o l s k i e j  p l a c ó w k i .

Czy zostanie w ydany zakaz wwozu termometrów, by  ochronić 
placówkę od dum pingu zagranicznego? Czy zostaną wycofane z obiegu 
bezwartościowe term ometry bez świadectw? C z y  b ę d z i e  p o d 
n i e s i o n e  c ł o  n a  t e r m o m e t r y  z a g r a n i c z n e ?  Czy bę
dzie wydane zarządzenie zabraniające sprzedaż niecechowanych term o
m etrów ? Czy będzie zabronione sprowadzanie term ometrów z polski
mi napisam i? Czy będą niszczone nieodpowiednie term om etry przy ba
daniu w instytucjach państw ow ych? czy też nadal będą zwracane do
stawcom by mogli je bezkarnie wysprzedawać na rynku.

N i e  ś m i e m y  n a r z u c a ć  s w e g o  z d a n i a ,  p o d a l i 
ś m y  t y l k o  p o s t u l a t y ,  k t ó r e  m o g ą  o c h r o n i ć  p r z e 
m y s ł  p o l s k i  i z a p e w n i ć  m u  e g z y s t e n c j ę .

Uważamy, że w  obecnej chwili hasło „ K u p u j  w y r o b y  p o 1- 
s k  i e“ w inno być nieco uzupełnione i brzmieć „O c h r a n i a j  p r z e 
m y s ł  r d z e n n i e  p o l s k i  i k u p u j  w y r o b y  p o l s k i e " .  
Czekaliśmy przeszło 250 lat na uruchomienie w kraju pierwszej placów
ki, dalsza jej egzystencja zależy od zarządzeń władz m iarodajnych 
i świadomości społeczeństwa. O ile wiemy żadne z państw  ościennych 
w których są produkow ane term ometry niedopuszcza wwozu obcych 
term om etrów w granice swego kraju.

D o wiadomości naszych czytelników poczuwamy się w  obo
wiązku podać, że przy Pierwszej Polskiej W ytw órni termometrów go
rączkowych została uruchom iona szkoła, gdzie szkoli się zespół przy
szłych fachowców krajowych.

A  zatym tymbardziej należy dążyć z poparciem i propagandą 
nowej krajowej placówki.
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PRZEGLĄD CZASOPISM

ST R E S Z C Z E N IA  Z  C Z A SO P ISM  F A R M A C E U T Y C Z N Y C H

Mikrooznaczanie bizmutu w  preparatach farmaceutycznych. S T R A U B  i MI* 
H A L O V IT IS  (przez Journ. Pharm. Chim . T om  24, str. 429, r. 1936). — M etoda opie* 
ra się na następującej zasadzie: D o  roztw oru p o p io łu  analizow anej substancji w  kwas 
sie azotow ym  dodaje się KJ, przy czym  w yod rębn ia  się  bizm ut w  postaci B iJ3. Przy  

nieznacznych ilościach  bizm utu strąt w praw dzie nie pow staje, jedyn ie  roztw ór za* 
barw ia się  na żó łto  o d  pow stającego K BiJ4. Przy ogrzew aniu takiego roztw oru tak  
BiJLj, jak i K BiJ4 ulegają h yd rolizie  i w yd ziela  się bizm ut w  postaci czerwonospo*  
m arańczow ego osadu BiO J. Z w iązek ten, p od dan y działan iu  K O H  rozkłada się w  m yśl 
rów n an ia :

2 B iO J+  2 KOH — 2 K J + B i 20 5 +  H20
N astępuje oznaczenie zaw artości jod u  w  utw orzonym  jodk u  potasu m etodą W inkle* 
ra, a m ianow icie w od ą  brom ow ą w  kw aśnym  roztw orze. N adm iar brom u w iąże się  
fenolem  i m iareczkuje w y d zie lo n y  jod  tiosiarczanem  sod ow ym  w  obecności skrobii 
jako w skaźnika, jednem u atom ow i B i odp ow iada część atom ów  jodu . O pisana m etoda  
daje się  zastosow ać przy ilościach bizm utu o d  0,0001 do 0,005 g.

Cer.
Badanie Vinum Chinae. (Pharm .M onatshefte 1936, str. 222). — 50 g  w ina od* 

parow uje się na łaźni w odnej do pozosta łości 10 g, uzupełn ia w od ą  do 15 g, prze* 
nosi p o  och łodzen iu  do k o lb y  i zadaje 25 g  chloroform u. P o dok ładnym  wym iesza*  
niu dodaje się 50 g eteru i p on ow n ie wstrząsa przez 3 m inuty. N astępnie  dodaje się  
5 cm8 ługu so d o w eg o  (1 + 4 )  i 2 g  gum y tragankow ej i zn ow u  wstrząsa przez 10 mi* 
nut. 60 g  w yciągu eterow oschloroform ow ego sączy się przez watę do odw ażonej 
kolbki, odd esty low u je  rozpuszczalnik, zalew a p ozosta łość  10 cm s a lkoh olu  absolut* 
nego, odparow uje i rozpuszcza p on ow n ie w 20 cm 3 alkoh olu . 60 g roztw oru etcro* 
w osch loroform ow ego odp . 40 g badanego w ina ch inow ego. D o  otrzym anego roztwo* 
ru a lk oh o low ego  dodaje się 20 cm3 w o d y , 5 kropli roztw . czerw ieni m etylow ej i 2 
krople roztw . błękitu m ety low ego  i m iareczkuje jeszcze c iep ły  roztw ór 1/10 N  kwasem  
solnym , którego 1 cm3 odp ow iada 0,03092 g  a lkalo id ów  (ch in iny  i cynchon in y).

Cer.
O anabazynie. N E L S O N  (przez Journ. Pharm. Chim . Tom  24, str. 430, r. 1936). 

A nabasis aphylla  L. zawiera o k o ło  2% anabazyny (izom eronu n ik otyn y) alkaloidu  
zabójczego dla w iększości ow ad ów . B iorąc p o d  uw agę ew entualne przyszłe znaczenie  
tego a lkaloidu  jako środka ow ad obójczego , p rzygotow ał autor czystą próbkę ana* 
bazyn y  i zbadał jej w łasn ości fizykalne, ustalając następujące dane: tem p. wrzenia
280,9°, D 20 — 59,660. ' Cer.

Rozkład roztworów efedryny. M O O R E  (przez Pharm. M onatschefte 1936/209).— 
Św iatło, pow ietrze i p od w y ższo n a  temperatura w pływ ają ujem nie na trw ałość wod* 
nych roztw orów  efedryny. 10%sow y roztw ór rozkłada się  na św ietle  już w  przecią* 
gu dw u dni, w ydzielając przy tym  bezbarw ne i bezw onn e kryształy. Z  tego  pow od u  
należy  przechow yw ać roztw ory efedryny w  naczyniach nieprzepuszczających św iatła.

Cer.
Wykrywanie wodnika terpiny, terpentyny i kolofonii w preparatach farma* 

ceutycznych i technicznych. B U R K A T  i SO IB E L M A N  (przez Pharm. M onatshefte  
1936, str. 210). — 6 d o  8 kropli m ieszaniny 15 cm3 95%*ego a lkoh olu , 10 kropli roz* 
tw oru siarczanu żelazow ego (c. w ł. 1. 43) i 15 kropli stężon ego  kw asu siarkow ego  
w yparow uje się  na szkiełku zegarkow ym  do suchości i ogrzew a dalej aż do uka*



zania się dym ów  bezw odn ik a  siarkow ego. D o  gorącej jeszcze p ozosta łośc i dodaje  
się odrobinę badanej próbki preparatu. W od n ik  terp iny i terpentyna daje zabarw 
w ien ie  karm inow o*czerw one, k o lo fo n ia  różow o*fio łkow e do fiołkow o*zielonegO , Re/ 
sina Pini karm inow osczerw one na brzegach, a z ie lone ku środkow i. Reakcja ta nadaje  
się do w ykazan ia  obecn ośc i w od n ika  terp iny w  m ieszanin ie z K alium  sulfoguajacoli*  
cum, G uajacolum  carbonicum . C odeinum  phosphoricum , N atrium  bicarbonicum , Nas 
trium benzoicum , P ulvis D o v eri i R adix Liąuiritiae pu lv . P od ob n ie  m ożna w ykryć  
terpentynę w  tłuszczach i olejach m ineralnych, a k o lo fo n ię  w  plastrach i t. p.

Cer.
Triaetanolamina ciecz syropow ata, b ez  zapachu o odczyn ie  alkalicznym , nies 

w y w o łu je  przy w cieraniu żadnego podrażnienia, z kwasam i tłu szczow ym i tw orzy  
ła tw o rozpuszczalne m ydła. Jest bardzo dobrym  em ulgatorem . M a obecnie  szerokie  
zastosow anie  szczegó ln ie  do w yrob u  krem ów. Z  dotychczas używ an ych  przep isów  
podajem y kilka: Liq. K resoli saponatus: K resoli 50,0 T riaetanolam inolein. 40,0 A ąu ae  
ad 100.0 Linim ent. tereb in th in ae: Cam phorae 6,0 O l. Terebinth. 65.0 A c id . olein ic.
3,5 Triaetanolam ini 1,5 A ą u a e  ad 100,0.

Tubera aconiti w  proszku po 4 m iesięcznym  przechow aniu traci 57% zawars 
tości a lka lo id ów , pokrajane tracą do 41% (spraw dzone w  nalew kach przyrządzonych). 
Tra aconiti o  stężeniu  jo n ó w  p H  — 4,7 traci p o  u p ływ ie % roku do 50% sw oich  ciał 
czynnych , n iew ielk i dodatek kw asu so ln ego  na pH  2,3 zapobiega tem u i nalew ka pos 
siada n iezm ienny sk ład w  ciągu 3 lat. M niejszy  efekt daje dodatek kw asu cytrynow ego  
lub  fosfo ro w eg o . W yżej podane próby b y ły  b io log iczn ie  spraw dzone, (przez Pharmas 
ceut. Zentralh. N r. 41/36).

Określenie zawartości alkaloidów w sporyszu i wyciągach sporyszowych.
V o n  B arkovie. O ceniając krytyczn ie m etodę Kellera, którą posługuję się farmako* 
pea niem iecka, jako zb yt uciążliw ą oraz próbę so d o w ą  O ttl‘a n iezb yt dokładną, 
opracow ał następujące próby  na zawartość alkal. w  Sporyszu: 0,2 Sporyszu  w  prósz* 
ku w y k łóca  się w  ciągu 10 m inut z 20 ccm eteru d o  którego dodaje się 1 kroplę aide* 
h y d u  octow ego  i 1 kroplę am oniaku lub  1 kroplę 10% roztw oru so d y  i zostaw ia się  
d o  w yk larow ania . 10 ccm. k larow nego eterycznego w yciągu , w ytrząsa się z 2 ccm. 30% 
kw asu o ctow ego  przez % m inuty, kwas z zaw artością a lkalo id ów  opada na dnie do  
tego  dodajem y ostrożnie 3. — 3,5 ccm. 80% kw asu siarkow ego, po zabarw ieniu po* 
w sta łego  pierścienia określam y zaw artość a lka lo id ów  i tak surow iec zawierający  
alkalo id y  daje n ieb iesk osfio letow y  pierścień, nie zaw ierający daję najw yżej żó łte  za* 
barw ienie. P o zm ieszaniu płynu otrzym am y ciem ne b o  b lad ofio letow e zabarw ienie.

W yciąg  p ły n n y  bada się rozpuszczając 0,4 w yciągu w  10 ccm w o d y  postępuje  
jak w yżej.

W yciąg stały: 0,2 w yciągu  rozpuszcza się w  10 ccm w o d y  i postępuje jak wy* 
żej podana próba w yk ryw a 0,05 a lk a lo id ów  w  surow cu, 0,025 w  p łynnym  i 0,05 w  sta* 
łym  w yciągu  (Pharm aceut. Zentralh. N r . 48/36).

Neomyrtillina o w zorze C ,4 H 3(i 0 lg jest g łów n ym  składnikiem  liści fo lia  My* 
rtill. Stosuje się  ją dla d iab etyków  i posiada tę w yższość  o d  Insu liny że przyjm uje się 
ją per os. Jest to  c iem nob ron zow y proszek o specyficznym  zapachu i ściągającym  
sm aku. Jest trudno rozpuszczalny w  w o d zie  zim nej i a lkoh olu , lekko  się natom iast 
rozpuszcza w  ob yd w u ch  p od anych  rozpuszczalnikach przy nagrzaniu, dając roztw ór  
ciem nob ron zow y. R oztw ór 1 : 100 daje kw aśny odczyn . Jak w iększość g ly k o zy d ó w  
N eom yrtillin a  jest lew oskrętną. Punkt to p liw o śc i posiada 57°. N eom yrtillin a  jest to  
M eth y loxyga lloy log lu k osa . H ydrolizu jąc z zym azą m ożna odd zie lić  g luk ozę i kwas 
ga llu sow y . Reakcja tożsam ości: d o  10 ccm. 1%. roztw oru N eom yrtillin y  dodajem y 5— 
10 kropel roztw oru chlorku żelazow ego  otrzym am y ciem nozielone zabarw ienie; po do* 
daniu 2ccm. am oniaku w ypada czerw ono * brunatny osad.



0,5 N eom yrty llin y  rozpuścić w  25 ccm w o d y  i zm ieszać w  m oździerzyku  z 5,0 
(lenku żelaza. Po 20 m inutach odcedzić, dodać 3 krople N /1 0  N a O H  d o  odcedzo*  
nego roztw oru i w yparow ać na szkiełku zegarkow ym  do suchej p ozosta łości, p od  
m ikroskopem  zobaczym y charakterystyczne gw iazkow ate rozetki i ig iełkow ate kry* 
ształy o lekkim  żó łtym  zabarw ieniu (Pharmaz. Z entralhalle N r. 43/36).

K. K.

C arbitol jest to  nazw a handlow a M on oaethyld iaeth ylen  g lyko lu , nadaje się  
znakom icie do przyrządzania dobrych  i droższych  krem ów. Jego w y so k i punkt wrze* 
nia i nadzw yczaj hygroskopijne w łaściw ości nie pozw alają w ysych ać m asie, szczegół*  
niej przy kremach beztłu szczow ych . C arbitol czyni skórę m iękką i gładką. Jako do* 
sk on a ły  rozpuszczaln ik  dla substancji organicznych, daję krem om  szczególn iej far* 
bow anych  doskon ałą  rów nom ierną barwę, rozpuszczając dobrze u ży ty  barwik  
(Pharm. Zentral. N r. 41/36).

K. K.

T abletki ch inoso lu  otrzym ać dobre m ożna przez przyrządzenie następu* 
cej m asy: 250,0 ch inoso lu  30,0 kw asu bornego w ysu szyć  dobrze w  eksykatorze
przez 48 godzin , następnie zw ilżyć  50 gr. m ocnego a lk oh o lu  i przetrzeć przez sito  
N r. 3 i w ysu szyć  w  miernej temperaturze po zgranulow aniu  dodać 2% pektyny. Ta* 
bletki m uszą być  prasow ane silną tabletkarką.

R oztw ory  M orfiny do injekcji m ożna otrzym ać p o d łu g  H . D av is (Journ. 
pharm. et. Pharm acolog. 8.683 — 36 r.) ja łow e przez dodanie 0,1% parachlormetacre* 
so lu . T yndalizacja jest zbyteczna.

K. K.

PRZEG LĄ D  C Z A SO P ISM  L E K A R S K IC H

C ze rw ień  K o n g o  w  tam ow an iu  krw aw ień. (R. C. G m ves ' C. J . E. K ick h am .— 
C ongo R ed for co n tro l o f b leed in g . N ew  E ngl. Journ . o f M ed icine. 214, 782 
1936 r).

A u torzy  p od k reśla ją  d z ia łan ie  k rw io tam u jące  czerw ien i k o n g o . W strzyk i
w an o po 5 cc. lub  10 cc. d o ży ln ie  w  n a stęp u ją cy ch  p rzypadk ach : przy k am icy  
n erk o w ej i rnoczow odow ej, p rzew lek łem  za p a len iu  m ied n iczek  n erk o w y ch  i nerek , 
k am ien ia ch  pęcherza  m oczow ego , urazie  cew k i m oczow ej i t. d.

B adania w y k a za ły , że czerw ień  K ongo d z ia ła  leczn iczo  u o so b n ik ó w  z p ra 
w id ło w y m  czasem  k rzep n ien ia  krw i, s łab iej za ś d z ia ła  w  ty m  w yp ad k u , gd zie  m e
chan izm  ten  z o sta ł z a ch w ia n y . In n i au to rzy  sto so w a li z dobrym  w y n ik iem  przy  
o b f ity c h  k r w a w ien ia ch  z n osa  i po u su n ię c iu  zęb ów .

1. P.

F a rm ako log ic zn e  leczn icze  w łasności krysta licznej w itam iny  C. (Irw ing
S. W rigth  i A lfred  L ilien fe ld . — P h a rn ia k o lo g ie  and th era p eu tic  p ro p erties o f cry- 
s ta llin e  v ita m in  C. —  A rch iy es o f in tern a l M ed icine, 57, 2, 1936 r.) (przez Med, 
W sp ó łcz . Nr. 9 — 1936 r.).

O trzym anie w ita m in y  C w p o s ta c i k ry sta liczn ej w  1932 r. z k a p u sty , soku  
p o m arań czow ego  i t. d. u m o żliw iło  bad an ia  nad  tą  w ita m in ą  pod  w zg lęd em  fa r
m ak olog iczn ym , oraz tera p eu ty czn y m . W itam in a  C je s t  ła tw o  ro zp u szcza ln ą  
w w od zie , pod  w p ły w em  św ia tła  u leg a  u tle n ia n iu , n a jw a żn ie jszą  cech ą  w ita m in y  
C je s t  p o sia d a n ie  zd o ln o śc i red u k cy jn y ch , przyczem  u tle n ia n ie  s ię  je s t  reak cją  
odw raca ln ą , w a ru n k u je  to  d z ia ła n ie  b io log iczn e .

W la ta ch  p ó źn ie jszy ch  zd o łan o  w y o d ręb n ić  w ita m in ę  C z rd zen ia  n a d n e r 
c zy , c ia łk a  ż ó łteg o , pap ryk i, z ie lo n eg o  p ieprzu , p ie tru szk i i t. p.

C elem  za b ezp ieczen ia , przed  g n ilcem  m o rsk iej św in k i n a leży  pod aw ać 1 mgr.



d z ien n ie  w ita m in y  C, w p r z ec iw ie ń s tw ie  do daw ek  w ita m in  A, B i D je s t  to  d a w 
ka z n a c zn ie  w yższa .

P ierw o tn e  b a d a n ia  n ad  d z ia ła n iem , oraz o cen y  b y ły  zb y t p o ch op n e. Dopie~ 
ro w 1934 r. na sp ecja ln ej k o n fer e n c ji p o św ięc o n e j w ita m in ie  C w  D arm sztacie  
u sta lo n o , że w ita m in a  C d z ia ła  d o d a tn io  w  czerw o n ce , b ia ła czce , b ło n ic y , w  o stry ch  
sch o rzen ia ch  dróg o d d ec h o w y ch . Na p o d sta w ie  l ic z n y c h  d o n iesień  u s ta lo n o , że 
k w a s ask o rb in o w y  sz c ze g ó ln ie  szy b k o  d zia ła  w  gn ilcu , oraz w  sk a za ch  k rw o to cz 
n y ch . D o u stn e  p o d a w a n ie  n ie  daje żadnego  w y n ik u , dop iero w strz y k iw a n ie  do
ży ln e  po 150 mgr. w ita m in y  C co d z ien n ie , już po k ilk u  d n iach , da ło  c a łk o w ite  za 
h a m o w a n ie  k rw o to k ó w .

G abbe  p o d a ł n a  te jże  k on feren cji m eto d ę  d la o k reśla n ia  ilo śc i w ita m in y  C, 
zaw artej w e krw i, k tórej norm alna  zaw artość  w a h a  się  od 0,7 do 1,2 m gr. w lO O c3.

I. F.

K ilka  p raktycznych  w skazów ek  labora toryjnych . (Lipp. —  E in ig e  p ra k tisch e  
L a b o ratoriu m sk n iffe . — M inch. M edizin. W o ch en sch ., 25, 1025,1936 r.). (P rzez Med. 
W sp. 9 — 1936 r.).

W y k ry w a n ie  j a j  p a s o r z y tó w  w  k a le . D la u z y sk a n ia  ł a d n e g o  r o z j a ś 
n i o n e g o  o b r a z u  m ik ro sk o p o w eg o  a u to r  z a le ca  szk ie łk o  p o d sta w o w e  pok ryć  
grubą w a r stw ą  o lejk u  c ed ro w e g o , poczem  na w y sc h n ię tą  w a rstw ę  n a k ła d a  się  b a 
daną w y d z ie lin ę . Dla w yk ry c ia  j a j  o x y u r i s ,  au tor  za leca  p ob ran ie  m a terja łu  
ły że cz k ą  m eta lo w ą  z o k o lic  o d b y tn ic y . P rz y le p io n y  m a terja ł do ły żeczk i p rze
n o si s ię  na p rzy g o to w a n e , w  sp o só b  w y żej p o d a n y , szk ie łk o  p o d sta w o w e, poczem  
n a le ży  dodać o lejk u  ced ro w eg o  i p rzy g n ieść  s z k ie łk ie m  p rzy k ry w k o w em .

Im e rs ja . D rogi o le jek  ced ro w y  m oże c y ć  z a stą p io n y  do im ersji o lejem  ry 
cy n o w y m  lub ch em . c zy s tą  g licery n ą , p rzy cze  m przy u ży c iu  w y m ie n io n y c h  śro d 
k ów  preparat n ie  w y m a g a  zb y t c z ę s te g o  o czy szcza n ia .

P rosta  p ró b a  na b ia łk o  przy  łó żk u  ch orego . Do m ałej ilo śc i m oczu  należy  
dod ać  takąż  ilo ść  o c tu  oraz k ilka  k r y sz ta łk ó w  so li k u ch en n ej, w  o b ecn o śc i b ia łk a  
o trzy m a m y  w yraźn e zm ętn ie n ie .

D la w y k ry c ia  k r w i  lub  b a rw ik a  k r w i  w  m o c z u ,  a u tor  u ży w a  n a stęp u ją ceg o  
„chw ytu": n a  sk raw ek  b ib u ły  do są czen ia  daje 1 — 2 krople  m oczu , poczem  
dodaje  b e n zy d y n ę  i w o d ę  utlen ioną; w w y p a d k u  o b e c n o śc i krw i lub barw ika  krw i 
w y stęp u je  n ie b ie sk ie  z a b a rw ien ie .

I. P-

O  ho rm on ie  laktacyjnym  p rz e d n ie g o  p ła ta  p rzysadk i. (E hrhardt Karl — 
tfb er  d as L a k ta tio n sh o rm o n  des H y p o p h y sen  V o rd er la p p en s —  M iinch. Med. 
W ochenschr . 29, 1163, 1936 r.) (przez M ed. W sp ó łcz . Nr. 10 —  1936 r.).

P o  p rzeszczep ien iu , chorej na u p orczy w y  brak m iesią czk i, p rzed n ieg o  p ła ta  
przysadk i, obok  u zy sk a n eg o  n orm alnego  b ie g u  m en stru a cy jn eg o , chora  u sk arża ła  
s ię  na b ó le  i u czu c ie  n a p ięc ia  g ru czo łó w  p iers io w y ch , przy u c isk u  k tó ry ch  w y 
d o b y w a ł s ię  o b fic ie  p ły n  p o d o b n y  do siary . Z m ian y  jak ie  za sz ły  w  p iersi, w o b ec  
b raku  c iąży , b y ły  n a s tę p stw e m  p rzeszczep ien ia  p rzed n iego  p ła ta  przysad k i. B yła  
to  p ierw sza  o b serw a cja  is tn ie n ia  w  p. p. p . h o r m o n u  l a k t a c y j n e g o  (h. 1.).

W d a lszy ch  d o św ia d czen ia ch  u ży to  g o łę b ia , k tórego  w o le  je s t  narządem  
m lek otw órczym , w y tw arzającym  pokarm  d la  p isk lą t. Przy pod an iu  horm on u  la k 
ta cy jn eg o  p rzed n iego  p ła ta  p rzysad k i — w o le  w y d z ie la  m lek o .

O kazało s ię , że n a jw ięk sze  ilo śc i h . 1. u zy sk a n o  z ło ż y s k  m ło d y c h  n ie d o j
r z a ły c h ,  oraz z m oczu  zw ierząt.

A u tor o p isu je  c iek a w e  za ch o w a n ie  s ię  m ałp y -sa m iczk i, która  po p o d a n iu  
h orm on u  la k ta c y jn e g o  n ab iera  u czu c ia  m a c ierzy ń stw a  i z ła tw o śc ią  „ad op tu je’  
m łod ą  św in k ę  m orską, o p iek u ją c  s ię  p ie cz o ło w ic ie  i p rzy k ła d a  ją  do p ie rs i dla



ssa n ia . „ S ie lan k a  m a tcz y n a ” ko ń czy  s ię  sm u tn ie  d la św in k i po przerw an iu  p o d a 
w a n ia  m a łp ie  h. 1.

D o św ia d czen ia  p o czy n io n e  n a  zw ierzę ta ch  p o z w o liły  z o sto so w a ć  u  k o b ie t  
k arm ią cy ch  o sk ąpej ilo śc i m leka.

P o d aw an o  d z ien n ie  50 — 100 jed n . g o łęb ic h  p er  os, p od sk órn ie , a n a w et  
w  p o sta c i m a śc i do sm a ro w a n ia  b ro d a w ek  su tk o w y ch .

N a p o d sta w ie  d o św ia d czeń  autor  p rzy szed ł do w n io sk u , że bez horm on u  
ła k ta c y jn e g o  n i e  m o ż e  s i ę  o d b y w a ć  l a k t a c j a .

1. P.

O  w łasnośc iach  bak łe rjobójczych  ś lin y  ludzkiej, a w  szczegó lno śc i o  jej 
w p ływ ie  na pa łeczk i b łon icy . (W . S ch o ffer  Z tbl. B akt. 7 — 8, 1935 r. przez  
W arsz. Czas. L ek . —  36).

W ed łu g  D olda i W eig m a n a  ś lin a  lu d zk a  m a d z ia ła ć  bak terjob ójczó  na sa -  
p ro fity  ja m y  u stn e j, oraz m a w ła sn o śc i p o w o d u ją ce  p rzejśc ie  la se cz n ik ó w  b ło n i
c y  praw d ziw ej w  la se cz n ik i b ło n ic y  rzekom ej.

A u tor  p rzep ro w a d ził szereg  d o św ia d czeń  w  ce lu  sp ra w d zen ia  w ła sn o śc i ś li
n y  p o d a n y ch  przez D olda  i W eigm an a . W b a d a n ia ch  u ż y ł ś lin y  10 zd ro w y ch  oraz  
4  ch o rych  na b ło n ic ę . P rzefiltrow an ą  ś lin ę  p r z en ió s ł na agar w  prob ów k ach , k tó 
re  u m ie śc ił w te rm o sta c ie . D a lsze  b a d a n ia  w y k a za ły , że ś lin a  n ie  zab ija  flo ry  
sa p ro fito w ej jam y u stn e j, zaś w  p a łeczk a ch  p raw d ziw ej b ło n icy , w p raw d zie  za 
ch o d zą  zm ian y  m orfo lo g iczn e  i b io lo g iczn e  jed n a k  o p rzech o d zen iu  w  p a łeczk i  
b ło n ic y  rzek o m ej n ie  m oże być m ow y. P o w sta łe  zm ian y  już w k rótce  u s tęp u ją  
m iejsca  — w ła sn o śc io m  la se cz n ik ó w  b ło n ic y  p raw d ziw ej.

I, P.

P róby  p rzygo tow an ia  tub e rku lin y  oczyszczonej. (A. B o cq u et, G. S a n d o z ,—
C. R. Soc. B iol. t. 121 —  1936 r. przez W arsz. Czas, L ek. Nr. 41).

C elem  u zy sk a n ia  trw ałej i oczy szczo n ej tu b erk u lin y , autorzy o trzy m a li z u 
p e łn ie  p rzezro czy sty  p ły n  przez strą ca n ie  h o d o w li p rzec iw g ru źliczy ch , w y h o d o w a 
n y c h  przez 6 —  8 ty g o d n i n a  sy n te ty c zn em  p o d ło żu  S a n t  o n  a, k w a sem  fo sfo -  
ro w o -w o lf ram ow ym .

O trzym ana tu b erk u lin a  p o sia d a ła  o k o ło  100.000 d aw ek  czy n n y ch  w  1 cc . 
r ó w n a ło  s ię  to, w  m ałem  o d ch y len iu , c zy n n o śc i tu b er k u lin y  zw yk łej.

W d z ia ła n iu  je s t  ró w n ież  c o k o lw iek  s ła b sza , jed n ak  au torzy  m ają n a d zieję , 
że po w p row ad zen iu  p ew n y ch  u d o sk o n a leń  p rep arat ten  będzie  m óg ł być  u ż y ty  
z p o w o d zen iem  za m ia st tu b erk u lin y  zw y k łe j.

/ .  P .

W p ływ  tytuniu  na organizm  w  św ietle  ostatnich badań k lin icznych  i doświad*  
cza ln ych  (Presse M ed. N r. 85 — 36 r.— A . R avina).

O statnie badania w yk azały , że trujące działan ie przy paleniu tytuniu  nie na* 
le ż y  przypisyw ać w yłączn ie  n ik otyn ie  lecz rów nież i innym  produktom  spalania.

W edług  W i t a s a ,  pew ne doleg liw ości, jakie odczuw ają palacze pap ierosów  
p ow odu je  dw utlenek w ęgla, szczególn ie  trująco działa pow ietrze w  środow iskach  
w iększych  skupień palaczy, gdzie po k ilku godzinach nagrom adziła się w  pow ietrzu  
znaczna ilość  dw utlenku w ęgla. P o łykanie  dym u oraz zaciąganie się pow odu je  
zw ięk szen ie  ilo ści dw utlenku w ęgla w e krwi. L i c k i n t  tw ierdzi, że palen ie wy* 
w iera  szk o d liw y  w p ły w  na w ątrobę, doprow adzając do m arskości.

Inni autorzy w ykazują, że palenie pow odu je  zw ięk szon y  ruch żo łądka i jelit 
cienkich, jak rów nież diurezę.

Stw ierdzono rów nież, że palenie przez kob iety  podczas ciąży w p ływ a  szkodli*  
w ie  na rozw ój p łod u . U  dziew cząt w  okresie dojrzew ania, palenie tytuniu w p ływ a  
ujem nie na gruczoły  dokrew ne.



Jeśli dodam y drażniący w p ły w  na drogi od d echow e przez spalanie produ któw  
u ży ty ch  przy fabrykacji, jak gliceryny, to  otrzym am y w yraźn y  obraz szkod liw ego  
i trującego działan ia ty tun iu  na organizm  ludzk i. I. P.

A d 551. Haszysz, wskazania do stosowania, dawkowanie, gotowe preparaty?'
W  „T rybunie lekarza" — M ed. W sp ół. N r. 11. 1936 znajdujem y na p ow yższe  

pytan ie  następującą o d p ow ied ź:
H aszyszem  (haszysz p o  arabsku oznacza trawę traw czyli cudow ne z ie le) — na* 

zyw am y różne narkotyczne przetw ory z  żeńskich  kw iatostanów  kon op i — C annabis 
sativa  var. ind ica rodz. M oraceaę (C a n n ab in o id eae); przetw ory te stosow ane są przez  
lu d y  A z ji oraz A fryk i w  charakterze używ ek  euforycznych , a w  leczn ictw ie  jako lek  
narkotyczny przy cierpieniach neurastenicznych oraz histerycznych. D ziałające sub* 
stancje znajdują się  w  postaci lepkiej, żyw icow atej, sw oiście  pachnącej m asy w  gru* 
czo łach  na pow ierzchn i liści, a szczególn iej żeńskich  kw iatów  (kon op ie  należą do  
roślin  ro zd zieln op łciow ych  i posiadają kw iaty  m ęskie i żeńskie na od d zie ln ych  osob* 
n ikach). N a w et h od ow an e u nas na w łók n o  kon op ie  posiadają lepkie kw iatostany. 
W  Indjach, Persji oraz Egipcie są h od ow an e o d  w ie lu  stuleci specjalne odm iany ko* 
n o p i, w ytw arzające tak duże ilo śc i ow ej żyw icow atej substancji, że ich  w ierzchołk i 
kw iatow e przy zgniecen iu  ręką zlepiają się form alnie w  ścisłe bry ły . N iek tó rzy  bota* 
n icy  uw ażają tę odm ianę k o n o p i za o so b n y  gatunek zw any C annabis indica. Zdaje  
się  jednak, że  m am y tu do czyn ien ia  ty lk o  z  w p ływ em  klim atu (c iep ło  i silna inso* 
lacja) oraz specjalnem i rasami hod ow lanem i. W  ogrodach botan icznych  D orpatu, 
Suchum u, W iln a  w ysiew ałem  w ielok rotn ie  nasiona C annabis sativa pochodzące  
z  Indyj oraz Egiptu i m ogłem  stw ierdzić, że odróżniają się one od  naszych kon op i 
ty lk o  bujniejszym  w zrostem  i ob fitością  żyw icow atych  gruczołów  na pow ierzchni. 
P ojęcie haszyszu  na W schod zie  jest bardzo rozleg łe  i m oże oznaczać w ysu szon e ziele  
k on op i, sam ą żyw icę, oraz przyrządzone z  nich  ekstrakty, intrakty, zaw iesiny, pi* 
gułk i i t. p. W  leczn ictw ie europejskiem  sp otyka  się  ty lk o  zie le  (H erba C annabis 
ind ic .), nalew kę (Tinctura C annabis ind icae) oraz ekstrakt eterow y (Extractum  Canna* 
b is ind .). Samej ży w icy  konopnej t. zw . „Churus" niem a na rynkach europejskich. 
H aszysz  jest surow cem  dotychczas n iedostateczn ie zbadanym . W ięk szość op isanych  
w literaturze sk ład n ików  fiz jo log iczn ych  jak: C annabin , T eranocannabin , Canna* 
b in d o n  nie są czystem i ciałam i. Jedynym  lepiej zbadanym  zw iązkiem  jest otrzym any  
przez F r a n k l a  (H asch isch  A rch iv  f. experim . Pharm akologie 1903, str. 266) 
i P .  C a s p a r i s  (A p o th ek . Z eitung 1909, str. 742) — t. zw . C annab inol. Otrzy* 
muje go  się  przez w ytraw ien ie H erba C annabis ind. eterem  naftow ym . K ilkakrotne  
w yk łócan ie  w yciągu  roztw orem  so d y  i odd esty low an ie  eteru naftow ego . C annab inol 
C 30H o|jO 3 przedstaw ia się w  postaci żółtej, lepkiej, żyw icow atej, przezroczystej m asy  
rozpuszczalnej w  ograniczonych  rozpuszczalnikach (eter, chloroform , a lkoh ol, benzyna, 
kw as octow y) i siln ie  skręcającej p łaszczyznę polaryzacji w  lew o . O d sp irytusow ego  
roztw oru K O H  barwi się C annab inol na fio łk o w o , a o d  stężon ego  kw asu siarkow ego  
w  obecn ośc i chloroform u na czerw ono. C annab inol posiada charakterystyczne dzia* 
łanie haszyszu . D otychczas n ie znam y dokładnej m etod y  oznaczania w artości fizjolo*  
gicznej kon op i indyjsk ich . P rzy ekstrakcie oznacza się  najm niejszą daw kę (na kilo* 
gram w agi zw ierzęcia), która w yw ołu je  u p sów  g łęb ok i sen (królik i są niew rażliw e na 
h a szysz!).

W ed łu g  W iechow sk iego  m ożna oznaczać najm niejszą daw kę śm iertelną ekstrak* 
tu dla b ia łych  m yszy  (która w y n o si d la ekstraktu o k o ło  0,1 gr.). P rzy zielu  zadawał* 
niam y się oznaczeniem  ilo ściow ym  ekstraktu eterow o*naftow ego, który w  dobrym  
surow cu w y n o si do 8%, a w  zw yk łych  konopiach  europejskich zaledw ie 0,5 — 1,5%. 
U ży w a n a  w  Indjach sam a żyw ica  z k o n o p i t. z. „Charas" a lbo  „Churus" — daje do  
50% takiego ekstraktu. D zia łan ie  preparatów haszyszow ych  jest bardzo sw oiste. Wy*



w ołują  one specjalne odurzenie i znieczu len ie, przy którcm  zachow ujem y jednak cała 
kow itą  św iadom ość sw ego  stanu i czyn ów , a jednocześn ie doznajem y najrozm aitszych  
w id zeń  i zaostrzenia w rażliw ości zm ysłów . D zięk i temu pow staje pew ien  rodzaj bło* 
gostanu (euforji), który zachęca lud zi do nadużyw ania dla przyjem ności tego  nar* 
kotyk u . N ark otyk ow i tem u hołdują  szczególn ie  lu d y  gorącego klim atu A zji i A fryk i, 
gdzie  liczba u ży w có w  haszyszu  w y n o si o k o ło  300 m iljonów .

N a  kontynencie europejskim  spotyka  się palarnie haszyszu  w  K onstan tynop olu  
oraz niektórych portach greckich. W  Europie sw oiste euforyczne działan ie haszyszu  
jest m ało znane, a ostrożne i n ieliczne dośw iadczenia  przeprow adzane przez niektó* 
rych farm akologów  (Schroff, From m iiller, Frankel) dają nam ty lk o  dość b lad y  obraz  
tych stanów , które op isał francuski poeta K. B audelaire (po lsk ie  w yd an ie  p. t. 
W ino  i H aszysz , W arszawa, 1926 r.). W  podręczniku farm akologji N o th n agela  i Ros* 
sbacha (W arszaw a 1883, str. 660) tak jest opisane działan ie haszyszu: „Sam Schroff 
opisu je działan ie haszyszu  egipskiego: p o  przyjęciu w ieczorem  0,07 gr. działan ie wy* 
stąp iło  już w  godzinę; uczu ł on  silny  szum  n iety lk o  w  uszach, lecz w  całej g łow ie, 
p o d o b n y  d o  szm eru gotującej się w o d y ; potem  w yd a ło  mu się, iż  całe ciało o toczon e  
jest św iatłością, iż stało się przezroczystszem ; pod  w p ływ em  zw iększonej św iadom ości 
i w zm ożon ego  poczucia siebie przeb iegały  mu z  n iezw yk łą  szybk ością  całe szeregi 
obrazów , które w yd aw ały  m u się nadzw yczaj w ażnem i. P o d łu g  W o o d a  jadacze ha* 
szyszu  tracą zm ysł czasu i przestrzeni tak, że np. m ałe przestrzenie w ydają  ,się nie* 
sk ończen ie  w ielk iem i". Poeta K. Baudelaire (W ino i H aszysz) w  jednym  z o p isó w  
podaje dość charakterystyczne fazy  działania haszyszu: „Pow róćm y do norm alnego  
przebiegu upojen ia . P o owej pierwszej fazie dziecinnej w eso ło śc i następuje jak gdy* 
b y  chw ilow e uspokojen ie . Jednak w krótce uczucie pew nej św ieżości w  kończynach, 
które u pew n ych  oso b n ik ó w  m oże naw et przejść w  bardzo silny  ch łód  i w ielk ie  osła* 
bien ie  w szystkich  członk ów , zapow iada zb liżen ie  się  n ow ych  zdarzeń; ma się  ręce 
z jak „waty“, zaś w  g łow ie  i w  całej istocie czuje się o słup ia łość  i k łop otliw e zdumie* 
nie. O czy  rozszerzają się; pociąga je w e w szystk ich  kierunkach nieubłagana ekstaza. 
Twarz pokryw a się bladością , wargi zw ężają się i w ciskają d o  w nętrza jam y ustnej, 
tak charakterystycznie d la człow iek a  ogarniętego am bicją w ielk ich  zam ierzeń, opano* 
w an ego przez rozleg łe  m yśli — a lbo  też nabierającego pow ietrza przed w zięciem  roz* 
pędu. G ardło, że tak pow iem , zam yka się. P odnieb ien ie  w ysych a w skutek pragnienia  
i b y ło b y  n iesłychanie  przyjem nie m óc je ukoić, g d y b y  rozk osze len istw a n ie  b y ły  
m ilsze i n ie sprzeciw iały  się  najm niejszem u poruszen iu  ciała. W estchnienia chrapliw e  
i g łęb ok ie  w yryw ają się z piersi, jak gd y b y  daw niejsze nasze c ia ło  n ie b y ło  w  stanie 
p o d o łać  pożądan iom  i dzia ła lności naszej duszy. O d czasu do czasu porusza nam i 
wstrząs m im ow olny , jak ow e drgania, które pod  kon iec pracow itego dnia lub  no cy  
burzliw ej poprzedzają zaśnięcie... O d daw na już nie panujem y nad sobą, ale nie mart* 
w i to  nas. T roski i pojęcie czasu zn ik ły , a jeśli n iek ied y  ośm ielą się ukazać, to  zgo ła  
przeobrażone przez dom inujące wrażenia". A  teraz oto  m oje w łasne obserw acje po  
zażyciu  haszyszu  w  celach dośw iadczalnych . O godzin ie  15 przy ob iedzie  przyjąłem
1,5 gr. Extractum C annabis indic. w ytw oru  firm y M otor w  W arszaw ie. P o ob iedzie  
w yszed łem  do ogrodu  podcinać m aliny i zapom niałem  o m oim  haszyszu . O k o ło  go* 
d żiny  17 (a w ięc po u p ływ ie 2*ch godzin ) zauw ażyłem , że w szelk ie przedm ioty  do* 
oko ła  m nie toną  w  jakiejś żółtaw o*fio letow ej m gle. Zastanawiając się  nad tern zjawi* 
skiem , przypom niałem  sob ie , że przyjąłem  haszysz. W róciłem  w ięc do m ieszkania, od* 
czuwając w yraźnie pew ną ocięża łość  w  ruchach. W idoczn ie  mój w yg ląd  b y ł odmień* 
n y  o d  norm alnego, albow iem  d om ow nicy  zaczęli m nie pytać, co m i jest. Powiedzia*  
łem , że przyjąłem  haszysz i chcę obserw ow ać jego  działan ie. P o ło ży łem  się na łó żk u  
i poprosiłem  o czarną kaw ę. Stało się to  o k o ło  god z in y  17*tej m inut 10. Zachow ując  
całkow icie św iadom ość sw ego  stanu, leżałem  na łóżk u , rozm awiając z dom ow nikam i,



sięgałem  o d  czasu do czasu po szklankę z kawą, stojącą na sto liku  i co dziesięć minut 
patrzyłem  na znajdujący się na ręku zegarek, aby obserw ow ać p ostęp y  narkozy. O d  
czasu do czasu liczyłem  sob ie  tętno i spraw dzałem  spraw ność m ięśni rąk i nóg, wys 
konując niem i określone ruchy. O god zin ie  18 m in. 30 tętno w y n o siło  60, a ręce b y ły  
jakby „z w aty“ , tak, iż  n ie chciało mi się  w yciągnąć ręki po szklankę z  kaw ą; podno*  
rżenie ręki z  zegarkiem  do oczu  b y ły  coraz trudniejsze tak, iż dok onyw ałem  tego  
ty lk o  p o w o li. N ie  w yczuw ałem  najm niejszego b ó lu  ani strachu, lecz doznaw ałem  ba* 
jecznego  uczucia sp okoju  oraz obojętności na w szelk ie  k łop oty ; naw et m yśl o  śmierci 
nie  w yd a ła  m i się przykrą. M oi d om ow nicy  b y li przerażeni albow iem  m iałem  po* 
d o b n o  drgawki, których jednak nie odczuw ałem . O  god zin ie  21*ej m usiałem  już 
z  trudem  podciągać lew ą rękę z  zegarkiem  przy pom ocy  prawej ręki, aby spraw dzić  
god zin ę . P ow iek i m iałem  przym knięte i w ted y  w idziałem  jakieś obrazy, figury geo* 
m etryczne, lecz  zbyt up orczyw ie m yślałem  o spraw dzeniu zegarka i nie chciałem  
puszczać w o d zó w  fantazji. Po spraw dzeniu  co 5 — 10 m inut god z in y  obserw ow ałem  
su fit i liczy łem  deski i belki, stw ierdzając, że zachow uję św iadom ość. N a  zadane mi 
pytan ia  odpow iadałem  w praw dzie coraz w oln iej, ale zupełnie przytom nie i o godz. 21 
nie pozw oliłem  posy łać  po lekarza, zapewniając, że w krótce zasnę, a najw yżej, gd y  
tętno spadnie poniżej 50 uderzeń, n iech mi w strzykną kam forę, którą m iałem  w  swej 
podręcznej apteczce. W reszcie o god z . 22 zasnąłem  m ocno i obudziłem  się o szóstej 
rano zupełn ie rzeźw y, n ie odczuw ając żadnych  przykrych następstw . N a  sob ie  przeto 
stw ierdziłem  to , co jest dość  charakterystyczne dla narkozy haszyszow ej.

1. P o w o ln o ść  działania.
2. K ojące działan ie i porażenia ruchow e.
3. C ałkow ita  przytom ność i św iadom ość sw ego  stanu, pom im o że nie m ogłem  

naw et poruszyć ręką.
4. Brak przykrych i groźnych następstw  takiej narkozy.

T en  fakt nieznacznej toksyczności haszyszu  podkreśla rów nież najn ow szy  pod* 
ręcznik farm akologji (H efter*H andbuch der Pharm akologie, T . II, cz. 2), zaznaczając, 
że n ie  m am y w  literaturze o p isó w  śm iertelnego zatrucia haszyszem . W  odróżnien iu  
o d  m akow ca i m orfiny haszysz nie w yw ołu je  zaparć i otępien ia po narkozie. N a  
W sch od zie  haszysz  byw a pa lon y  w  fajkach (utarte ziele kon op i m iesza się z tytoniem ) 
a lb o  używ an y  per os. D o  użytku w ew nętrznego gotuje się  bogate w  żyw icę wierz* 
ch o łk i k o n o p i z  w od ą  i m asłem  lub oliw ą. T łuszcz w chłania C annabinol i żyw icę. 
Z  tego tłuszczu  robi się zaw iesin y  z tragakantą lub salepem , ew entualnie z dodatkiem  
cukru, m iodu, m ąki i przypraw  pachnących, przyrządza się  pow id ełk a  lub pigułki. 
Z daje się, że daw ki C annab inolu  przyjm ow ane tam jednorazow o są znacznie w yższe  
o d  naszych daw ek farm akopealnych. Znajdujące się w  naszych aptekach preparaty 
■winne b yć  w ed łu g  farm akopei ostrożn ie daw kow ane;

Extractum C annabis ind ic. a 0,05 d o  0,1 pro dosi i 0,2 — 0,4 pro die.
T inct. C annabis ind. (1 ; 10) a 0,5 do 1,0 pro dosi i 2,0 — 4,0 pro die.

N iestety  nasze europejskie preparaty są częstokroć m ało w artościow e i w  tak 
m ałych daw kach nie dają efektu narkotyzującego. S tosow anie  zaś daw ek w iększych  
lekarze się  obaw iają i d latego rzadko i niechętn ie te przetw ory stosują. S tosow ano  
je przedew szystkiem  jako lek nasenny i kojący ,a nie w yw ołu jący  zaparć i depresji 
przy neuralgjach, m igrenach w  stanach pob u d liw ości lub przygnębien ia psychicz* 
nego , aby w y w o ła ć  ó w  stan obojętności na w szelk ie d o leg liw ości i sm utki. W  przy* 
b liżen iu  p od o b n ie  choć znacznie słabsze w łaściw ości posiada „Lupulina", będąca  
w ysuszonem i gruczołam i żyw icow em i chm ielu, roślin y  b lisk o  spokrew nionej bota* 
n iczn ie  z konopiam i. B yć m oże przez połączen ie haszyszu  z innem i lekam i nasennem i 
(barbiturany, zw iązk i brom ow e, lupulina) m ożnaby otrzym ać cenne środki nadające 
się  d o  n iesien ia  u lgi w  ciężkich przypadkach neurastenicznych i h isterycznych. Nie*



stety na przeszkodzie temu stoi dziś ostra kontrola haszyszu, który podlega takim sa* 
mym przepisom jak morfina, kokaina i heroina (kontrola krępująca zarówno lekarza 
jak i aptekarza).

Prof. Jan M uszyński (W ilno).

N O W E  K SIĄ ŻK I.

Bronisław Koskowski. — Com pedium  farmaceutyczne—z uwzględ
nieniem Farmakopei Polskiej II w ydania i najnowszych obcych farma
kopei. N akład Zw. Zaw. Farmaceutów Pracowników Rzeczypospolitej 
Polskiej.

N ow a książka prof. Br. Koskowskiego, podyktow ana jak  w szyst
kie dotychczasowe wydawnictwa troską o racjonalne życiowe przygoto
wanie młodego adepta farmacji do oczekujących go w przyszłości zadań, 
przeznaczona jest dla studentów  farmacji, jako podręcznik preparatyki 
farmaceutycznej. M ając na uwadze cel dydaktyczny wydawnictwa, autor 
zastosował w ,,Com pendium “ układ, dający w sposób jasny i przejrzy
sty możność przygotowania całego szeregu form galenowych i recepto
wych z jednego surowca wyjściowego. Jako doświadczony pedagog, 
znający doskonale psychikę uczni, prof. Koskowski szczęśliwie uniknął 
w swym podręczniku nużącej jednolitości, zaciekawiając studenta różno
rodnością i wielorakością produktów , dających się otrzymać z jednego 
surowca Wyjściowego. Przestrzegając podanych wskazówek, zaznajamia
my się z metodami, dającemi możliwość całkowitego wyczerpania mater- 
jału wyjściowego. Ten sposób ujęcia jest specjalnie cenny w znaczeniu 
dydaktycznem, pozwalając studentow i po opracow aniu jednego surowca 
na wysnucie wniosków, które przez analogję mogą znaleźć zastosowanie 
do pokrewnych materjałów wyjściowych. Dzięki temu pracownik przy
ucza się do samodzielnego myślenia, co jest głównym zadaniem każdego 
nauczania.

„Com pendium 11 jest cennym nabytkiem  dla każdego studenta, 
zwalniającego go od konieczności „szperania" po literaturze, przeważnie 
obcojęzycznej), dła wynalezienia potrzebnego przepisu, dla asystentów 
zaś i prowadzących ćwiczenia jest wiełkiem ułatwieniem w pracy.

Jan Stępień

Ż ą d a j m y  o d  n a s z y c h  d o s t a w c ó w
M A G N E S iU M  P E R O X Y G E N  2 5 %  tabl. a 0,5 

C A L C IU M  B R O M A T U M  P U R IS S .
C A L C IU M  L A C T IC U M  P U R IS S .  S O L U B IL E  

N A T R IU M  C IT R IC U M  P U R IS S .
K A L IU M  C IT R IC U M  P U R IS S .

M A G N E S IU M  C IT R IC U M  P U R IS S .  S O L U B IL E

Z ak ład ó w  Ch em icznych  „ S Y N T H E S A "
T y lko  w o ry g in a ln y m  op akow an iu  dają p e łną  gw a ra n c ją  ja ko śc i. 
T A Ń S Z E  od p re p a ra tó w  p o c h o d z e n i a  z a g r a n i c z n e g o .



Z  Ż A Ł O B N E J K A R TY .

S. P . Zygm unt Kłobuszewski.
D nia 6 grudnia r. b., przeżywszy lat 87, zmarł po ciężkiej chorobie 

nestor polskiej farmacji Z y g m u n t  K ł o b u s z e w s k i .
W  roku  1888 przenosi się do W arszaw y i od tej chwili poświęca 

się służbie obywatelskiej i zawodowej.
N a  ternie Tow arzystw a Farmaceutycznego pełni kolejno funkcje 

sekretarza, wiceprezesa oraz skarbnika. W  Tw . Ubezp. W zajem , od 
■ ognia „Farm akon“ przez 12 lat był członkiem R ady Nadzorczej i od 
1924 do ostatnich dni zajmuje stanowisko prezesa tegoż Towarzystwa.

Za owocną pracę dla Zaw odu ś. p. Z y g m u n t  K ł o b u s z e w *  
s k  i został m ianowany członkiem „honoris causa" W arszaw skiego Tswa 
Farmaceutycznego.

W  roku 1931 nadano M u odznakę członka-jubilata.
Jak  zawsze system atyczny ,nie omieszkał również rozporządzić 

swym doczesnym dorobkiem  na w ypadek śmierci. N ie zostawiając w do
w y ani dzieci, zapisał swój m ajątek częściowo na cele dobroczynne, a 
częściowo krewnym  i innym  osobom. W ykonaw cam i testam entu m iano
wał przyjaciół p. W incentego Borejszę i p. Jana W eroczego oraz adw o
kata  p. Fłenryka Habla.

O ddany  ludziom i zawodowi, pełen szlachetnego i prawego cha
rakteru  odszedł od nas na zawsze.

Cześć Jego Pamięci.

PR Z E R W Y  W  U B E Z P IE C Z E N IU  A  U P R A W N IE N IE  E M E R Y T A L N E

W obec tego , że o g ó ł u b ezp ieczonych  nie orjentuje się n a leżycie  co d o  w p ły w u  
przerw  w  ub ezpieczen iu  n a  upraw nienia em erytalne, w yjaśnić należy, co następuje:

W  razie przerw y w  ub ezpieczen iu  em erytalnym  pracow nika um ysłow ego  ,trwas 
jącej nie dłużej n iż  18 m iesięcy, upraw nienia em erytalne tego pracow nika pozostas 
ją w  m ocy. Jeżeli przerw a w  ub ezp ieczen iu  trwa dłużej n iż 18 m iesięcy  upraw nienia  
em erytalne ustają z  w yjątkiem : 1) pozostaw ania  bez pracy, jeżeli pracow nik składał 
co  p ó ł roku zaśw iadczenie odp ow ied n iej w ładzy , stw ierdzające n iem ożn ość znałeś 
zien ia  o d p ow ied n iego  zajęcia; 2 ) choroby  uniem ożliw iającej pracę zarobkow ą;  
3 )  pobierania renty u b ezp ieczen iow ej; 4) słu żb y  w ojskow ej.

W  określonych  w ypadkach  w ygasłe  skutek przerw y w  ub ezpieczen iu  prawa  
em erytalne są przywracane. M ianow icie przyw rócenie tych  praw następuje, jeśli:  
1) p o  przerwie nie d łużej n iż  pięcio letn iej pracow nik przeb ył w e w znow ion ym  ubezs 
pieczen iu  co  najm niej 12 m iesięcy  sk ładkow ych , 2 ) po przerwie n ie dłuższej n iż  10 
lat — 24 m iesiące sk ładkow e, 3) p o  przerwie nie d łuższej n iż  15 łat — przynajm niej 
30 m iesięcy  sk ładkow ych .

Po przerwie w  ub ezpieczen iu  d łuższej n iż  15 lat, upraw nienia em erytalne, nas 
b y te  przed tą przerwą, n ie  m ogą być  przyw rócone.

Jeżeli przerwa w  ub ezp ieczen iu  trwała pon ad  3 lata, a obow iązek  pon ow n ego  
ub ezp ieczen ia  m iałby pow stać p o  ukończeniu  przez pracow nika 60 lat życia, w ów s  
czas w szelk ie  ew entualne upraw nienia, w ynikające z poprzedniego ub ezp ieczen ia  
w ygasają.



U rząd  W ojew ód zk i w  K ielcach ogłasza konkurs na za łożen ie  n o w y ch  aptek pu* 
blicznych , a m ianow icie:

1 — apteki w Dąbrowie Górniczej ze stanow isk iem  przy ul. L egnionów  o d  
N r. 89 w  kierunku B ędzina lub  na przedm ieściu L egion ow o.

3=ch aptek w Częstochowie ze stan ow isk iem : jedna przy ul. W aszyngton a na 
odcin k u  o d  skrzyżow ania  z  u licą Śląską do N r. 48 po stronie parzystych lub  do 
N r. 53 po stronie nieparzystej, ew entualnie przy ul. Śląskiej na odcinku skrzyżo*  
w ania z  u licą Focha do skrzyżow ania  z u licą W aszyngtona, druga przy ul. M arsz. 
J. P iłsu dsk iego  w  odcinku o d  N r. 17 d o  skrzyżow ania  z ul. P iotrkow ską w zg lęd n ie  
przy ul. K ilińsk iego o d  N r. 10 w  kierunku ul. Jasnogórskiej, bądź przy ul. Jasnogór* 
skiej m iędzy ulicam i K ilińsk iego i  A le ją  K ościuszki, trzecia na przedm ieściu R aków .

3=ch aptek w Sosnowcu ze stananow iskiem  jedna w  dzieln icy  M odrzejów , druga 
w  dzieln icy  Sielec przy ul. Sieleckiej na odcinku od  skrzyżow ania z  u licą W aw el do 
ul. N arutow icza, w zględ n ie  przy ul. Barbary, trzecia w  dzieln icy  P ogoń  ze stanowi* 
skiem  przy ul. Rybnej lub ul. Będzińskiej na odcinku  od  skrzyżow ania z ul. Z ieloną  
w  kierunku B ędzina.

1 — apteki w Radomiu na przedm ieściu G lin ice ze stanow isk iem  przy ul. Wik* 
tora C ym erysa K w iatkow skiego w  odcinku od  N r. 90 w  kierunku num erów  postę* 
pujących lub  przy ul. G ieryczew skiej p o  ob u  jej stronach o d  N r. 3 p o  lew ej i od 
N r. 4 po prawej.

1 — apteki w Staszowie pow . Sandom ierskiego ze stanow isk iem  przy ul. Koś* 
cielnej o d  N r. 2 p o  stronie parzystych i od  N r. 11 po stronie nieparzystych w  kie* 
runku kościoła .

1 — apteki w Starachowicach ze stanow iskiem  przy ul. T ychow skiej

1 — apteki w W ierzbniku ze stanow isk iem  przy jednej z ulic K ościelnej lub  
Iłżeckiej ze stanow iskiem  o d  N r. 19 p o  stronie n ieparzystych i o d  N r. 36 po stronie 
parzystych.

K oncesja będzie  u d zielon a  na zasadzie ustaw y dla farm aceutów  i aptek z 1844 r. 
U b iegający  się  o uzyskanie tej koncesji w inn i w  przeciągu 4  tygod n i o d  dnia ogło* 
szen ia  w  „M onitorze Polskim " n in iejszego konkursu nadesłać d o  U rzędu  W ojew ódz*  
kiego (W ydzia ł Z drow ia P ublicznego) opatrzone przepisaną opłatą stem plow ą po* 
dan ie, do  którego na leży  d ołączyć dokum enty, w y szczegó ln ion e  w  §  8 instrukcji Mi* 
nistra Spraw W ew nętrznych z dnia 1 czerw ca 1931 r. o  sp o so b ie  udzielan ia  koncesji 
na zakładanie aptek (M onitor P olsk i N r. 136 poz. 204) w łaściciele  aptek, o d  których  
op in ie  n ie b y ły  żądane, a którzy sądzą, że  przez utw orzenie now ej apteki egzystencja  
ich  aptek będzie  zagrożona, m ogą w  term inie 4 ty god n iow ym  o d  dnia og łoszen ia  ni* 
n iejszego  w  „M onitorze Polskim " w nieść do U rzędu  W ojew ód zk iego  (W ydzia ł Zdro* 
w ia) um otyw ow ane zarzuty w  m yśl przep isów  instrukcji o  sp osob ie  udzielan ia  kon* 
cesji na zakładanie aptek (M onitor P olsk i N r. 136).

 —------------------------------ Za W ojew od ę
Dr. Fr. D ziew u lsk i  

N aczeln ik  W ydzia łu

POSADY POSZUKIW ANE.

Prowizor A ntoni Ojrzyński przyjmie zastępstwa. W iadomość: W arszawa — Mo* 
kotów, ul. Lenartowicza U , telef. 8*46*91.

Magister farmacji, panna z 20 miesięczną praktyką, poszukuje posady w War* 
szawie lub ma prowincji. Wiadomość telef. 8*64*52 w godz. od 18—20.



K O N K U R S .
U rząd  W ojew ó d zk i — W yd zia ł Z drow ia P ublicznego  — w  W arszaw ie niniej* 

szym  ogłasza koukurs na utw orzenie now ej apteki w  U rsusie  pow iatu  W arszaw sk iego.
P onadto ogłasza konkurs na utw orzen ie n ow ych  aptek w : P om iechów ku, Wią* 

z o w n i i Z egrzu pow iatu  w arszaw skiego z  tym , że w ym ien ione ostatn io w  3 miejsco* 
w ościach  apteki zw alnia tym czasow o o d  obow iązk u  urządzania laboratorium  ana* 
lityczn ego .

K oncesja będzie  ud zie lon a  na zasadzie ustaw y dla farm aceutów  i aptek z 1844 r. 
oraz rozporządzen ia  M inistra Z drow ia P ublicznego z dnia 10 lipca 1920 r. (D z . U .  
R . P. z  1920 r. N r . 62, p oz . 411).

U b iegający  się o uzyskanie tej koncesji w inn i w  przeciągu 4 tygod n i o d  dnia  
o g ło szen ia  w  „M onitorze Polskim " n in iejszego konkursu nadesłać do U rzędu  W oje* 
w ó d zk ieg o  (W yd zia ł Z drow ia P ub licznego) opatrzone przepisaną opłatą stem plow ą  
p od an ie , do  którego n a leży  d o łączyć dokum enty, w y szczegó ln ion e  w  § 8 instrukcji 
M inistra Spraw W ew nętrznych  z dnia 1 czerw ca 1931 r. o  sp osob ie  udzielan ia kon* 
cesji na zakładanie aptek („M onitor Polski" N r. 136, poz. 204).

W łaścic iele  aptek, o d  których op in ie  nie b y ły  żądane, a którzy sądzą, że  
przez utw orzen ie now ej apteki egzystencja ich aptek będzie  zagrożona, m ogą w  ter* 
m inie 4*tygodniow ym  o d  dnia og łoszen ia  n in iejszego w  „M onitorze Polskim " w nieść  
d o  U rzęd u  W ojew ód zk iego  (W ydzia ł Z drow ia P ublicznego) um otyw ow ane zarzu* 
ty , w  m yśl przep isów  instrukcji o  sp o so b ie  ud zielan ia  koncesyj na zakładanie aptek  
(„M onitor Polski" N r. 136, poz. 204 z dnia 16 czerwca 1931 r.).

Z a W ojew od ę  
D r. Ż m igród  

N A C Z E L N IK  W Y D Z IA Ł U

Z a r z ą d  i F a b r y k a  K o r k ó w ;  Dobr a 26. T e l .  513-31 i 680-64.
O D D Z IA Ł  IZ O L A C J I:  ul. S y re n y  3. Te l.203 -40.

P r o d u k u j ą :  KO R K I  i S Z P U N T Y  DO B U T E L E K ,  wk ładk i  p rzec iw  p ła sk im  stopom, koła i p a sy  ratun
kowe, G łÓ W K I DO  S Y F O N Ó W  i S Y F O N Y  K O M P L E T N E .
W sze lk ie  W Y R O B Y  I Z O L A C J I  K O R K O W E J  W P Ł Y T A C H ,  segm entach  i otuliny c iepło 
i z im nochronne,  jak również  I p rzec iwakustyczne .
Na w ysoką  i p rze g rzaną  parą  m asy  azbestowo-okrzemkowe, azbestowo-magnezjowe 
i wełną m inera lną .  P ok ry c ia  dachowe, im pregnatory,  ś ro d k i  p rzec iw  wilgoci, lak ie ry  
ochronne.  A sfa lty  lane I kwasoodporne,  lepiki i t. p.

UWAGA: Posiadając w łasne surowce firma ma możność stosow ać w łaściw y surowiec na odpow iedni ga
tunek towaru, konkurując ceną i jakością.



F a b ry k a  Ś ro d k ó w  O p atru n kow ych  P rze tw o ró w  C h e m ic zn o - 
F a rm a c e u ty c z n y c h  I P ra c o w n ia  S te ry liz a c y jn a

R. S T R Z E L E C K I
S P .  z  o.  o.

W arsza w a , u lica  C e g la n a  8. Te le fon  6 4 8 -9 0

P O L E C A :  15 Z Ł O T Y C H  I S R E B R N Y C H  M E D A L I

P la stry  sm arow ane zwyczajne Kataplazm y antyseptyczne Bandaże zw ykłe  i z zakończone-
I kauczukow e Gorczycznik i (synap izm a) ml brzegam i

P laste r kauczukow y b iały  (p rzy- Pap ier v lin si, Mouches de M ilan K rążk i na odciski
lepiec) „ P la s t ro c o l"  Gazy i waty opatrunkow e Am pu łk i z jodyną

P la ste rek  a n g ie lsk i Opatrunki w yja łow ione  (stery- Wata od kataru
Plaste r Tatrzański na odc isk i lizow ane) Puder dla dzieci
P la ste r rupturow y dzieciący W a łk i dentystyczne Poduszk i h ig jeniczne dla pań

PANCHOLON
„AP. K O W A L S K I ”

ro ś l inny  p repara t  żó łc iopądny,  pe łnow arto 

ś c io w y  wyc iąg  z k łącza  o st ryżu  jawajsk iego

( T E M O E - L A W A K )
Nr. rej. 1859

Flakony o r y g i n a l n e  po 25 g 

F lakony po 100 g do receptury

F a b ry ka  C h e m .-Fa rm .  Ap. K O W A L S K I
W A R S Z A W A  1, —  G R Z Y B O W S K A  43.

L A B O R A T O R J U M

S. ZEMBRZUSKI iS-ka
W Ł A Ś C IC I E L E

E. FILLEBO R Y  i A . RYL  
W a r s z a w a ,  ul M i o d o w a  1 2 ,  te le f o n  6 - 1 1 - 1 8

M ię d zy  in n em i p o le c a : 

Caps an tig o no rrh o ica e
(c. Eztracto Kava)

Capsulae g el ati nosae  Euc alyp ti comp.
(n ieżyt opłucnej, g ruźlica)

ja k  ró w n ie ż  
Caps. g e l a t .  pro usu ve te ri n .

c. p lv. A lo es . luc. ca 30,0 
c. plv. A lo es . comp. ca 30,0

o ra z
Caps. g e l a t .  p ro  usu v e t e r i n .  cavae

pojem n. ca 30,0



D R A S T I N  L U B E L S K I
w nowem  opakow aniu

Każda czekoladka w pudełeczku 

Cen a  bez zm iany 15 g ro sz y

Apteka J. Lubelskiego, Warszawa, Długa 16

U W A G A !  P I L N I C Z K I  D O  A M P U Ł E K

Pierw sza Polska W ytwórnia Pilniczków do am pułek

„ A M  P I L ”
W arszaw a, ul. W aliców  JVł 24

P o l e c a  p i l n i c z k i  w n iczem  nie u s t ę p u j ą c e  p iln iczkom  
pochodzen ia  za g ran icz n e go

O s t r e ,  n i e z a w o d n e ,  w ypróbow ane na j e n a j s k i m  szk le  

O ferty i w zory w ysy łam y  na żądanie

NAJTANIEJ NAJPRĘDZEJ
DOSTARCZAMY  

N A C Z Y N I A  W S Z E L K I E  Z N A P I S A M I
o r a z

K O M P L E T N E  U R Z Ą D Z E N IA  A P T E K  I L A B O R A T O R J Ó W

FELIKS KAROLEWSKI
W A R S Z A W A , UL. S E N A T O R S K A  32

ŻĄDAĆ OFERT! ŻĄDAĆ OFERT!


